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ToKOKZwMs wojen i wojskowości w F®lsce’*̂
/iipoka prz.edro2.bi©rowa/ t d  Wydawnictw® Zakładu Naro® 
dowsgo Imo Csso l i i i sk lch ,  Lw6w**W«wa**K.i?«ków 19^3
S f § f B i 5 ą s i « = s i i i = ? i i ' £ j s i j - § i ® s i i e » ? - f S i ’i S i J - E S i s l l 4 -

Organizac ja  s i ł y  z b ro jn e j  w ©krssi® praedhiato® 
rycsnym sapadzais s i ę  na związkach rodswychoJ®it  to 
zasada^Wipólna n i t  t y lko  ludom s ł o w i ariskim̂ , ale 
garmarlskim w c a ł e j  Sursple i  Mada i arom. w P o l s c «  
jednakie okazała na jd łuższą  t rwałość  i  najgłębs.2ą 
iywotn^śd w nie jednakowej  l i c z b i e  ludz i  s t®jąc f « ih  pod 
j-edną cb©ri|,gwią ©raz w b r a t « r s t w i f  ® żo łn i er sk im  i  
szl .acnsckimjktdre ttrzyrnywało s i ę  jak© p r zeży tek  przy 

amlenisnsj  2i:.^zassffi 1 w chorągwiach k a w a l e r i i
w « c w a n y c h  i wyrvdwri.anych nawet ped koniec  X y i I I  witkuo 

r.^w®łani« na wojnę ©¿bywało s i ę  prz®z wid^którą pdin 
wysy ła ł  d§ najbl5.ższaj  chaty z astn«® z l ecaniem /ho 

p ia^wetri l i  p i i ansgo  uniwersału przywiązać do n l s j  był© 
niapod®bna^.gdyź n ik t  pisać ani c z y t i d  nie amlał/k 

G©aipoda.rz obowio,-¿.any był, p®d grt^bą w i e l k i e j  kary wy® 
prawić ks t vc hm i as t » t r  zyman ą wł «5 d t  « « e g t  s ą i  i  ada >, a 
t « a  do następnego i  tak d a l e j  aż d@ ©istatni®g05,ktćry 
musiał zwrocie ją patiUo Zawiadomltni w ten sposób 

wbjs l a s z a l l  na oznaczany punkt zborny gromadami 

w®tr>lpi6Sz© w licheim azbraj  sniu ^któr«  s i ę  s k ł l 4 a ł *  z-e 
s t r z a ł  i  toporów^, ple r wot-Mt kami ennych,.,pot®m gdy kul® 
tura ha l l s tadzka  dos i ęga ła  -kląska i  Wl« lk®poI^ki  p » j a ­

w i ły  s ię  mleczt  .spiżową, i  że lazne  o Mogły byd j eazez#  

tszczffipy wypróbawa,a$i na n i s d z w l s d z i sfesh i  tdy^’cacho 
Ochranę woja s tanowi ł  .$,zczyt c z y l i  ta r cza  długag 

t ró jką tna  pravi i dr« wniana lub skórzana  ̂c iężkSo Jedyiiyir' 
wyrazem skupia.- ■ osobników w s i ł ę  zbisr^wą mógł być 

znak: c.bsro,^: ** wny paaa łub s t&rosty^w idz ia lny  z d®|®ka 
i  okrzyki  wo.oy donośnie w.śr6d



t »  by ły  znaki? Gzy drągi  z ©sadzoną na wierz®
4«kąś f i gu rką ,  uznawaną przez  F i f k o s i d s k l e g ©  .«a 

run^ t yr ,a l t )0  maêè' îeibo yr i t d  cay płacht© 
tkaniny z wizerunkiem tychże f i g u r , przyinoc®wena d© 
drąga?o S tw ie rdz ić  nie mażemy,skoro żaden ©gzemplarz 
in natura nie dochował s i ę  1 dochować s i ę  n ie  mógł dsi 
naszych czasów«, Ais heraldyka up®waźnia do domyŚłUiż© 

ts f i g u r y ,  te znaki chorągwiane s t a ł y  s i ę  ” g©dłami'^ 
w herbach wielu h i s t o r y c z n i e  znanych rodów,© naswjr 
by ł y  ” zawołaniaml■’ /proclamé/ , które  znajdujemy w k i i i ę “ 

gach sądowych zapisań© w częstych procesach 
klon i  k tóre  rozbrzm|iwały Jeszcze w Xvi  wieka p® 
wsiâôhpklêdy na alarm wołań© '^^TAnZAo 3TAEZA® alb®,

Więo m t łumie mężów, zgrtmadzonylih na wojnę,mażemy Ju# 
w p f g idh l  st o r ycznym ©kresie dos t rzegać i  w|pf?dżnia6 
chór^glswnych panów tern ŚmieleJ,żs t a c y  Enajdowal l  
u HnM©sdów i  we wszys tk ich wsjskach eu rope j sk i ch ,  

na'ifiif prssy o r g a n t z a c j i  f eudalne j  średni  ©wiec zna J o
skupieni  przy swoim znaku chorągiewnym,t w o r z y l i  

pewną Jednostkę taktyczną  w rodzaju p d in i e j s z y c h  b a » # »  
l ianów cgy pułków,checia t  nierównych l i c z e b n i e , b® r©dy 

n l f  m#gły s i ę  składać,  K Jednakota^J l i c z b y  członkówo 
ü iS=^^6Jaów każdy ród szykewał s i ę  dt  b i twy kl inem i  s t a *  

wał %hm drugiego w swoim ge tn l c tw le ,©  se tn i c tw*  w swe- 
îah gminach plemiennych? więc f r on t  w©Jska p ï ^ d s t a w i a l  
e i ę  #k*a widza w k s z t a ł c i e  l i n i i  zębate J eSłowiani « żad »  
n© J l l i i i i  uformewaó nie umi e l i , w a l c z y l i  b e z ł adn ie  i  d l a  

Hiemcyynawet w XI wi«ku /1C3G r/ nazywal i  ich. pog.ar 
'’ niedołężnymi 'Hłumną mnsgóścią^’ lub z go ła

zgra Jani” o Kie dziw więc^i^ zgra^je?nie myć» 

l # l y  «  wojnach zaczepnych względem b i tnych  swïadûm.ych 
CJi^maaów i  że w t a t o p i s a c h  żadna wojna Po la -
kcSn ^ L e c h ó w  nie Jest  z®pis©^s<s W#J.swali oni ty lk® 

p^tóędzy sobą , rody z rodami jak toZWoNest^r
© Eowsgrodzianach, albo plersisna & plemionami jak damyś* 

l e ć  s i ę  można z podad o pierwszych Flastachs



e oSk łonn ość  Polaków do obronności przed napa 
darni obcych aja?,uiła się ’w licznych rodz iskach^które dwa* 
wały 3,ia^i?iaienie rs^dztnom wojów i dobytkowi^ ^a składały  

się właściwie z jednego wału usypanego na wzgórzu przy 
wodziSo '¡7 miejscach wszakże lep ie j  uposażonych geograriczr  

nl€ ^pows tawały większe 1 obszerniejsza grody np«w 7?ielke- 
polscy jgdzis znalazły się ’’wyspy rzeczne” j lub jez lernfo  

Nad rzeką V7artą pomiędzy ujściami je j  dopływów Cyhiny 
i 'Jłó wne j j pewst ał  gród x“'oznań,który z czasem był mias­
tem znacznem ufortyilkowanem, a niedawno jeszcze był tor-  
tecą pritską>jedną z na j s i ln ie j s zych  i najważniejszych 
pod względem strategicznym« Na sieilmiu p&gnrkach wsrod 
j e z io r  i prawych dopływów V7arty, zwanych Y/ełną^Kałą Tłełną t  Wrześnią wznosi się znakomity gród U-niezne ^założony .j 
jakoby około hhO roku przez bajecznego ks ięc ia  Lecha^ 
a nad jeziorem u-opłem^które niegdyś łączyło się z pasem 

j e z io r  1 rzek,stanowiących wówaaas drogę wodną pomiędzy 
Wisłą k Odrą,urosła Kruszwica ,które j pan^ jak iś  fumpllg 
Pompejusz czyl i  Top ie l^n lt tylks bogaci ł  się "*kruszami” 
so l i  z okDilcznyhh źródeł solnyhh 1 poborami ad przepływ 

wającycn statków kupieckich,aie p o t r a i i t  wybudować 
z kamieni polnycn cyklopiczną basztę tak mocną^żs i s t ­
n ieje dziś jeszcze w kl-ym wieku,przetrwawszy niszczący 
zamach krzyżaków,3zweców i Prusaków« Irzed X»ym zaś 

Yiflekiem była nł6zd^^‘y’.%Ydla ówczesnych wOjów warownią, 
bezpleeznem schroniskiem w razie przegranej nawet nitwyo 

Y/ładCa takie j  baszty  mógł ledy zawsze wyczekiwać sposob 
nej pory do podbijania sąsiednich panów,a czynił  to 

zapewne sposobami ©kratneml, jeże l i  tradycj® przypisała  
mu czyn. okrutny otrucie l2 - tu  stryjów, za co ukarany 
został  przez żarłoczne myszy czy szczury«

7T brzasku nowej doby, już historycznej  : 
Ukazuje się Slemowit syn jakiegoś Pi as t a , gościnnego r tt a «  

j a , czy kcłodzie j a , czy ptastuna’’ , czy wychowawcy ks iążę­
cego syna,czy a ta t fka ’% tj  mlecznego brata i przybra­
nego syna Popielowego,za łożyc le i i  dynastii  długowiecz­
ne j «
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Miał •a, być większym 96 ptprz-d-^ików wfjeaaikieraf«d»bywcą  

Aietkfliętychbdttąd #pól i t rgan izat• rem ,ustań »« ! l  d z i6 s i # t -
nlkdw.p iędaz i -s i ę ta ikówjse tn ikó^^ j tys ięczn ików^wejewodow,

naczelników miast , rotmist rzów,  prezesów i  wszys tkie  wsze i i t i ego  

rodzaju urzędy,  Dssłownie przyjmować f r a z e a l o g i i  t ak i eg©  
mistrza Wincentego /¡Cadł ubka/, p odp is uj ącego s i ę  pr zy  każde j  

sposobności z swoj-^^wcale ai  cdorze czne  ̂ e urdy«--^̂  4 ? 
ty l e  wszakże z zas łyszane j  przez niego t r a d y c j i  d o w i ed z i e ć  
s i c  możemj^jże pierwsi  i i  as to wie sz7novv3l- a-i ^ow swi,-v, n wê -̂ ê 
system-, d z i e s i ę  tnego , j ak Ciaksares Medów s tarDŻytnycd,  j ak 

późn ie j  Czyng is jdongołów, «  ta piertrotea organi z s e j a  w y s t a r ­
czy ła  do ipanewsnia' k i lku  . 1 er ioix, t az i cii Trebcwau, Bobo luan, 
Dz^edo3zów,Lęczy-an,dierad2on i czyśc i  Lazur''uv, dym spuso.-ci'.

pan kr us zw i  cy , dni c zna 2 Puznazx a > wl aa ca poj. 

pomiędzy ivi-j ov«€i3i naddnieprza^jsni .■> .

. rog i  w o cne j

'ol inem nadmorskim swa
r \Władzę rczc iagnuł  na ca łą  k r e i a a . pomiędzy puszczam, z a o . c z a n »  

skimi od zachodu ,iJote c lą  bagnista o. po i r*ocy, »?i? o^ ..' û
i  działem wodnym dopływów wiślanych o i południa,  ii por*-me

łJ-go vdeku na k3rl9cix h i s t o r i i  ukaże s i ę , ós t w o p i  e r w o t f; 6

t a r e i  cz '/¿ho‘ kie

t. al-t Vaktyka za .gti-asę wąĘol^

B t r s t e r i a  i taktyka nie i s t n i a ł y  w owym c za s i e  i^ig^^zie 

w znaczeni u, jakie  nadają tym wyrazem dziś:« e j  s 1. fachowcy woj -  
skowi.  Bo cóż można ^^owiećoieć o umis j i treśo^ wojny c naukowe-^' 

układaniu planów kompnuii i b i tew,  j e ż e l i  ax\acGmie w 04 s ».’we u.-e 

w yk s z ta ł c i ł y  o f i cerów sztabu glównegc: d la  wodza j e ś l i  n ik t  
w KurOj^ie nie amia> nak reś l i ć  mapy , choci  ażby tak n i edok ła d ­
ne j , j  aką nat<3zgra ł  podróżnik lub geogra f  arabski? Arce czy 
godzi  s i ę  nazywać ’^sztuką'^ wojny tanie wykonywacie p j r y s . ' ‘''vv 
wodzajże podw-adni dowódcy po..yc<jali do boju t łuny niemustr  -ka­
niuli &ie wdrożone do szykovv3i.h.a s i j  w a i  n ie  i  szeren^iOC oirv. tdjw 

t akt V c z ,p \T c-’A, d o dziara-^ia iiOx oro-Ae^^o? A Jŵ -4Çak Cc  ̂

odp-arcie n i e p i z y j  escie la  i zvvyci3stwo /



by ł  ©sićigany przez  Boissławac Vaęc tę zagadkę s t r a t e ­

g ic zną  zbadać warto i  na l e ż y .
. . . .  Odbywał on marsze da lek iego  i  n i e ra z  bardz® 

trudne bez mapy« ?©l a n i n , urodźony na p ł as zc zy źn i e  
g ł a d k i e j  leniwemi rzekami i  spokoinemi j e z i o ram i  p r z e c i ­

nane j^mustał p r z ed z i e ra ć  s i ę p r zez  lasy  w pagórkowatej  
Ti lałopolsce, idąc d© Krakowa, ale nierównie większe trudno* 

ś c i  pokonać mus ia ł ,wkracza jąc  da Czech® Wszak ta  k o t l i ~  
na j e s t  ©pasana górami ,k tóre  zavvierają n i e w i e l e  p r z e j ś ć  

p rzez  wąwozy,z ła twośc ią  zagradzane aa3iakami,a zwykle 
fbsadzone s t rażami .  Jedn» z p r z e j ś ć  zwało s i ę ^ . ś c i e ż k ą  
rolską'* zapewne ®d czasów B o l e s ł awa,który przeprowadz i ł  
przez  n ią wojów swoich w 1003 roku« Częśc i e j  wszakże, 

n i ż  z górami wypadało mu porać s i ę  z rzekami® Jakira 
spa sebem pr zep raw ia ł  s i ę  przez  n i e , j e ś l i  bredu n i «  

znal t z ian®? Mamy tylk© jedną wyraźną wisdemośó u Byt® 
16/, że zatoczywsz/ tbóz nad Bugi«m k^sał ,  

” przyg@t0wać niezbędne mosty*», a więc miał  j ak i chś  
siaj3trów,meż6 z mad a#pła i  Nete c i , umiejących wykonać 

cayanosc p©atoni§rdw® k t t l i  gdy p o d r a ż n i l i  g@ Ruaini  
urąganiami, wsiadł  na ked i  p u ś c i ł  s i ę  w bród przez  rz«® 
k^g a za nim wajswi f  jsg©«>

Szakal  t e i  bradów i  w rzece  E lb i «  p» taj#i fsai«  

przez  podjazdy,a  gdy j e  zn a l e z i e ń ® ,pr zep raw i ł  s i ę  sam 

raniutk© i  ukazał pod ?uiasts® C tr s lą  w 1003 r®ku^ 
za ludnionych 'gęśc i€  j ©icslicach peaług lwał  s i ę  zapew* 

n« łodziami a ioo  promami do przewozu wojow 1 taborów®
7/ sczsklwaniu na js fdu  n i e p r z y j a c i e l s k i e g o  ©b ie ra ł  nad 

rzfkami po zyc j e  abronne. TSk w 1003 r .  u r z ą d z i ł  zasadz­

kę na przeprawi «  przez  rzęsę Sprewę w l e s l e  i  łuczn icy  

z a b i l i  rycerzu snskomltego '»Tybnera sz lachetnych 
dwarzan biskupa t ra z  wielu innych wojswników n lemiec«  

k i c h ’̂ ® Przy głównym ©bozie sv?©im pod Krosnem Bolesław 

^u f e r t y f i k o w a l  " r s e g i  r z ek i  Bobry ’* i  wzbran ia ł  Henry­

kowi i i  prz6pr^&/, ’ws zeIkiemi  sposobami przez  dni 7 

dopóki Niemcy posługiv/al i  s i ę  łodziami i  m©atami,sle 

co fną ł  s i ę  pośp i e s zn l e , gdy  laska Baska wskazała im 
bród wyborny®



O0. . 9 O punKcie d r u g i m , n i e  wymienicnym w y r a ź n i e , i e c z  

wsicazanyiż sgolnlKow® ©d p o l n s c y  Odra b y ł a  t a  u i o r i y  

f i K D w a na , ż e  K s i ą ż ę  B e r n a r d  z b i  sK:up ami , g r a f a m i  i  t ł u ­

mem p o g a ń s K i c n  L ut ykó w  n i e  z d s ł a ł  p r z e p r a w i e  s i ę , a n i  

p r z y b y ć  d® w o j s k a  c€S‘®rsKiego i  © d s u d ł  z p s wr » r e m 

w s waj e  s t r o n y ,  i  w t r z e c i m  pui iKcie n a p e t K a l i  N i e mc y  

s t r a ż  c z u4ną:  g d z i e K © l7i i e k  s k i e r o w a l i  svi f j «  s t a i / k i ,  

b i e g ł a  z b r z e g i e m  k o n n i c a  p o l s k a  z Boles ławem,  j a kby  

na s k r z y d ł a c h .  P ł y n ą c  p r z e z  c a ł y  d z i e ń  p®d r o z p i ę ć  

teml ż a g l a m i , p r z y b y l i  w r e s z c i e  d© brzegu^_ p o d p a l i l i  

j a k i e ś  n a d b r z e ż n e  o s a d y .  S p o s t r z e g ł s z y  to  z d a l e k a  

B o l e s ł a w  u c i e k ł  swoim zwyczajem,® j e d n a k  c e s a r z  z a ­

r z ą d z i ł  s d w r o t j j a k  wiemy j u ż  n i e p o m y ś l n y .  iVięc »br®na 

^ ¿ r y ,  p r z y g s t ® 7 j n a  s t r a t e g i c z n i e  z o s t a ł a  wykonana 

z p a wi d ze n i e m t a k t y c z n e m *
. . . .  kędy  i  j a k  w i ó d ł  s w o i c h  wojOw B o l e s ł a w  p r i m z  

p u s z c z e  l i t e w s k i e  prusów d© ś w i ę t e g o  i c h  g a j u , z w a n e g o  

K@m©we?o Nie wiemy, Wogóle j e d n a k  z p r z e g l ą d u  w s z y s t ­

k i c h  wypraw z s a n y c h  wni oskować  możemy, że  z n a j d o w a ł  

zawsze  pewnych p r z e w o d n i k ó w , ż e  u m i a ł  u r z ą d z i ć  d o b r ą  

s ł u ż b ę  wywiad©wczą, że r o z p o c z y n a j ą c  kampanię  j a k ą ­

k o l w i e k ,  m i a ł  p l a n  j e j  obmyślany z awczasu«

. 00».  W o k r e s i e  ©mawianym,jako wodz i  k i e r o w n i k *  

b®jUjZachowywał  s i ę  n ie j e d nake w®.  Czasem u c h o d z i ł  t a k  

szyok® p r z e d  n l e p r z y j a c i e l e m , że Niemcom z da wa ło  s i ę ?  

j a k o b y  u c i e k a ł , a l e  z e r s S  po r z ek s m e j  u c i e c z c e  ©powia­

da s z a d a n y c h  p r z e z  u c i s k a j ą c f g ©  p o r a ż k a c h  1 k l ę s ­

kach zarówno w lOup r .  j a k  i  w I C I 2  roku« N i e z w y k ł ą  

p o w ś c i ą g l i w o ś ć  ©kazał  B o l e s ł a w ' w  luob? r o k u , g d y  s i e ­

dząc  w u ł i g @ w i e , n i s  p r z e s z k a d z a ł  w o j s k u  n i e m i e c k i  emu 

1 k s i ę c i u  c z e s k ie m u  Jar omi row i  p u s t o s z y ć  © k o l i c ę ,  

n i e  d a ł  s i ę  wywabić w p o l e  nawet  uri=tganiem, a na w y z y ­

w a j ą c e  p o ł a j s n k l  m i a ł  sćpo'A'i ed z l e c  t a k i e m  rc  z umów a — 

niem.s ’’ Bdybym n a c i e r a ł  t® w’ każdym r a z i e  , z w y c i ę ż a  j ą c , 

c z y  będąc  pokonanym o s ł a b i ł b y m  s i ę  na p r z y s z ł o ś ć ,  

k r ó l o w i  z a ś  /Henrykowi  i i / '  p r z y s ł u g u j e  możność z e b r a ć  

z a r ^z  l i ine woj sko:  l e p i e j  t e d y , a b y ś m y  c i e r p l i w i e  zii©-



s i l i  vr t « n  spisôb i  pyszałkom s z k o d z i l i  gdz ie  i n d z i e j ,  

i  11« s i ę  da De z wie lk ie go  dla  nas uszcza roku“ o 
Jsdnaiowej  taktyKi  rr*>zi nie mógł nawet Bolesław s to ­

sować, chociażby d ia t eg® ,ż e  miewęł w swem wojsku ludz i  
róźnoplemiennych: Kiemców,7i;ęgrów,pl€czyngów* Ty l e  i y l “  

ko dopytać s i ę  u Ua l lusa  m©2emy,źe Bolesław porządko­
wał hufy przed rozpoczęciem ataku,że miał r®zmal t « , że  

nadworni j ego  r y ce r z e  uD ie ra l l  s i ę  nie w p łóc ienną 
lub wełnianą o d z i e ż , a l e  w p ł a s z c z «  z f rendz ląm^ł®tą,  

futrem podbit^ta. Dodną uwagi i  wiary j e s t  n « t a tk a , ż€  
prowadząc do ataku ns HUsinów,Bolesław nawoływał "każdego 

z «  swoich po imien iu"  / l  9>7»b>/ Wyraz każdego stosować 

s ię  może chyba ds r ycer zy  nadwornyęh? wie lu jednak 
pospo l i t y ch  wojów mógł zapamiętywać B o l i s ł aw  1 wołać 
i ch  po imieniu do dz i e lnego  czynu « Taki  sposóD jednania 

i  porywania sśrc praktykowany był  w l o l s c «  j e s z c z e  w 
X V I I I  W» Tak więc ze sko ja rzen ia  świadectw niemieckich 

z wspomnieniami słowiańskimi mBzilvvem s ię  s t a j «  odtwo­
rzenie  technlcznynh i  psychicznycn przymiotów Bolesława 

jak© uzdolnionego i  ukocnanego przez  wojów w§dZâo Każdy 

znów znawca h i s t e r i i  wojen,każdy d z i s i e j s z y  ïachowie^  ̂

wojskswy przyzna mu najwyższe z a l e t y  już na zasadz ie  ■ 
fa k tu , ż e  pomiędzy dniem 2 lutego  a B s ie rpn i® 1C17 reku 

p o t r a f i ł  ©n przeprowadzce w i e lk i e  wojsk© z Bodzyszyna 

d© jo wa, od le g łe g  © na mi i  lp>ü w l i n i i  p o w i e t r z n e j ,  

przez  góry ,puszcze  i  l i c zne  rzeki,v/ stanie gotowości  

bo j ow t j  i  2 bi twą zwycięską nad Bugiemo 

S iS J ^ ł i a c j a ^ s l ł y ^ z D r e jn e i »

Jakkclwiek psżądanem 1 skuteBznem było  przywa-. 
b l s n i i  " g o ś c i "  wojownlczych, to p r z e c i e ż  walka podbojowa 

przÉz l a t  nieustannie pro wadź©ca ze wszystkimi  

âąsi®dami , wymagalià własnego narodowego 1 porządnego 

w&jskao Z j a k i e r z «  s i ę  ono mogło składać elementów?» ' 

co 00 ibranim - Ibn - Jakub bawiąc w 95> r «  w Magd«“  

t a r gu  jak® pose ł  d© Ottona X - g s , d©wiedzla ł  s i ę , ż®
Mi lszko  1 utrzymuje ^uCü wojowników t a k i ch ,k t ó r y c h  

jedna setka warta d z i e s i ę ć  se tek inneg© wsjskasdaje tym



lü

ludziom i c «n i « , ®dzi «żs » r ę ź  í  wszystic» c z t g »  im p^trzeDa»
(J§ mies iąc  icażdy z n lcn  •do isra  pawną l i c z c ę  ml t i ca l l

maricatyj siei en, c z y l i  p i e n i ęd zy , a  j e ś l i  któremu u redz i
się dzf^ecię p łc i  męskiej luD żeńskiej te Mleszke każ«
wyznaczyć płacę na dz l §cke ,pe  d e j ś c iu  de p « ł n e l « t n e ś c i

cńłapca t en i sa  dziewczynę wydaje za mąż i  p ł a c i  j e j  e j cu
pedarek ślubny« J « s t  t@ n i ewątp l iw ie  wejsk© nadw©rn«,
gward ia , zwana przez  y^allusa ml l©tes c u r i a l e s , a p r z « z
recznikarza  iruskiege drużyną.

« » • *  üdz iedz lczywczy  ją /drużynę/ pa t jcu,B©lss*»
ław ubrał  jją ©Kazalej  i  msże pemneźył.  Ważniejszy®
a t e l i  dz ie ł em jeg® był® utworzenie a rm i i .  Zródł©

. d© . , .
głóyme t e j  sprawy, ua l lus  / ! , « /  dos ta rcza  nam k i l k u
ważnyaii acz nlektmpletnycti  danycn jak© t®;
Z ^©s»aafe®owystępewał© i50ü pancernycn 1 ąccu s z e z y t a l ­

ków
” 1500 «  1 5ÜÜ0Z Gniezna 

Z Giecza 
Z 'Jłseławka

30Ü
80 U i  2ÜÜÜ 

i  ¿000

Kazem? 3900 «  i l3000 ”
Ci wszyscy b y l i  bardzo wa leczn i  1 w wojnacii  

n a j l e p i e j  wyćwiczeni .  A l e ż  s tanow i l i  pewną t y l k o  c zęś ć  
armii  narodowej -  ©kręgi  wojsk©we w l « i k o p o l s k l e « 

Rluasiały p r z ec i e ż  dostarczać wojów » k r ę g i  ś l ą s k i « o  
np.Gł©gów,V/r©cław,Niemcza upamiętnisni  w wojnacn z 
Niemcami. Oam Gal lus z a s t r z e g a , I ż  żaden rachmist rz  

nienip©traf i ł  ująć w pewną l i c z b ę  że laznych h i f ów  
Bslesław«® Zamiast s t a t y s t y k i  dokładnej  zbywa c i e ką -  

wiść naszą ogólnikowym frazesem zawierającym n i e w i a r e -  
godn « ,nieprawdopodobne ptiównanla swoich czasów z 
dawniejszymi i  **Król Bolesław miał w ięce j  r y c e r zy  
pancernych,niż  posiada cała l o l s k a  szczy tn ików w na- 

aaym c z a s i e , t y l e  prawie wo jów, i l e  t e raz  lu d z i  w sza l -  
k iego  rodzaju-*«

« . . .  TiTysł&ni* jednak mieszka z 7-u pułkami di  Miśni  
w 1015 r©ku e z 10-u pułkami do Czech w I C I 7 roku upo­

ważnia de wniosku,żs Bo l e s ław ,d « t as zu ją c  tak znaczne



©ddziały^miał  w srmii  czynnej  ?w p®luu mląm^g
aSd n a l i c z y ł  Gal lus m  wszys tk ich 4-ch »b i zach  w i t lk tp » ! * «  

sklch^a p r z i c l »  w tymż« 1017 r»ku służbę p a ł n l l l  ¿ i s z ca t  

ITtrawianie,  N i s w ą t p l lw i »  inna plemitna p»dwł®#aii d » s t a r *  
c za ł y  taż  sw« ich  k»ntyg« iŁtów B » les ł f i « r »w i ,  » 11« t a a t r  
wr«jny n i «  b y ł  sbyt  »dda l tny  ad i ch  sladzib® i -ułkltm 
nazy*vamy Dddział  wojska akra ś l sny  * prza z Dytraara wyrazem 

Legi© i  stasswanym zardwn» d» wsjsk n ismisek ich^jak 
Bi lssławowych«  N iemieccy  1 czescy  uczeni l i c z ą  w nim 
leOGC ludzi® Czy taką samą l i c z b ę  ustanewić msżma d la  

l eg lendw palskieh® P l e k t s i d s k i  n ie  wahał s i ę  uznad 
I s t n i e n i a  w ©bszach p i l s k i c h  pułków z 1000 w^jów^pół“ 

pu łczy  z 500 i  szyków s i  lOC w^jów^al® ni® u sp ra w i ed l i ­
w i ł  swej ńtmenklatury tekstami Gallusas»^ai Innyhh 

krenkkarzy p s l s k i c h  1 nie s k » j a r z y ł  z# swą t e o r i ą  trga '> 
n i z a c j i  k t ó r a  t a k i e j  sp ra w i e d l iw » ś c i  ary tmetycz ­

nej  n ie  depaszczac W brsku sttsuniców i l czbewych mażemy 
z teks tów kr ta lkarsklch ,  i  z dyplomatów późn i e j s z ych  p®w- 
z iąd tylki.^^^51sik8w® p » jQ c i « g ż e  Belesław zachawywał 
Ciem» Wit ©wy ‘#y Stern d z i e s i ę t n y  w urządzaniu swage w®jsk®j 

8 więc dziesiątkOt z dzic się~1inikami /dte imi/j  z których 

sk łada ły  s i ę  wdr®ż®n® d® mas z® rewani a i  atak®vv®nia rg iy? 

mniej  w i ę c f j  ak » ł §  ICC wijów l i c z ą c e o  Z t ych  zad f§rm®- 

wał przy wykenywaniu pewnych ruchów s t r a t e g i c zn y c h  pułki, 
/pe k l l k a s i t y  s k t l t  1000 głów l i czącej ,® stanswlące nie 

jsdnestkę taktyczną z j idnak»w®m uzbrojeniem zagesptdar » -  
waniem 1 wyć wiczeni  «rrig l e c z  dyw iz j ę  składaną z wejdw 

wszeLkisg® redzaju t j  kannych i  p ieszych pancernych’ !  
tarcz iwychc Demysł swój epieramy na znaćzen iu^ jakie  

nadawani wyrazawi ’’ pułk'* w wtjskach p i l s k i c h  XVI I  wieku, 
k i edy  psd nsczslnsm atwództwem hetmana bywała pe dwf, 

trz€Ch lub cz t e r ech  pułkowników,z k tórych  każdy miewał 

p® k i l k a  ch®rą us^i^ski ch, 1 eiCkioii, d r k i  oh., oud»i»ziem^

sklei ł  i  pa k i a t  z »bs ługą«

 ̂ Oal lus nadaj® wszystkim wsj®m nszwę ®gólną

ry c e r z y  więc i  nam wi lns iszwać wejsk® B » l i s ł aw »we  

rycerstwem,nis  znaczy t »  jednak,®^/ w nlssa wszyscy



byli  równi i wzajemnie jedni de drugich pols.: D̂.r;i » 
Kezglądając się uważniej dostrzegamy zn-*iC zny c h i -4 . 
jak® t » ; s ą  sze»eg0wcy z klasy późniejszych vYł»d|^ków 

i szlachetni rû dem« Pierwszych upE^rujemy f? 13* '̂«'  ̂
s zczytnikae-hy prawdop©d®bnis pi echurachy uzbr j wnych 
w luki wprawnych w puszczanie strza łydrugicn w 3*900 
pancarnych jeźdźcach 1 w drużynie nadwernej« wyróżniając  

się nadts tak vi jednej jak i w drugiej  masie dowódcy, 
®ficersv/i6 ki lku st ®pni y c^miterypsdabni d© niemieckich 

grafów alb® d© czeskich kmetow,ale na ziemi po lsk ie j  
przekształceni za^zsserr na H^¡((farzyszów” duces yktórych 

uznajemy nis zs książąt lub wfidzów lecz za duwćdcóWj, 
chorągwi lub r&t princupes * ¿©wćdcy większych ®ddz l3“
łów jednego lub kilku pułków
IC 17 r®ku. , »  e

. . . .  » Uwzględniając pin-

.ieszks w 1 0 1 5  f

' ą , a qtciąż żyw©tną,s

pćwszschnis znaną i w obyczaju zaki^rssni <̂ ną zasadę r a ­
dową, ©śmi elamy się nakreś lić następujący z^rys czynns“ 
ści ®rganizacyjnej Bolesława przed każdą wyprawą wojen­
ną, Ka skutek rozesłanych wici wychodzili na wyznaczo­
ny punkt zbrtny wojowie np z Dalecno wic ,'l^zarx'.s)cic y 
Targeszyc i tym pedobnyah wSl, nazwanych przez l i ek© »  
siilskieg© gminjtcmiy w l ic zb ie  nie jednaKOwe j npo 7 i-ily 

46 ,32 , prowadzeni przez swoich star©stów o Tych 
kazał Bolesław łóczyć w r®ty,taK żeby się z b l i ż a ł y  da 
setki,  9 i l e  msżna bez rszrywanis v/spóln&ty wissksw^j  

bśzbsz nlweczfnia pswagi starostów® ¿»'lęc jedna r^Jta 

mieć m©gła iip 97>druga 1^3? trzecia 89» czwarta 1B3 
główki Przyjeżdżal i  ksnn® pancerni z dworów Prandtcina,  
lUok©rzyns yowiebs-dżinsyPizecławia lub z rozrsczsnych 

©kslic jak Racławice,Nisp©łmic®,3 sgumlł©wice -  także 

w l i czb ie  niejednakowej: więc znswu wypadał© składać  

r®ty zbi@r®w€ p® lOC mniej więcej k©nl,a właściwie p#

90 d® 110 o
®o.oo Staros towie wsi gminnych i  seo jarowie  radów 

m®gli mieć każdy swoją ' *stannicę'  c z y l i  żardz Z gsdłem. 

tych więc być musiał© p® k i l k a  lub k i lkanaśc i e  w każde j  
r ® c i € , j e ś l i  prze znamy t ra fnaśó częściswą wywodem



P i 3k 9s l ó s k i « § »  «  peminięc i im dynastycznssc i  i  run isg®«

Al% d® każdaj  zb ia rswe j  r e t y  Boles ław musiał wyznaozyd 

dewddcę z k lasy  ps i iówjktórzy padnissi l i  aib® nas lć  przy 
s e b i «  k a z a l i  własne znaki z adpawisdnl arni zawi łanlami  o 

KaraśzGi i  przy fermiwaniu puikow wynikała patraeb® 
miantwanla j e s z c z e  wyższych kemendantóws p r i n c i p i a  t j  
X:rzsdswnikówj w§> j®wedów z pemiędzy naj zauf aidsEych darad® 

cóWi swych 1 2 « tu  c 4»nsi l i a r i  i , pr ze z Gal lusa wzmiankaw«« 

nycho Tacy © d M s r a l i  rozkazy już wprost śd s i ^ t g a  
B » l 6sława,a gdy t y l i  wysłani  gda les  na Inny eddalsny 

t e a t r  dz ia łah  wcjsnnych - t© sd j sg^ syna^ Si iesskio 
Czy i s t n i a ł a  jakaś w i e lka  ch©rąglevi? padstwswa w r#d£Sja 
f r ancusk ie j  s f i f i a m y  i jsdyny Ikrzyk  dla  ca ł€ga  wi jska? 
Niewisdsmso Owg t rz ykrotne  ryk i j s ł y s zan®  pr^a^ krtwnyeh 

Dytmara w lQlh przed rozpoczęciom b®ju w puszcsy 
mogły s i ę  wytw^srzać k jednaez^snag® wykrzykiwani® 
razmaitych zan&t&ń r&d§wyclu F@ uk»iiC2;tnaJ wyprawi# 

w j ; § w i e jw r a c a j ą c y ,w l i c z b l a  zawsze uszczuplanej  przez 

ci asy B e l l o n y , b y l i  ro zpuszcza l i  d® swoich siedzib  

dgimcwych, spróca drużyny nadworns j j i  na wyprawę następ® 
ną Bsilesław musiał  ponawiać fsrmswanie r§t  1 dowództwa 

sp&3 ©bem wyżej upisanym^psnisważ t r zeba  był® zas tąp i ć  
ubytek pcległyci i i ,  rannych^p® jmanych w n iewo lę  p rzez  

n i e p r z y j a c i e l a  i zmarłych ś c i e r c i ą  naturalną»
o , . . .  Oprócz t e j  ruch®m€jymebil lztwaneJ 1 zmiennej 

B i l e s ł aw  zorgan izował  s i ł ę  i b r s jn ą  s t a ł ą  d la  celów @br»n“« 
nych j rudz ież  ds ur€gul®wenia m ® b i l i z s § j i  o Była t i  trga® 

n i z a c j a  k a s z t e l a n i i «  T t a b e l i  dysl®kacyjneo Gal lusa  
’Widzie l iśmy ugrupowanie w©^ów przy cz t e r ech  grodachs 
I sznaniapG-nieźnie jGi€Czu i  WłocławkUc D@óó sp®jrz@ć.na 

l i c z b y j ź s b y  zrazamltć^ że t® b y ł y  punkty koncei i trgcy jas 
d la  fkragów w§jska)vvych ns 'wypadek mobi l i  z a c j i  5 b&ó 

^czywistem niepodobieństwom był®by pomieśc ić  na l ą t m h  

c z y l i  na s t a ł y m k w a t e r a c h  w ówczesnym Psznaniu b t z  

tak ich  k f  y paki ch nabudtwali  Pruscy w XIk wiakuj 
1 « 3GQ ka’w a l e r i i  i  4oCvC p ie chs ty ,a lb©  w Gn ie zn i to P' u U ’W © j 0 Vv Z l ,hG0 kańmi 1 c z e l a d z i ą «  ii' iusiały wszakżt 

zn dGd e-wać s i a  nieustanne z a ł * g i  ® k i l k u d z i e s i ę c i u  lub
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ki lkunastu ludziacl:! d# s t r z e ż e n ia  tych gradów ad 
aa^jezdnlka nisprzy^ ac j e l s « Eamy t@ż ó lady  1 dawsdy 
i s t n l a n i a  car&z u s l l n l a j  fa r ty f ikawanych gradów pr zy  
granicach c z y l i  rublsżach araz na dragach s t ra t€g lc^ « *  
nyeha Balesław pr z tk sz t  a ł c l ł  ja na z esiki , a tac za c ¿6 
dcianami i  basztami drswnianeml na wz#r w idz ianych 
w rdagdaburgu i  Esraeburgu.

* » » co Kaszaslan r z ą d z i ł  i s ą d z i ł  n i e t y l k a  w 
gradz ie  a le  i w  a k a l i c z r e j  z i e m i , apalu w późn i e j szym 

pDwlecl6e Na Jlga wszw&nis z b i e r a l i  s i ę  wsjawic 
gradu 1 abazawali  pad namistaml w pa lu , tn  też  pr®wa­

d z i ł  da Balesława wszystkie  awe t y s i ąca  ¿ r e t a  CJallusay 
wymieniane. Przy łsSztełanach pabudo-y^ana by ł y  sp ichrz© 
na prewiant i  f u r a ż , alb®wiem ludneść k a s z t e l a n i i  ska­
z i ł a  p0 miarce /karcu/żyta i  awsa ed każdega pługa  
dla wajow,utrzymujących st raże zamku« Danlaa f a

aesywile się ’̂ stróżą''«
ce , .  Ciekawą berdża wiadamaść zawdzięczamy Dyttn^- 

rawi /YI I ,42/ żs pedczas ob lężen ia  Kitmezy w 1C17 raku 
gdy w abozle niemieckim '^ad©t»j|8 machiny szturmew« 

szelk ieg© r adzaj-u^wne t ukazywały s i ę  padabaa pa s t r o ­
nie  pr zec iwne j ,  A więc w tym zapewne jak taż  i  vi i n ­

nych gradach znaj dawały się arsenały z machinami, 
zastępującymi d z i s i e j s z ą  a r t y l e r i ę , a przynajmnie j  
narzędz ia  i  mater ia ł  dt szybki ega ioh budtwanige 

Przytem dedaj t  Bytmar niezwykłą w jega k r a n i c t  fachwa- 
ł ę  p a l s k i e j  z a ł a g i .  Nigdy nie słyszałem^aby jac-ykcl-  
wiek /«rajawia/ b r e n i l i  s i ę  z Ispsz^wytrW3®łascią

i  S mędrszą ujmi s j ę tnaśc ią »  Stąd mtża/wy wniaskawaC, źa w 

gradach tdDywały s i ę  ćwiczenia k t ó r t  umiejętnaśó % sp 
sprawnaść wajskawą wytwrzałyo Jj^ki© mianowicie t « g a  z ówcz€Sn|f§ii ź róde ł  pa isk ich  nie dawiemy^, a ię  ^demyśled 
s i ę  ty łka  mażemy z późn ie jszych  nieć© zagranicznych 

wypraw. Były ts ćwiczen ia  gimnastyczni  indywidua lae ; 
w p iechacie  władanie aszczepem i  celne s t r z e l a n i e  

k łuku,w konnicy dosiadanie wierzcriewca bez pamacy 
s t rzemien ia  wskakiwanie z t y łu  ns p l e cy  j e żdzcaw i ,  

przeskakiwanie przez  konia przy Ip arc iu j edne j  r ę k i



© łęK s l 9 d ł e , a  d r u g i e j  $ ł « b  icsnia między uszami^ 
b iegan ie  i  tar iczenie w z b f i i   ̂ » a l s n i e  tepsrigim lub młatem 

w Kamienie it-p^

\V»jny 3tl€sła//£ l i l - g a  / liraywfiusreg

B t l e 3 ł a ’A' ¿irzy.yausty przez  całe  sweje panowanie
i A/ l lC 2  -  dfi 1 1 3 3 / ob l e g a ł  g ran ice  ?@lski  i  wpadał d© 

cudzyeJi Krajów jak  iew pcryKu.jący s t a c z y ł  4? bitew^ 

a jedn-p tylKa p r z e g r a ł  przez  zdradę wsjewedy i  fd s t ęp «  

s$w® Barysiwyc. i  z t ron-iiKów dnia 22 l i p c a  1135 r « K l «  
będziemy tych wypraw scenieC zs stantwisKa pa l i t y c z n e “  

ge ,a f t l  wy l i czać  są już s a r e j C s t r awan®; ale weźmiemy pad 
uwagę cechy s p e c j a l n i e  w#iskG.»e pad wsględim s t r a g i f i l ^  

t aktyKi i  h rganl zac j i  ̂j -KI ch d o st arcz a nam us Hus  
podług zeDranyc.i aa d.,'.;rzz jsg© wiad®m®sci i naecznych 
spost rzeżeń  1  a k c j i

» ID® char aKt € rys tyk i  Beiesław® L i i  w d z i a l e  ct 

s t r a t e g i i  i  taKtyk i  przyg®t »wa ją  epiwiadaaia ® młid®^ 

cianych jeg® l a t a c h ,K i e d y  w wi«Ku pachslęcym MsryKał 

s i ę  z czuciem lub nM^tt<l i4it®im,Ki@dy p®d dswództwim 

S ie c i echa  u c z e s t n i c z y ł  w wyprawi® ds Mirawi i  5,K|i®dy 

wpadł sKtadając s i ę  z garstKą wsjów d® zitm n l ep r zy j® «  
c i e l s K i c h , p a l i i  budynki , chwytał zdabycz i  j ećcow kie^y 

na je żdża ł  p® razy  k i l k a  Kraj  r®m»rzan i » b i e g a ł  zamek 
ŁliędzyrzeQo krzekonywary s i ę  s t ą d , ż f  p f s l a d a ł  s i ł ę  

f i zyczną,®dwagę i  p§ch®pnsśc d© wszelk ich dz ia łań  
wsjennychs Nie dbał  przjrtem ® słuszneść ® p®budkl e t y ­

czna alb® p o l i t y c z n e  wi jny tak zs młsdu jaK w d&jrzsłym 
wieku« Wszek wyprawę d# prus w rsku i i l O  *  1111 przed»  

w z l ę ^ z i ą ł ,  nl€ będą zac zepi  gn.yiri«Trybrał s i ę  wśród zimy, 

żeby przschtdz 10: przez r^ek l ,  bagna 1 j®zi®r8 p@ l®dzi@, 

s p a l i ł  -wi .̂le .- udynków i  wsi chwytał mężczyzn ,kob ie ty  

chłspców, d z l e w c z ę t a,niews lników 1 s łużabnics 

a le  » b i e g a j ą c  żadnych zamków lub miast ,b§  i ch  wcale w 

kra ju  pruskim n ie  by ł®,n ie  stoczywszy  żadnej  b i twy«



l o

Nie f t ) 3 « ś s i t  nas Sa l lnS jCzy  z a w i n i l i  c©i?:»lwiik i » l s o €
iwi b «zbrtnn i ,ub©dzy,niemądrzy,a i«©ś» iec ini  L i t w i s i

I russcy ,  a przy t«m nie g§ rsz y  s i ę  napaścią a l e z «m  
usprawiedl iwi  ®ną, »vfs zeffi chwali B i ła ś  lawa g za t @ ż «  

nie zarywał grusaych czasów p® n iabazp iaczn a3 w®4ai® 
w Czechach,świażi  uktócst jai j  o Włdiczni  ® pipęd 
wt^swniczy wówczas nio psd laga ł  ¿ « s ą c z «  hamulciCB a t y c z ’* 

nym zwałsi isai
a o «Bi  w§3«waaj,^  ̂ Cartchaisi i laBiaraanami Baleslaw^  

¿aki m®narcha,raiał l epaz*  j ,cslkiam ueprawt tdl iwi *n@ 

ptbudkl« Jfdni 1 drudzy s-spędsl i i  Btą d t l t k s  w 
z i «mi  p i l s k i « ^ g p u s t® s z y l i  |ą p t d i b a i i  pa t i gą , z ab i e ra - -  

l i  ,zdtbycŁ sl «xmi«rja4o I r sawyższy ł  i ch B e l t s ł a w  usys** 
t « m a t y z i w a n i k u a a s t u  ma^ezdalc^sgio Tak w l l&O 

rikiig wkriczywszy d® Gz«ch r^stm a kslęcisim
czsskisi  Birzywi jasa,al® puszcz-ał swoich wsjów na raba*» 
a«k ®drazu , l « cz  maszerował przez p®la z r » z w in i ę t y m i  
sztandarasilsli  muzyką 1 hukitm bębmdw w szyku b»3^wvitio 

P i j a w i ł y  się tu i  ówdzie i d d z i a ł y  c z e s k i « » a l a  przad  
naci®rającymi Piilaksmi zstraz p ie r zchryoS  u k i l i c z n y c h  

łStioaków w/stęptwały z a ł o g i , a l®  1®lacy^grirniąc j e  wpada* 
l i  na przsd fni «śc ia ,p©dkiada l i  t g i t d  1 b r a l i  adebyczo 
0 » l l u 8  piucza wy r a źn i e , ż s  Bol ts law z a r z ą d z i ł  br^ni€ 

łupów diplar© w końcu wojny o Ki# tym wi lczym ibyeza* '  

¿«mjijak Czesi  k t ó r zy  zaczyna l i  wo^nę ®d pap ie s twa «

Gdy dla niedostatku t rzeba byt# r^zpacaąó mars* 
pawratiay, s t raż  przednia wypstrywsła niapr  zy j acj.® la^ 

za n ią  s z l i  podpalacze i  łup i e żcy ,#  n@ s k r z y d ł ^ i ^  
lub z t y łu  wiódł Bolesław uszykowane zawsze ©ddz i a ły  

d© p@siIkswania i  ^i łsniś^ma rabusiów* Z Pwtb®rzansmi 

walka sasad^ała s ię  przeważni# na zd@by¥iaaiu gr©dóWo 

B®lesław prowadzi ł  czasem oblężeni® prawidlt i i® ga 
l^smacą machin rozmaitych i  wieZywyższych ponad i ® r t y “ 

f i zaG^^ gr©du jak np Czarników® alb® lun.i#j, s cza*  
s«m 3 iturrn#wsł 8dr#zu,i .6gle j®k. np przy zd^oys-iu Kała® 

brzegSo ' ¿b ł i ż y ł  s i ę  d# teg® btgateg® miasta § aw ic ie  
przeprawiwszy s i ę  p r z t z  rzskę I s r s i n t ę  z n i e b e z p l t *

“• wpław, uszyktwsł w®jsk# w kolumnę sztur^mową^



a dwa oddz iały  z * s ta w » ł  w ®dw®dzie, uareszc ie  . ¿ « g r z a ł  

wegów stasowaną przemg^wą. Ci r z u c i l i  s i ę  D i€g i€m,d»padłszy  

p*zf^BieSC 1e , j edni  z ao ra l i  s i ę  zaraz  da radewania^Inni 
zas ’•paczciwi  r y c e r z e ’*, prz ek łada jący  sławę nad Dtgactws, 
zdoby l i  mest włóczni  amł  ̂s p§tem daoywszy miiiczów 
*yA'aży.;i br«męo N i «  mogl i  jednakże pokonać w i e l k i e j  

c i ż by  miaszkadców i  w y c o f a l i  s i ę  z miasta«  O s ł a a i ł  i eh  

« « r a z  Bo les ław,gdyż  jako wódz p i l n y  b i e g ł  z pos i łkami,  

wszędzie gdz i e  był® potrzeba nie  s t® jąc  na j€dnvm mi « j s cu«  
.l ięc j edn i  szturmowal i  d# t e j  lub owej bramy, inni  w z i ę l i  
jei icow, inni  z a b i e r a l i  bogactwa morsk ie , inni  wyprowa­

d z a l i  chłopców i  dz iewczę ta «  Zaledwie wie^ztrem po ca ł o ­
dz ienne j  pracy i  p® spaleniu budynków przedmie jsk ich  by ł  

nakazany 3dv¥róto Gały ‘«naród ps^gahski** p r z e r a z i ł  s i ę  okrop­
n i e , «  Po lacy szereko wys ławia l i  odwagę Boles ława«

««•oDodajmy ż i  Bolesław pr zysz ed ł  tu pod Kołob­
rzeg  z G łodowy ,od le g łe j  t mi l «40 ,  w c iągu dni 5 - c iu ,  

a więc marszem ftrsownem i  że drogę wyna jdowa ł , or i en tu jąc  
s i ę  p©dług gwiazdy Tak i e j  sz tuk i  nie oksza l i by  prawiopo- 

dobnie d z i s i e j s i  © f i cerow ie  sztabu« xotgm w r o l l 2 1  gdy 

p r z e d s i ę w z i ą ł  wyprawę na dalsze zachodnie F »m » r z s , umiał 

p r z e j ś ć  przez  ®gr»mną bezdrsżną puszczę « pr z e ra ża jącą  
mnóstwem gadów i  zw ie r zą t  potwornych? ślad sweg® marszu 

znaczy ł  nac ięc iami  na drzewach« Największa bitw® z p r z e l e ­
wem krwi trudnym do uwierzenia zas z ł a  daia 10 s i e rpn ia  

1X09 rsku pod W£.kl«m,główną tw ierdzą  p »m»rz «n  na l i n i i  

» b r o n n e j ,w y c i ą g n i ę t e j  v/załuż g ran i c zn e j  r zek i  No t ec i «
Pom®rżani© wynurzyl i  s i ę  z lasów w ogromnej s i l t  4 O0OOO 

mężów« Boles ław miał  tylk® 7 OC wojów,czy w swoim własnym 

korpusie c z y l i  łąc.znie z Skarbimi rem,który przeprowadzi ł  
atak d® c ze ła «  Wcisnął s i ę  sn d§ środka, chociaż  Pomorza­
nie s t o c z y l i  s i ę  d t t k o ł a  dzidami wbitemi w z i emię «

Bolesław harc©wał tymczasem nazewnątrz i  u ła tw i ł  

C«nie popłochu« ^.iczbę po l eg ły ch  i  potępionych w bagnie 

Gal lus psdaje ns ^O^COC, a Pomorzanie na 20«000, Zaraz 
p@t€m poddsłe s i ę  Nakł® i  sześć innych zamków«
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IJi§ 2ażyws?.y v?ypsczymkujp®śpięaznie ruszył. 
B i l es ław % małi®m wojskiem pad Głsg§wąjp®n i «w « i  ¿4 sierp*- 
Mia stanął  tam Cssarz Henryk V . z  ws^skiem f l iamłeckim i  

czeskim k s i ę c i a  Swiętspalkao N iezwłaczn ie  z a c z ę ł a  s i ę  
t b lę ż en ig  z użyciem macl-iin^d© których  przywiązywana 
zakładników pa upływie p^ciu dni udzie lan3''ch mieszkai ictL 
d f  namysłu^ Głsgawianie b r a n i l i  s i ę  d z i e l n i t  i  pa r ządn ie j  
pawyznać z a l i  s»bi6 stanswiska przy  bramach i  basstach^ 
przysj.;; a sab ia l i  kamienie młyńskie jk@ła że lazne  ^haki j 

wadę ą>^rącąjwyglądając adsieczy® B®lesław gn i sws ł  s i ę  aii 
aa. nich za t s^ ż i  d a l i  aekładnlków i  z apow iedz ia ł  ż® ska* 

rz@ na ukrzyżowania tych^którzyby podda l i  s i ę  n i a p r z y j s ®  
c.l«l©wi sam zaś p o ło ż y ł  s i ę  ©bsz#m w pob l i żu  nad r z t c z u ł -  
ką^ r o z s y ł a ł  dworzan swt ich do krajów ps lsk ich*  d®
'Jęgier i  liusi p® p a s i ł k i o J t ó  tylk® wzmógł s i ę  l i c z e b n i e  
zaczą ł  zaraz t rap ić  Niemców pedjnżdami dniem i  nocą® 
l i d z i w i a l i  g§ Niemcy, j e ś l i  wierzyć s ł twim i ch  p i e ś n i  

wtaSiineJ z #negs czasu^prze łażonej  na w ie rs z  ł a c i ń s k i  
przez .' iallusao "Ą p ó ź n i e j s z e j  ® l a t  st® opowieśc i  m i s t r za  
.sincenteg® /Kadłubka/^s ukazał© s ię  padanie ® Hsiem I s l u :  
j e s t  ts spląta.at z błędami c de asób i  chrsn® l ® g i i  i w 

każdym raz i e  jednak wątpl iwośc i  nie u l tga  f ak t^że  Henryk 

7 wielu v/s^©wników swoich u t ra c i ł g ż e  pod Wrocławiem 
nie prąbewał sEturmUj,że odszedł  z ¿©Isk i^n is  z a r ob iw s zy  
ani denara: nie kusząc s i ę  © Kraków®

a®o o Utrzymała s i ę  t eż  za Bolesława I I I  w g łównych 
zarysach ta sama o r g an i z e c ja s i ł y  z b ro jn e j^ a l e  z m i e n i ł  
s i ę  .stssunek monarchy d© nis^j  ̂z w ą t l i ł a  s i ę  władza p®d 

zaburzeń społecznych i p t l i  tycznych^ zwłas ze za 
Skutkiem upadku Bolesława I I  Smiałeg®« Jest  drużyna 

nadworna w dworskiej  n i ewątp l iw i e  l ep s z e j j k om p le tn t  j^ 
ksoz tswnie^szs j  zoroi© ussr armia z łożona z ksntygentów 
każdej  ziemi ja nadt® x§ ty  biskupów i  ar cybi skupii vr 

g n i e z n i e ń s k i e g e j zwana imieniem patrona l o l s k i  zapewne 

śwKJ®Jciecha.  U zb r i j e n i e  naogół j e s t  l i c z ę  w ptrównaniu 
z niemieckim skiro Henryk 7 mógł psdz iw iać j z c  w a l c z y l i  

odważni« ^ M z y  Z6 Szczytnikami  ̂s z c zy tn i c y  z pancerjavmi„



Na wypra-rę p®m©rską p®d K a ł t b r z e g  I IO 5 raku z ca łegs  
w©jska zebranego pad G-ł©g»wą ,Balss ław w z ią ł  t y l k »  

wyb®rsvvyeh r y c e r z y  na l epszych kaniach^pieorhura zaś ani 
¿edneg©. Zasada r»d®’*va u jawni ła  s i ę  w b i tw i e  p®d Makłtm 
I IC9 r «  gdy okarbimir  w l i c z b i e  7 OC głów miał  swych 
krewniakówo Trwa i  ©rganizac ja  kasz te lańska :Kr zyw§u8ty , 

naprawia, f  © r t y f i k u j e  ,Łęczycę ’’ gród star»dawny” ma g ra ­
nicy  ICazswsza, t r z y m a ' l i c z n ą  za łsgę  w 3ant®ku,b© zamtk 
tameczny j e s t  ’’ s t ra żn i cą  i  kluczem państwa” « Timarzanie 
zas zbudowali 3©bie t e ż  swój zamek tak bl isk© i  tak 
w^ys©k®,żs m©gli w i d z i e ć , cd r eb ią  i  s ł y s z eć , c®  mówią 
Pe lacy,  Zdobywszy B ia ł og ród ,B s l es ł aw  umieśc i ł  w nim 

swoich rycerzy ,paczem całe prawie państw© bez bi twy 
padb i i .  C sztandarach mamy wyraźną wzmiankę, ż€ eddz ia ł y  

wojsk po l sk ich  i  pomorskich poznawały s i ę  z daleka p® 
znakach zapewne wyibrażonych na tkan in i e «  Czasem s i ł a  
zbrojna własna nie  wystarcza;  w takim r a z i e  Bolesław 
posyła V/ęgrów i  po Rusinów: przy ich psmscy zajmował 
z iemię Zbigniewa, a więc musiał  traktować icl j  jak® 
spTzymie r żeńców, j ak© p r z y j a c i ó ł  po l it^/cznych, nie w c i e ­

l a j ą c  do własnego wo jska , jak  ta c z y n i ł  pradz iad Ghr ibry , 

V/yciąd w pień,  jak tamten wyc ią ł  Pieczyngów, zbunt swanych 
w P i l sk im  8b®zie , i i i e  mógłby Krzywausty,

Taktyka i  s t r a t e g i a  Kaz imierza K i e lk i e g® «

.-.,Taktyk4i i  straJ^tgia nisp«k*nana ,pstężna ^zawsze 
zwycięska w L I I I  wieku nyła. utwirem. Gzyag is -hans , 
wykonywanym w Purspie p r zez  te pi «di i «na ksczswnic z « ,  

która na wyżynie stepswej  a z j a t y c k i e j  zwały s i ę  Tata,  
a pad piórem lac lński f in  « » s t a ł y
na Tatarów w mnie ż:aniu, że z i sn ą ł  ja Tar tarus  c z y l i  

Tartara,podobnie  jak szatanów p i ek ł o «  Zasadą takieg® 

pifrównania byłn nadzwyc za jne okrucieństw# względem 
zwyciężonycłi ,  a.lbp i  względem poddających s i ę  p»k»rni® 

bez -walki; my dtdać winniśmy,że względem swsioh 
prawadawstw® Czyngis-hana niemniej  hajnitn b y ł »



lii

w szaf®w«niu karą śmie r e i  , ź «by wdrażać p»dk»meiłdB.ym 

śle ps 'p03łuazaństwe dla  widza.  - -
o.co Jak s ię  t i  s t a l »  że nia u l e g ła  im P a l s k a , z e  _  

z Piastów żadai i j tak sams jak ly^adziar Be la  IV# 
a^ial d® il^rdy Zl&ts¿ żeby czełem uderzyć » z i emię  przed  
¿ej  tianem i  wypić czaszę kabyleg»  mleka ,k i edy  j e ź d z i l i  
ks ią żę t a  ruscy i  n i edos z ł y  k r ó l  H a l i c za  Daa i1 » , k i edy  car 
b u ł g a r sk i , Jerzy T e r t e r y  da ł  córkę sw» j ą  Gztnkiemu sya iw i  

Hegaja, w zamęście . - .  - .
. . J t a łs  s ię  jedynie  za sprawą ducha r y c e r s k i  eg®

z la t yn i z iwana j  Gur®py,b© s i ł y  f i z y c z n e  » c z y w i ś c i e . n i e  d » r  
równywały meng i l sk i s j  p o t ęd z e , j a k  świadczą Tursk®, Chmisi ­
nik,LignicajJandi^mierz .  Małe w®jska d z i e l n i c iw e  nie zmaly 

w i e l k i e j  a kc j i  w'» jenne j , nie miały i  mieć. nie m»g ły  wie 1- 
k ich widzówo Nietylk® r© lska ,a l e  ca ł a  Kurapa f eudalna  
ma f »d®bnie gwątlsną s i ł ę  bajawą© o s sb i s t a  wa lecznsśc  
i  ulepszane uzbro jenie  rycer za  nie wys ta r c za ł y  mu d® . 
urat iwania ż y c i a  w walce zs zwartą masą n i s p r z y j a c i e j . -

sk ich wsjsiwnikówo • ---- - -
Jakież  migłsi» być w y k s z t w ® j e n n e

Pi^lahów w tym »k r e s i e ?  Tak sama jak na zachedz ie ,  
indywidualne, nabywane na dwsrach ks i ą żą t  i  w podróżach 
zagranicznycho C zb i i r swych  d z ia ł an iach  i  rękoczynach . 
posiadamy skąpe wskazówki w opisach k i lKu b i t e w ,n a k i e ś -  

I tnych nie przez  wo jaka , l e c z  p r z e z -m is t r z a  ,Vincenteg®, 
b i tew współczesnych mu,a więc znanych ze świadectwa 
uczestników,a m®że i  de v i s e »  Na jwyraźn ie j  zarysował  s i ę  
obraz bi twy  Kaz imierza I I I z  Rusinami i  pełowcami 118¿ r®

Hal i  cze m’o 01 ® wa j sko ® przedstawia  s i ę  ®cz»m

widza jak® las k o p i i , posuwa^ący s i ę  w»ln® i  równ®. 
w l i c z b i e  chorągwi znajduje  s i ę  państwowa monarsza z wi- 
zerunkiem or ła i r a zkaz  ds boju by ł  s trąb isnyoZwycięs twa 

dokenała osobis ta  waleczność Kaz imie rza  i  r » z t r # p n §ść ,  

z . jaką  poratował dowódcę lewegś s k r z y d ł a ,w®jewsdę 

K ik i ła ja ,pes i łk3 .mi  .



Kaz imierz twi  a ie lkiemu przyzmad wypadnie t y lk e  
udssksjcialerdc sztuk i  ®blężm4la«?i,iprzy zdsbyvi’ajiiu zamków,s 

IvXssnap.V3Gncwa, a sz c zggd ln i e  Chełmu w r®ku 13^9 z* p®m©» 
cą machin,/wyrzucających częs to  pDciskio St ra t eg i c znych  

i,dolrxS3c i  do s t rz ec  niep^debna w skąpej in f o rm a c j i  ź róde ł  

oprócz jsdne^’ ~ szybkośc i  ruchów i  marszów^

Organizacja  s i ł y  zb ro jn e j  wymagała t a l e n tu  K a z im i e r za _ 
K i s l k i c g o p ©  d e z o r g a n i z a c j i ,  j aką sprowadzi ły  iramunitsty 

 ̂ r ez^rossen ie  władzy monarszejo
Ubywałs» k s i ę c iu  az i  e Ini  c i’wemu w§ jowników, gdy 

na wzrastającym wciąż sbszarze dóbr duchownych nie po s ia ­

dał  żadnej  prawie władzy,gdy s i ę  mnożyl i  wielmoże uprzy­
wi l e jowani  prawem książęcem,gdy sp®la wyzwalały s i ę  ©d 
sdpow iedz ia lnsśś i  ka rns j , a  na res zc i e  zan ika ł y  zupełnie 
ku końcowi K I I I  wiekuo Trzy  w i e l k i e  najazdy t a t a r s k i e  i .  
k i lk anaśc ie  l i t e w s k i c h  ż rządza ją  gwałtowne p r zeS’sedzenle 

iu d « * sw i »  Z d a r za l i  s i ę  w i ę c , ż «  jak iś  mpoZbąszyn

w 1231  r&ku, miał  za ledwie  3 lu dz i  na zsł©dze i  mógł 
być ‘ opanowany ch-wiliiwa przez  kupę ło t rzyków niemiecKicho 

. . Kie zapominajmy przy  tym,że pod dz ia łan iem 

pr zywi l e jów  prawa r yce r sk i ego  i  prawa ks iążęcego  z mas 
tych wyłatiia^ą j ednos tk i  samodzielne,poczuwające s ię  de 

•wslncści , pochopne do rozrządzan ia  t rsnem, ®sws j a jące 

s i ę  z -po ję c ie z i  e l e k c j i  i  zmierza jące  d§ zaw tr c ia  s i ę  

w ßdrębny stan rycersk ie
e. ,o Kaz imie rz  z§oowiąza ł  prawem,statutami i  

o 3 ^dar c ze rn.î , z ar ząd Z6 ni smi ca łą  ludność ro lną  do s łużby 

VVÖ j SKO vre j , g ło  3 zą c zasadę §gó lną , ż e 'n a  s i l e  zb ro jne j  

zawis ła  cześc k r ó l a  i  obrona k ró l e t lW s  całegSo 
Naturalnie  przede wszystkim zwracał  te słowa d® stanu 

rycersk ieg®I  s tw ie rd za ją c  p r z y w i l e j e  wo lnośc i  dóbr jeg®, 
w-mscy prawc; wojskowe^© i  z abezp i ec za jąc  j e  od w s z e lk i e ­

go uciążeniSo nakazuje wszakże aby każdy, r y ce r z  dss t i i r “ 

c z a ł  w zamiąn■Z3 •dla państwa pewną l i c z b ę  lu a z i  z b r s j -  

nycłi st@s@vvnie do w ie l kośc i  swych d ziecxzio « i  mi61*1 3 o



Obowiązek s t s sic  ̂ iis wajaę r o z c i ą ga  si'^ nie tylk© 
na rycer zy  wlsbcèwycn pas©wanych^ale i  ga ca łą  sz l a ch tę  
a xiâvvet i  na duchfswnych k t ó r z y  pos iada ją  dëbra ©jczyste^ 
d z i e d z i c z n e ,p id karą k sn f i ska ty  tych dóbr w r a z i e  n i e -  
s tawiennic t  A-ao ka, ]ątek jednakże k o śc i e ln y  bi skupov’?, prała  t ów 
l Snąprsb&3zGzov\-jK lasz tardw p s z s s t a ł  nietykalnym d la  

ber ła  kró lewsk i  eg ¿i®
¿ a c . i s d z l ł i  t ruda iść  z mi es zc zan emi  ̂dawni e j abdarza- 

nymi prawem niemieckim^gdyż nie msżna był© naruszać 
brzmienia ich przywi le^ówo nie przy  zakładaniu swych 
miast Kazimierz  wydając p r z y w i l e j e  I s k a c y j n e , nakazywał 

aby n a ■ w 3 j e nną w'y p r a w ę wy c h i? d z i ł  wó j t  w szyszaku a Ib a 
w zbro i  b laszane j  g lh »  z trzema pachołkamijd©brze zaspa- 

trzsnymi w ©ręż» l^dabnie  w s^łectwacł i i  żeby wych^ndził 
3 ®łt/s Z ke^ i jn ik iem na ittniu szacowanym namniej  na 

o grzywien«  alb© z jednym cz łowiek iem w zbrai  b la s zane j  
lub w pancerza alb© z dworna ludźmi lekko uzbrój©nymi i t p « .  
..ją t e ż  wzmianki s kmieciach pas owianych na r y ce r zy^za  wale«  

cznósć q
ooo’.Vidzimy stc-^dyżs Kaz imierz p©7/tływał ca ły  naród 

do s łużby  wt^ennej i  wytworzył  moż l iwie n a j l i c z n i e j s z e  
p n sp ś l i t e  ruszen ia «  Takie wyrażenie psj<awia s i ę  w p r z y w i ­

l e j u  lokacyjnym ©sady Cbrwinów na rzez  so ł t ysa  Jakuba 
I sk ry  j wydanym dnia .¿p s tyczn ia  135 '̂ r§ku w danskugs więc 
za -̂e wne w marszu na 'wie lką,  v»s polną z Ludwikiem 7/ielkim 
wyprawę p^d Be łz «  dkład t e j  s i ł y  zb ro jn e j  nie j e s t  

wprawdzie j e d n s l i t y o  .Vyso&ini szacunkiem,główszc zyzną 
6C grzyWoy odznaczony j e s t  tylk® r y c e r z  s z l a ch c i c  r s e sw i t/ j  

połowę t e j  war tośc i  przyznawał prawsdawca ‘’ ś c i e r ca łk e  
t& j e s t  uszlachcsaamu przez  z a l i c z e n i e  d§ wsjska 
be^usz©wijp©d®bu® z mieszczan pachedzącemuja ćwierć tylk© 
/'15 grzywien/warta by ł a  gł®i¥a s o ł t y s a  i  kmieć ia gpsdaia- 

s ianych dâ godnsści  r y c e r s k i e j  za ’waleczn@śćo

c„e»  Jak s i ę ® d b y w a ła  m ob i l i z a c j a  p©sp®l i teg& ruszę*» 
a i ii j fi i e zha^ dujemy w s tatutach przepisu  n©weg©:więc w 

krsn ika rsk ich  zapisek wysnuwać musimy d©mysłyąże przez  

wcj€Wi3dóv/ kadde j d z i e l n i c y  - sandumi e rskieg® ,krakowskiego  ̂
ł ęczyc . . i eg  â j s i e r  ad zk i eg § ÿiiu j awski ego 5 wie Ik®-pa lsk i  €g@ Q
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:V/mi6nieni t eż  feyvvają kas zt e l an i  : wię c przypuszc zamy, źe 
każdy z nich z b i e r a ł  rycers twa w swajcj  k a s z t e l a n i  
ps nade jśc iu  w i c i  i  s z ed ł  z nim do wejewady^który prtwa- 
d z i ł  ws zystkich-d© k r ó l a ,  a lb§ d© w©dza jeg©«',*/ czasach 
późn ie js zych  aas z ła  t aka .Ły lks  zmiana,że kaszte lanewie  
p rowadz i l i  pawiaty swo je ,a  w©je?!t#a całe  województw®« ,

Z Długosza, opowiadań © Y/ojnach lp' l5 i  1!539 przek®ny^ 
wamy s i ę , ź e  s z l a ch ta  kup i ł a  s i?  J ó ś z c z e ‘pad chorągwiami 
rodów swoich, uherbionemi , j ak  np« Odrswąż ,T©p»r,Bipenrxi ,
Le i i  wa,RavYitów,Ciryf ów, I r en iaw i tów ,  ?ó łk » za ,  L i s  , '3trzem- 
pacJi i t d .  Ale obok rode wych ' znajdo wały s ię “ t eż - chorągwi @ 

k r Ó l t w s k i€ * c z y l i  z iemskie*  Z kagaż^się  te sk ła da ły * . ’ 
Zapewne z s8łtyaóvi,mi€S zc zan i  ż o ł n i e r z y  z cc i  .^żnychp 
x7s ród. tych niezawodnie cł i trągwi zna leź l ibyśmy machimy 

d® mistania pocisków, tarany  d® wyb i j an ia  wyłamów w ®str®= 
kołach i-raurach,a przynajmniej  ma j s trów, umie j^ących tak ie  
przyrządy  budować, 0 szyku nie ma msv;y -w s ta tu tach Kaz i -  
mierzą tak samo , j ak 'n ls  ma. n i g d z i e  w  Kuropie ©prócz 
H i s z p a n i i «  Jest  t y l k o  z a l e c e n i e , aby każdy s tawał  p»d 
jakąś ch o rąg t i ą «  ’*Prew® - wajsk»we wymagana abyśmy-baczyl i  
i  to usta ‘w ą - » p a t r z y l i , ż e  każdy z naszych baranów, 
szl-achetny i  innyah-psddanych, j e że l i  będąc postawi i n̂y . 
w ©bazie naprzeciwke a i e p r z y j a c i e l a , zechce bez zarumie» 

n i e n i a  / tJ  wstydu/stac nie po i  c z y jąś  chorągwią,ani  pod 
jakimś komendantem wojska naszego tak i  ma być a r e s z t o ­
wany przez  ^:odkcmorzego owej z i emi  albo powiatu ,gdz is  
przebywa, !  nam przedstawiony«Honie  zaś t ak i e go  oddane • 
być mają rzeczonemu podkomorzemu za karę przes tępstwa” «* 
Powodem unikania chorągwi bywa na jcz .^ście j  chęć wykrę­
can ia  s i ę  od stróżoiYania przy machinach i  f o r t y f i k a c j a c h ,  

od stawania na warcie w nocy” ,a  to wszystko wykowają 
p r z e c i e  inni  współtowarzysze i  b ra c i a  w porządku,przez  
nichJ samych ustanowionym i  zachowywanym*«'a Co s i ę  t yczy  
ćwiczeń i  zręczność i , znaj dujemy w Ctatut ach t y lko

ogólnikowe wezwanie, do ’’ baronów i  s z l a ch t y  naszej  
z iemi P o l s k i , ż e  są obowiązani względem nas i  następców 
naszych na Kró l e s tw ie  Polskim,wojować jak można n a j l e ­

p i e j  i na j sku tec zn ie j  i  uczyć s i ę  władania orężemo



Al6 poza granicami Królestwa nie mają obowiązku służyć 
nam inacze j , o w y z a a s z e n i e m  od nas odpowiedniego 
wynagrodzenia.albo za szczególną prośbę i  wezwaniem, z « * «

To iiadawaio pospol i temu ruszeniu, stanowczy

obronną,uniemożliwiało użycie jego do dawnych wo^en 

Raczępnych zdobywczych,bo gdzieżby kró l znalazł fundusze
przy ówczesnym s tan ie  skarbosc i  i  gospodars uwa na wyna** 
g r o d z e n i e ’̂  masy rysę rs twa*  ̂o o o .fszak d la  ce lów obronnych 
także budował ¿Cezlmierz tyJ.e zamków i  utrzymywać musiał  
z a ł o g i , p łatne z dochodu swego skarbu lub z d z i e s i ę c lm  

przez  papieża  na i a t  k i l k a  darowanycho
I  w zakresie  woaskowosci p r zyp i sa ć  mu,należy 

wyższe z a s ł u g i , f i i ż  mu przyznawal i  h i s t o r y c y  dotychczaso 
Nie w r a z i ł  s i ę  wprawdzie współczesnym w pamięi^ w i e lk i em i  

ciosami włóczni  lub miecza ns polach bi tew^ wołał  

»^chytrze i  czua^^ie’̂  ©bozując z wojskiem w kryjówkach 
wypatrywać s p o s o b n o s c i s t o c z e n i a  walki  z w y c i ę s k i e j ,  
a upatrzonej  cb.v?ili povfie^zyć atak wodzowi swemu jak  np« 
w 1 3 ^ 3  podczas najazdu cz esk i ego  Janowi ?randocie 

Gałce z i^Iiedzwiedzia Odrowążowi i a l e  i i^prowadzi ł  każdą 
wojnę do korz>.3 tni€ j szego  końca n i ż  ów Jan i  Lo i s  W ie lk i  

Węgierski® Znał s i ę  na rynsztunku wojeimym od k o p i i , k u s z y  
procy g aż do machii i j ibali  st i  bombard^ posługując s i ę  
swoim talentem o r g an i żacy jnym,sprzęgał  wszys tk ie  zdatne 
warstwy s p o ł e c zeństwa, już zróżniczkow8D6go na stany» 
firzemi 1 cz aj ąc t y lko  duków i  ni e wolników, t o j e s t  wadliwe 

an© rmalne , nar oś le  w organizmie Po l sk i e  łuprowadził do 

sumienia powszechnego uznanie prawn€ zasady,że  s i ł ą  

zbrojną aarodu stanowić Ma p o s p o l i t e  ru s z e n i e , Które 
©dtąd i s t n i a ł o  i  czynnie występowało przez  l a t  t r z y s t a  

lubo w uszczuplonym sk ładz i e  i  skażonej  niebawem i d e i  

zas adni cze j  g

Poczynając od przygotowań -do w i e l k i e j  wojny 1410 To 
P lan kompanii by ł  ułożony zaw*czasu w grudn&u. poprzedni  eg®
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reku w Brześc iu  Li tewskim,na naradach J a g i e ł ł y  z W i t o l «  
di i i  w n a j ś c i ś l e j s z e j  tajemnicy^do k t ó r e j  przypuszczony 
by ł  ty lko  jeden min is t e r^  Wówczas oznaczono dz i e ś  i  miej?t 

sce spotkania wojsk po l sk i ch  z l i t e w s k im i , a  d la  przepra-* 
Wlenia i ch  p r z e z  Wisłę postanowiono zbudować mos t , j ak i ego  
dotąd nie  widzianOo

Pomimo ta je mn ic zośc i  dow iedz ia ł  s i ę  jednakże i  
wielkiemu mist rzowi  d o n i ó i ł  komtur os t ródzk i  de 18 grudnia 

1409 r®,źe W i t o ld  i  J a g i e ł ł o  mają ze swemi wojskami 
konnemi i  p ieszemi  spotkać s i ę  w i ł o cku  w c z t e r y  tygod*  
n ie  po upływie rozejmu. Gdyby w i e l k i  mis t rz  lub k t ok o l -  

w l « k  w j ego  ©toczeniu pos i ada ł  pr zen ik l iwość  s t ra t eg i i c z -  
ną ,damyś l i ł by  s i ę  myśl i  przewodniej  t ego  p l a n u , a k c j a  

wojenna ma s i ę  toczyć  na^^prawym brzegu fi i s ł y , ż e  j e j  
podstawa operacyjna ma być na MazowszUeW ks i ę s tw i e  
Ziemowita IV c z y l i  Ziamadzka związanem z Po lską  t y lk o  
węzAcm lennic twsgże  j e j  celem wytyczonym musiał  być 

M a ib o r g , s t o l i  ca zakonu® Rozumie s i ę , ż e  od Ziemaszka 
mógł uzyskać przyzwo len ie  aa przemarsz t y l k o  l a g i e ł ł O o  

jako j e go  pan zwierzchnik i  uzyskało Następnie J a g i e ł ł o  
pomyślał  o przysposob ieniu żywności  d la  w i e l k i e j  masy 

ludz ie  Zadanie było trudne przy  n i e i s t n i e n i u  intendea-  
tu ry  zorganlzowanej  i  przy słabym j e s z c ze  rozwoju 

gospodarstwa p ien iężnego  w spo łe cznośc i  narodowej® 
Wynalazł  on jednakże sposób © rg ina lny : sam z o s t a ł  dosta«* 

wcą,konserw i  zwierzyny«  Po lował  bowiem p r z e z  dni 8 

w Puszczy B i a ł o w i e s k i e j , a potem w lasach koz ien ick ichg  
mięsiwo kazał  s o l i ć , ładować d© beczek i  spławiać dopły® 

wąmi Wisły do P ł o c k a « Dalej  z M ® i t l s t arośc ie  radomskie-» 
mujDobrogostowi Czarnemu z Odrzywodu budowę mostu 

łyżwowego w K o z i e n i c e c h , żeby by ł  gotów d@ spuszczenia na 
Maztwszs» Nie w Płocku j ed n a kże ,a le  b l i ż e j  pod Gzerwid-» 

skiem^ten most zostaw wówczas ustawiony i  by ł  podziwiany , 

jak© doskonała d z i e ł o  sztuki  pont e n i e r s k i e j  n i e j a k i e g o  

mis t rza  Jarosława« Czwartą zasługą J a g i e ł ł y  j e s t  udatae 
przeprowadzenie m o b i l i z a c j i  -  w Koronie:  p rzez  l i s t y  

” do w ic i  przywiązane^^ a WeKsi :^wstwie Li tewskim przez 

©stateczną w Sączu z W i t oldem,wracającym z nieudanej

a li
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wyc ieczk i  dyplomatyczneo na Węgry« Ten,pędząc na pcdwo® 

dach s taną ł  w Wi ln ie  w połowie lategOo Już 29 czerwca 
zameldował J a g i e l l e  w Kozłowie praez  go^ca ® swem pr zyby­

ciu nad rzekę Narew i  żąda ł  p r z y s ł a n i a  k i lku  chorągwi 
dla prowadzenia ¿ego wo^sk,s n a z a ju t r z  30 czerwca przyby ł  
sam w towarzystwie  carzyka t a t a r s k i e g o  Saldena na mie jsce  

przeprawy w iś lane j  pod Czerwiiisko
. os,  rod azerwińskiem tedy  z godną’ina jwiększego  

podziwu ś c i s ł o ś c i ą  s t r a t e g i c z n ą , z e s z ł y  s i ę  z wojskami 
l i t ewsk im i  ziemie p o s p o l i t e g f  ruszen ia  Korony P o l s k i e j ,  
f s z y s t k i e  chorągwie rodowe.hufce obydwu ks iążąt  mazowiec­
kich jak® wiernych w a s a l i , Janusza i  ‘- ' iemowita,gromad ząc 

s i ę  w marszu od ivDlb©rza, zbornego punktu dla Małopolan,  
Rusinów i  Psdolaków,przez  Lubochnię /26 czerwca/,Wys©kie- 

nice / 2 f “ go/ i  wyżej  wrspomniany Kozłów® J a g i e ł ł t  r e s t r i p -  
n l t  uporządkował p r z e j ś c i e  konnicy , d z i a ł ,w o z ó w , c z e l a # z i  

t b # z o ^ 4  prze z most , ust awi ony pon i ż e j  k la sz to ru  c z e rw id -  
skisg© w naj?/ęż3zyni mie jscu przy  Kępie Ś ladowsk ie j ,  
Kobyleniami by ła  ©grodzona droga na k t ó r e j  ustawieni  b y l i  
ryce r ze  dla zapobiegania nat łokowi  i  zwadameTrzy dni t rw a ł  
przemarsz poczem most z o s t a ł  rozebrany i do P łocka odpro- 

wadzenysaby mógł być uży ty  w r a z i e  ©dwrotu®
3“ go l i p c a  ca ł a  armia ruszy ła  w kierunku,zmi  e- 

rzającym do Malborga® Posuwana s i ę  p r z e z  £®chów /czy Zuków/ 
i  Jeżów ku rzece V«krz6,którą p r zeb y ł a ,  zdaniem Górsk iego ,  
między wsiami Zgl i czynem 1 Gałuszynem /Golasin©/® Tu edbył  
s i ę  pr zeg ląd  wojska koronnego i  formowanie 40-tu cht rągwi 
l i t e w s k i e g o  z rozdawaniem sztandarów i  wyznaczeniem ro tmi ­

s t r zów przez  Yiiitolda /6 l ipca/® Pó źn i e j  tsg©ż d n i a , c z y  
wiec z o r a , k r ó l  kaza ł  n i e spodz ian i e  z a t r ą b i ć  na trwogę d la  
wypróbowania sprawności  b i j  owej i  przekonał s i ę , ż e  wszys t^  
kie chorągwie żwawo wys tąp i ły  pod bron ią»  7’̂ go l i p c a  z a t o ­

czono obóz ped Będzinenio Ponieważ ta część ziemi zawskrzy-  

dsk ie j  znajdowała s i ę  w źastawie u krzyżaków,więc arzy
i  L i t w i n i  p o ś c i l i  s i ę  na rabunek,kt*ól wszakże kaza ł  żagro-* 

z i ć  śmierc ią  za mordy i  gwałty® Nareszc ie  9 l i p c a  przeb iw­
szy las dwumilowyłarmia weszła na otwartą równinę w pad- 
stwie  krzyżackim /w komandori i  o s t r ó d zk i e j  Oster©d#/o
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podniesiono i ro zw in i ę ta  wszystkie s zt and ary^kró l  ująź 

w rękę wielką chorągiew z orłem bi  ałym̂ , mis t e r n i e  wyszytym 

na po lu czerwtnym^a Po lacy  z a s p i e n a l i  swoją p i e sd  r y c e r «  
ską ’^Bagaredzic© Dziewic©'®o

» • . « Teraz  J a g i e ł ł o  z ł o ż y ł  n»wy dowód zdrowego sweg© 

rozsądku« Nie pr zyp isu jąc  sobie  zdolności  d© kierowania 

takisml masami'w p r z y s z ł e j  b i t  w'ie jpeszukiwał  doświadcz©“ 

nego wodza najprzód pomiędzy dsecharai^a gdy nie zna la z ł  " 

nikog© chętnego d® p r z y j ę c i a  odpowiedz ia lnośc i  z a l e c i ł  

deświadezonerou Zyndramowi z MaszkowiCj,miecznikowi krakow­

skiemu, ustawianie wojska ksronnego w szyku bojowymoW parę 

dni  pó źn ie j  u tworzy ł  j e s zc ze  radę wojenną,ktdra-miała p e ł ­

n ić  obowiązki  dz is i e j szyJ i^  sztabów generalnych wykreś­
l i ć  marszrutę , obi erad m ie j sca  d la  »btifuu i t p «S k ł a d a ł a  

s i ę  z t r z ech  wo jew®dówj jednego kasztelana^marszałka kor©-^- 

nego9podkomorzego krakowskiego i  podkanclerza M iko ła ja  

Trąby^pod prezydenc ją  Wit olda¡,;który tym spasobem wyszedł  

na wodza nacze lnego  oba víojsk połączenycho Przed namiotem 

t e j  rady s t a l i  na zaw§łanie dwaj przewodnicy , urodzeni w 
Prusach i  dobrze sbeznani z tamecznemi drogami oTak więc 

w ie lka  armia Po l sko - l i t ew sk a  z posi łkową h®rdą Tatarów 
s tanę ła  na te ry tor ium zakonu krzyżack ieg© skupi©najup©- 

rządkowana^przygotawana do or ę żne j  rozprawy a n i e p r z y j a -  

c i e l em«  Plan marszu powz ię ty  w B r z e ś c iu , z o s t a ł  wykonany - 
ze ś c i s ł o ś c i ą  zaá ługującą,na większy podz iw ,n iż  słynna 

m o b i l i z a c j a  pruska przed wojną francuską 1870 r przy 
braku t e l e g r a f u  i  s i e c i  dróg że laznych,  a w większ^#li 

p r z e s t r z en ia ch  da przebyc ia «  Komu przypada w udz ia le  
większa zasługa? Zawyrokować stanowczo,nie  możemy na pod­

stawie dokumentówe?y' i€lbiciel«  g e n ia ln oś c i  Vlíitslda zechcą 
jemu przypisać  pomysł p ie rwszy  ©raz m o b i l i z a c j ę  ziem 

l i t e w s k i c h  1 ruskich WaKsięstwa*ale sam© p r z y j ę c i «  

pomysłu,a p^tem przystosowanie do warunków po sp t l i t e g ©  

ruszenia  w Ptlscns i  na mazowszu stanowi z pewnością za«> 
s ługę  J a g i e ł ł y  niedocenioną ani przez  Długosza ani przez  
nowoczesnyc-h badaćzy^

« « «  Ulryk v«Junginggn rszumem sw@im n ie  sp ros ta ł  

Giedyminiswifcsm i  n ie  odgadł i ch  p l anu,choc iaż  miał  d s s t ^  

teczną  wskazówką w raps rc i e  wspomnianego k©mtura ©stródzkloga,
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Przyp©mnijmy sob ie , że  wieczorem 24- czerwcagW chw i l i  
naruszenia gran icy  przez  z a ł og i  kujawskie i  przez  Janusza 
Brzyg łową^starostę  bydgoskiego znajdował s i ę  aa pad Swie-  
ciem w obozie  g łownym,,przypuszezając że J a g i e ł ł o  p ó jd z i e  

lewym bkzegiem \*isły na Toruń, Zawarwszy z nim rozeam 
10-dni©wygnie ś l e d z i ł  marszu jego br zegami ,Bzury , n i e  wie­

d z i a ł  o moście pod Czerwińskiem,p r z e j r z a ł  wtedy dop i er o  
k iedy  L i t w i n i  wpadli  de ziemi zawskrzynskiejoWfcęc bardzo 

późno przep raw i ł  s i ę  za YMsłę 1 obsadz i ł  r z ,Drwęcą ,Spro­
wadzi ł  z Ivialbarga d z i e ł a  w l i c z b i e  podobno 200 s z t ,A rm ia  
po lsko - l i t ewska  przyby ła  pod Kurzę tn ik /Kauernik/ dn ia  
IG l i p c a  U lryk uniemoż l iw i ł  j e j  przeprawę ale znów n i e  
domyś l i ł  s i ę , że s ię  co fnę ła  / l i  l i p c a / , ż e b y  obe j ść  Drwęcą 
pov/yże3 ź ródełg  otrzymawszy n iewyraźnie  donieś i e n i a , k a z a ł  
gotewaó pod Bratjanem 12 msstówga tymczasem armia n i e p i z y  

j a c i e l s k a  bez przeszkody tdesz ła  do wsi Wysokiej  pod 
Bziałdswem,wypoczęła prz ez  dz ień j eden 13 l i p c a  zdoby ła  
Bąbrowo,miasto warowne,po k tó r eś  d# d z i ś  dnia p o z o s t a j ą  
s z c zą tk i  muru wieży i  zamkUe. Ładowała naza jut rz  wozy 
zna l ez i oną  tu użytecznością  i  łupami po bu r z l iw e j  n®cy, 
uszed łszy  pod deszczem 1 l/2 m i l i , zatrzymała s i ę  nad 

j ez i orem Lubień,na polu bi twy właśnie d,15 l i p c a  ok&k» 
godz iny 8oO®-9eO© z rana* J a g i e ł ł o  kaza ł  zatoczyć tu 

obóz i  postawić k a p l i c ę  d la  wysłuchania mszy sWoAl isc i  
gońcy ^eden po drugim p r z y b i e g a l i  z don ies ien iaa i i , że 
nadchodzą krzyżacy ,  W i s t o c i e  WoHiistrz przeprawi ł  si% pa 

owych 12-tu mostach dopiero  15 l i p c a  przyby ł  d© Lubawy,w 

nocy z 14--g© na l > - t y  pomaszerował dr tgą,  witdącą na 
Tannenberg c z y l i  Sztambarke P r zyszed ł  prawie j ednocześn i e  

z J agi  e ł  ł ą , cho ci  aż miał  4 nule marszu.
Nas tąp i ło  tedy spotKanis w miejscowości  pagórkowate j , ,  r.€v ; 

p r z e c i ę t e j  wąwozem, długim na pół m i l i .  Tu mua.lała r o z eg rać  

s i ę  główna walka.
S t r a t e g i a  ustępowała t e r a z  przed taktyką.

Wiadomości nasze źródłowe są pod tym względem n iedo ­

s ta teczne*





Długssz wylicza^jąc cł isrągwie wojska keronnego j wymienia 
n i e t y l k s  dowódców,rotmistrzów ais i  znakomitych r y c e r z y  
przodujących przedchsrągwianych; 9 “ Ciu w krakowskiej  3 

5-c iu  w gończe j ,  4 «ch w nadwtrnej® Co m i e l i  oni d©czyn i e ­
nia przy  s tarc iu  masowem dwuj. woj sk . \.ulc zących? irTzypuscid 

można,że każda chorągiew umiała dość spravmie rozwinąć s i ę  

z kolumny marszowej w l i n i ę  bojową ale  ca łkow i ta  l i n i a  
formowana ze wszyÉtkich chtrągwi przez  Żynćrama Maszk»w- 
sk iego i  przez  l i i t o lda ,  jes  t dla nas zagadkąoHipote za 
Górskiego że Po lacy  b y l i  i iszykiwani we t r z y  huf^c ^przedni ,  

walny i  t y lny  jeden zs drugim,nie godz i  s i ę  z innym jeg® 
przy¿. uszczeni  em, że dnia tego przodem s z l i  L i t w i n i , g d y ż  w 
takim ra z i e  p©winniby by l i  za jąć ca ły  f r o n t , n i e  zaś stawać 
na prawem skrzyd le .  Tra fn i e j szym ŵ i^daje s i ę  p r z ed s taw i en i e  

poruszeń armii kr zy żack i e  j : że szykowna! s i ę  na jp i e rw  p®d 
Tennebnergiem. j e j  huf przedni naprzeciwko wojska l i t e w ­
sk iego:  gdy potem ukazal i  s i ę Po lacy ,  Womistrz d la  wyrów­
nani a długości  czo ła  rozkazał  hufowi śwojerzeg© wyc iągnąć 
w prawo huf t y l n y , k t ó r y  wchodzi na pola bi twy n a j p ó ź n i e j , us ta 
ustawiał  s i ę  w »dw@dzie, n iewą tp l iw i e  pod ' j^ią Grunwaldem 
c z y l i  GrunfeIdemoKl®- przypuszczamy , aby armia p®lsk§-  
l i t ewska  uszykowała s ię  w c i ą g łą  i  przytsm w p o t r ó jn ą  l i n i ę  
sdpswiedni t  do r s z w in i ę t e g t  czo ła  krzyżack iego ,  widzimy b»«» 

wiem zaznaczoną różnicę  w słswach ksntynuatora P©s i l geg© 
/317,516/ że k r ó l  walczy ł  kole jn® hufsmi,a m is t r z  całym 

swoim hufem, ©raz,żs k r ó l  wys ła ł  na pierwszy bój  psgan 
t j  L i twinów z -^'atarami & Po lacy b y l i  wcale nie przygo-tawa« 

ni® Las poras ta jący  wówczas na pagórkach przeszł© ?OC s t ó p  
wys oki ch, i  st ni e jący  d# dzS.ś dnia w p t s t a c i  szczątksws j  

gajów s ©snowych, lit rudni ał forrflowanie l i n i i  regularnej :  
przed rszptczęc iem bitwy® «¿^reszcie w tstatnim r o z s t r z y g a ­

jącym memencie autor p e l s k i e j  Crónica c o n f l i c t u s , zaznaczy ł  
że k r ó l  mis ł  j e s zc ze  wi « l® hufców które  d® sprawy n ie  wchodzi  

wchodziły®
Atakować n i e p r z y j a c i e l a  na t a k i e j  po zyc j i  WoOiistrz 

uznał za r zecz  niedogodną: więc pos ła ł  dwa miecze przaz  
heroldów z wyzmaiiiem sby J a g i e ł ł o  i  'J i to ld da l i  pole d® 
walki  ryce rs ki e j oTem palem s ta ła  s i ę  dei.inagna k t ó r e j
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r©sł# t/ lke  sześć dębów. Przez  parę gadz in kr zyżacy  

przemagal i  i  L i twinów i  Psiaków * widocznie l epszą  taktyką 
umie ję tnie j szem kierswnictwem szyków. L i t w i n i  i  La ta r zy  
zemknęlio C Zyndramie Maszkuwskim n ic  ¿uż nie  słyszymy^ 
jak© © wadzu,musiał zamieszać s i ę  i  zaniknąć w tłumie 

walczących; Jegs cherąży /ziemi kraktwsk ie j/Karc in  z 
/■/rscimswic hebru Półkaza,  z s s t a ł  ®bal®ny i  'Aypóścił z rąk 

w ie lką  ch®rągiew,zwin ię tą^żeby  ukryć ®ssbę k ró la  przed 

©kiern n a c i e r a j ą c e g t  n i e p r z y j a c i e l a ;  r e z l e g a ł a  s i ę  już 

niemiecka pieśń t r iu m fu , t y l k s  Wi to ld  l a t a ł  zmieniając  
częst® wierzch®wcajżeby pchać p o s i ł k i  z ©bozu po lskieg® 

w d i l i n ę  z g i e łk u  i  krwawych zapasów, ć z ł y  tedy w bój csraz  
nowe s z e r e g i ,®  s t a r c z y ł o  ich tak na huf śWoJerzeg© jak i  

na wracający z psśc igu  £a l i t  winami huf przedni  krzyż  ac~ 
k i .  Obydwa te hufy p© k i lku  godzinahh st rudziwszy ramiona 

i  zmęczywszy swe je rumaki, ustęp o'wa ły z do l iny  na górę coraz 
d a l e j , a ż  p©za l i n i ę  Tarmenberg-LudwikowOo

»iidząc ts u l ryk  Jungingen, wyruszył ze swym sztabem 
t e j .  najwyższymi z w i e r z enáikami zakonu,na c z e l e  wdwedu 

złeżoneg© z 16-tu n i e tkn i ę t y ch  chorągwi , zamierzając uderzyć 
ns X©laków z bskuo *<y^adł© cwałov;ać z pod Orunwald.u najprzód 
w kierunku wschodnim a potem wykonać pół ebrotu na prawdo 

R i z l e g ł a  s i ę  już  komenda :herum,herum. ale za późn®.

Górski  dsmyáxa s i ę , ż e  manewrowanie ówczesne był© o c i ą ż a ł e ,  

a porządkowanie szyków przed uderzeniem zabrało, zbyt w ie le  cz| 
czasu; w.mist rz  przet® napotka ł  gotowe już d»  walki szyki  

p i l s k i e , ®  Ta ta r zy  sw®im obyczajem powaacający z rozsypki  
zaskoczy l i  mu ty ł y^  Padł niewiadim© pod czyim c iosem,a le  

wiademe w jakim miejscu,b© i s t n i e j ą  j e s zc ze  gruzy pan ią t «  
k@wej k a p l i c zk i  w © d i e g l e ś c i  1500 m-etrów sd Grunwalda, 

a ISOO 8d Tennenbergao Pad l i  wszyscy niemal do s t o jn i c y  
lub ds n i ew o l i  s i ę  d s s t a l i  pr zy  nim albü w ©b©zief.któreg® 

bron ić  daremnie próbowal i  z® psm©cą w®zów,spinanych łancu«  
chamia Kt »  z a r z ą d z i ł  t ę  zmianę #!reintu,ktora zapsb iega ła  
©skrzyd l en ia  x'slaków i  sp©w§d®w®ła klęskę Womistrza; 

kaszkftwski ,Viit ©Id , czy  sbserwujący walkę z ubocza J a g i e ł ł® ?
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Nie wiemy niestety,  A temu ksmendantswi należałsby przy® 
znać palmę zwyc ięs twa, bi> trudna przypuścić afey same ry­
cerstwa palskie uszykowała się w krótkim czasie sam®- 
rrzutniejbe z komendy»Nie ¿est wykluczanym dsmysł^że 

kemenda czy przestrsga p®ch§dziła sd Jagieł ły^

o » , o o Stefan Batory wsfswnik uzdalnitny i deświad-  
czsny,dostrzegł  édrazi* i wytknął pesł®m,którsy przy­
n ieś l i  mu zaproszenie na trsn,niedsrz6ezn&ść artykułu  
4«gi w pietach esnventahh,zakazg^ąceg® króliwi  d z i e l i ć  
pospolite ruszenie na część *^w§*jsk tak wie Iki eg j ak 

małega” , lub zatrzymywać je przed wypr'S’wadzeniem z a  
granicę dłużej nad dni 14« Wytłumaczył im^że nieprzy^a-  
c i e 1,swisdomy tegs spassbu wojowania szlachty,z łatwością  za psm@cą f©rtełów m®ż€ w@jnę przeciągnąć i zmusić do áx 
dzia łania  tam,gdzie jemu będzie dog©dniej ,nie zaś tam, 
gdzie chciałby wódz, s tes ująć się ds l i  cznoś§ i oB ©s łc »
wie ratfewaii się zapewnieniem,z pewniścią wykrętnem,że 
j e ś l i  kiedykolwiek zdarzy się pot rzeba, wszyscy z łatw^^ś- 
Cią przystaną na wnissek królewski i zgodzą się na rozpo­
rządzenie siłami ws^skowymi tak, jak król  zechce o Ale jQ.a 
sejmie koronacyjnym do8 maja, p© długich rszprawachguchwa« 
l®n© prosić k ró l a , ”aby nie podważał ostatniej  podwaliny 
wslnośći g rozłączaj ąc pssp©lite ruszenie na częśc i”*« 
üT§bec takiego uparu, czyl i  raczej zab obanu,Stefan Batory  
już nie pfs ługiwał  się nigdy p@sp@litem ruszeniem,chociaż  
miewał upoważnienia ©d sejmów na wydanie w ic i , i  wydawał 
siis(íkiaxadswiiaásx±jixdwaje w 157<̂  r , a le  zamiast t r zec ich  
ig łasza ł , ż6  zwalnia szlachtę ®d wsiadania na k©d,©czeku- 
l̂ąc natomiast łatwiejszego przyzwoleni« na psditkio

« « « «  Tí'szystkie tedy zamysły wojenne osnuwał wyłącz 

ąie na żołnierzu zaciężnym,ćwiczonym,umiejętnym,nie zwa­
żając na nar¿^d ©weść,mtwę , wisrę i rodzaj takty, zaeg© 

wyćwi czenia ,pre dylekacj ę przecht wywal dis s»§i  ch liad zl a- 
ró?/,nie tylk© bowiem wprowadził do r s l sk i  piechotę węgler  

ską czy l i  .hajduków,ale przekształcał  wsławitną zasłużenie  
ciężką jazdę pi lską n® spesób węgierski /mtre hangaric®/,
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jak świadczy l i s t  przypowiedni^dany Stefanswi Bielawskie-  
mu 7*g© maja 1577 na zaciąg stukannej nadwarnej chorąg­
wi oz innych nar®d®w©ści na wojnie gdadskiej spotykamy raty  

niemieckie u Weyhara i Tatarów swaic^^litewskich^pad 

k&mendą ^emruka^ "Pienthe-hercensis” czyl i  petyhtrca^ 

w l i czb ie  zrazu patem 450 kanio W w© j skach^ trgani zs-
wanych na wejnę maskiewską^widzieliśmy 1»600 Tatarów^ 

prawadzanych przez Haraburdę^Niemców,werbowanych przez 
gra fa  Rozrażewskiegs, pad którym s łużył  Weyher i ts^ichę 
©ch»tników, 250 Szkotów^ sprowadzonych z adadska przez 

Łjamtyskiegs I»Błochów inżynierów Ridal f ina z dwoma pomocnika- f pieszych i konn jch^ arkebuze rów iisb r s j snych. p®
hiszpansiiue Armia tedy ̂  9 b j ą c a  pod Pskswemj przedstawiała  
uderzającą pstrskacizne rynsztunków^branij©dzieży i typów 
etnsgraficznychj car Iwan IV mniemałyże Batory poruszył  
przeciwk© niemu ’̂ caią Ital ię^j ,  co w jeg® psjęciu znaczyło 

całą Eurspęi w rzeczywistości zaś z tych cucioziemskich 
zas tępówjst ane-wiących przecie mniejszość wobec Polaków^ 

Litwinów i Rus inówj utworzył ©n wojsko ’’cudze ziemskieg# 
aut iirament u“ j które odtąd zagnieździ ło się w Rzpltej  i 
przetrwał© przez cały ©kres ninie j szy  lub następny/czwar­
ty/ z cudzoziemskimi of iceramijZ obcą komendą wtedy nawet^ 
kiedy szeregi zapełnia ły  się rodaksmio Sam Batory^nie 
umiejący przemówić do żo łnierza  p© polsku ani p© rusku 

i posługujący się łaciną p©^ gradem ki îlj jakie  się sypnęły
'Orszak z baszt pskowskich podczas pierwszego rekone 

sansu,był właśnie oficerem cudzoziemski eg® aut«ramentuo 
oooo Jak#-'krói pelski upamiętnił się w dziejach  

w®jsk0 wości staraniami © wytworzenie l i c zn ie j s z e j  piech©tyo 
Bardz® praktycznym był jega pomysł instytucj i  wybrailców 

z królewszezyzn czyui cóbr Rzpltejjrozdawanych przez króla  
starsstsro i dzierżawcomo Z każdych 20 łanów miał pełnić  

służbę w@jsk©wą jeden chł©p-gosp@darz^zwolniony §d wszel-  * 
kle j  rob§ciz.ny- i danin,które za niego uiszczal i  inni 
gospodarze osiedzący na 19“tu łanach,ten wybraniec■©btwlą- 
zany był c§ trzy miesiące stawić się przed ®#tmistrzam
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sw®im na musztrę z rus zn i cą , s i e k i e r ą , p r z y z  s z a b l i ,  

w sukni t a k i e j  barwy, jaka ca łe j  r s c i e  nakazaną b ę d z i e ,n a  
wQg.nę i ś ć  o własnym k®szcie z prschem i ©ł0wiem,ale mia ł  

dastawać ż s łd  na równi z inną p ie cha tą .  N a jb a r d z i e j  upa- 
wszechnisną 'a  meże nawet powszechną d la  wybrarfców s ze r eg© -  

wych by ła  barwa błę^itkitna na żupany i d e l j e  c z y l i  p ł a s z ­
cze,  z rszmaitymi p ę t l i c am i ;  d z i e s i ę t n i c y  s d r ó ż n i a l i  s i ę  
od n ich  żupanami bia łemi  i  de l jami  czerwonemi z p©dszew- 
ką z i e l o n ą .  R e tm is t r z e , zawsze ze s z l a ch ty ,w ys t ępow a l i  
ksnf.», R©ty ©dróżniały s i ę  p r tpsrcami : czarnemi w b i a ł e  
s t r e f y  ©d czerwonych w t a k i e ż  s t f e f y , e d  b ia ły ch  z herbem 
królewskim itp<, Tym spespbem tworzy ła  s i ę  gars tka  w©jska 
stałego,g®t©weg# na każde zawołan i e , psdobnie jak w®jske 
kwarc iane ,musztr»waneg©: - by leby  ©dbywały s i ę  dok ładnie  
i  ś c i ś l e  ćwiczen ia .  Ale  s ta rs s t ew ie  w s i e l i  chłopa trzymać 
przy r s l i , n i e ż  pasyłać ge ds wojska,więc uchwalsną w 

1578 reku konsty tuc ję  sejmową wykonali  tak ©p iesza le  i  
ops rn ie , ż e  t rzeba  i ch  było post raszyć ©dpowiedz ia Inosc ią  

karną.
Stawił© s ię  tedy na wyprawę wieIkekułacką 1.446 a na pskswską 

1.803 wybrańców. Największą l i c z b ę  1.806 g ł ó w , z n a l e z ł  
K .aó rsk i  w 1596 r ;  potem w l i c zbach  mniejszych p e ł n i l i  

wybrańcy służbę w naturze przez  ca ły  wiek AV I I .  N i eps r ządn i e  
t e ż  ©dbywałs się i ch  wyćwiczenie w mustrze;  więc s tawiane i ch  
załogą w Krakowie lub w Kamieńcu alb© używan® d© sypania  
szańców,ds rsbót publ icznych,de pesług przy a r t y l e r i i .

. . . . .  Z natg łmienia  Batoreg©, alb © msze p r z ypom i j anąc 

wojnę pruską Zygmunta I  z r.l5<^C, Jan Zamsyski t w o r z y ł  
p iechetę  sz lachecką,werbując zagonewców sza raków,k tór zy  

nie b y l i  w stanie  zdebyd s ię  na ken i »c  z ©dpswiednim ryn­

sztunkiem rycerskim. Udała mu s ię  1581 r zaciągnąć 
630 w jeg® s t aros twi e  belzkiem i  w okol i cznych wo jewódz t ­
wach. Kapitanem ich by ł  Urchewiecki .Totem pcnawiane by ł y  

tak ie  we'rbunki w r.1600 i  1604,ale z mniejszem pewsdzeniem, 
b© zac iągnę ło  s i ę  ty lko  rat 150, drugi  raz 200 s z l a c h t y .  

Służba p iesza  nie p©d®bała s i ę  sz lachc iwewi ,gdyż  zadawał© mu 
s i ę , ż €  zrówna g i  z wybrańcem-chł©pem,ńe zniweczy sp lendor  

jeg© stanu r y ce r sk i e go .
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o o » oNareszcie gws l i  pawiększen ia  l i c z b y  wsjsk jBatery  
d© s łużby  p i e n i ę ż n e j  kazaków i  zorganizował  

r®t ę p ie cho ty  pod dfowództwern Oryszowskieg® o

. . . .  Tak więc w armii  swo je j  Batory miał  szesc 

gatunków p i e c h e t y ,k tórych  nie zamie rza ł  u jednosta j nic o 
Ukochani j e go  Węgrzy z a l i c z a n i  b y l i  do rot  setkami o 

Każda rota miała 1 kapi tana  j l  p e ruc zn ik a i l   ̂n : p ^
1 dobosza i  czasami 1 szyptsza  c z y l i  piszczka^ d z i e l i ł ®  

s i ę  na dz ies iątk i^prowadzone  p r z e z  d z i e s i ę tn ikó w «  
li ro 1580 znajdował® s i ę  w 20 r©tach/f)rawie 2 t ys i ące  /198 7/ 
l u d z i .  S tanow i l i  oni j eden p u łk , zos ta jący  pod dowództwem 

Istwana /Stefana/ K t r o l y i , zwanego urzędów® pdditum 

praet ec tus  alb® capi taneus,a  p©t®cznie u Psiaków hetmanem 
pieszym węgierskim. Widzimy g© t eż  na c z e l e  p i e cho ty  w ęg i e r ­
s k i e j  1 i c zn i e  jsZ€ j 5( d§ £;:i4’82+11825 a więc razem 5864 głów 
wynoszącej  w I 5 8 I r ale zwierzchnikiem jeg© by ł  Gabr ie l  

Beki es zjzwany gensrałemjkemendafąjący zarówn© pieszymi^ 
jak jezdnymi »1/ęgramis k s l s g s ł x  P o l e g ł  on w pierwszym 
szturmie psd Pskowem d .8  wrze dni a.

. . o .R o t y  TJiemieckie obejmowały p® 400 do 5 OO 
źo łn ie r zy j ,  "Pułk g r a f a  Rtzrażewskieg®^ '^oberstera"^ war® 

bewany w Nieme zech^pop i sany w Kewnie 50 czerwca 1579 r«^ 
sk łada ł  s i ę  z 1744 lu dz i  w c z t e r e c h  retach,pod Pskowem 

zad z 1827 l u d z i .  Pos iada ł  l i c z n i e j s z ą  sd innych wojsk 

a d m in i s t r a c j ę , j a k e  t© :przy  pułkowniku Rozrażewskim znaj® 

dowal i  s i ę i s e k r e t a r z y w a ch m e is t e r - l e j t en a n t  ze służącjrmj, 
prow ian tma j f t e r  z pisarzem i s ługą ,k ap e la n , chirurg^pr©«  
f o s  z wiceprsf©sem, 2 s ługami^4 ż e ł n i e rzami , katem i  huren® 

we jb l em^ruszn icarz , t r ęb ac z ,2  b ębn ia r zy ,6  ż o łn i e r z y  do p r z y »  
bocznej  swoje j  s t r a ż y .  Był t® sz tab pułkowy^ w każdej  zad 

r o c i e  być m us i e l i :  1 k a p i t a n , !  ch o rą ży , !  f e d f a b e l , z  swymi 

s ługami^pisarz kap i tansk i ,huhrer  c z y l i  p r z ew odn ik , fu r j e r  

zapisywania kwater i przygotowania żywnsdci^a draban» 
tów do s t raży  kap i tańsk ie  j ,2  schu l the issów c z y l i  sr-łtysów 

d® sądzenia żo łn i e r zy ,w innych  wykroczeń !a , 1 ruszn ica rz ,
1 f e l c z e r , 2 piszczków c z y l i  muzykantów.
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ee.8 Szkst iw ie  s ł y n ę l i  j aks znaksmici  s t r z e I c y j l e c  z 

vi t e j  wojnie s t anow i l i  słaby oddz ia ł  z 250 g łów .
ooe Rsta polska miała t y lko  r o tm is t rza^peruczn ika  ? 

dz ies i ętii ików j bębenni cę /p ł c i  męski e j /, sdpswiada jącege 

węgierskiemu d®b®szowi, czasem f a j f r a  c z y l i  s zyp isza^  
Występowała do be ju samodz ie ln ie jw i ę c  by ła  ruch l iwszą  
i ob ro tn ie j s zą  od n i e m i e c k i e j , k tóra  stawała ©bok innych 
w wie lk im czworoboku pułkowymoFiechsta sz lachecka  s k ł a ­

dała s i ę  tak sam© 5 j ak;jazda z towarzyszy  i  szeregowców^ 
wybr aniecka z s ze reg© wców^d zie c ię tników jpe ruczn ika   ̂

chtrążego i  rotmistrzao
. . . .  Wszystkie te wojska pod l ega ły  władzy hetmana 

wielr. ieg® koronnego e 0 l i t e w s k i c h  nie posiadam./ na tem 
czas wiademosci dsstatesznych^ lecz  nie ma wątpl iw©ś c i  , że 

sprawował nad niem.i podobną władzę hetman w i e l k i  l i t e w s  
skio rssłuszeństws był© zabe zpie c zi.ne przez  t . zw« ar t  yku** 
ł y  hetmańskie jbardzs s urswe/ ’krwią pisane ' ’ f g d y ż  ka rą  

śmierci  szafowały h s jn i e i  szubien icę  stawians zawsze 
przy ©bazie g w nagłym zaś raz i e  m̂ ógł ś t ł ik i e r z  lub 

f f i c e r  ponieść śniie^ć ©d uderzenia buławą hetm.anskąj 
8 nawet buzdyganem ratmis tr  zowskimo

Strategia  i taktyka Batareg».  Już w pierwszej wt jnie  
jeg©^gdańskiej , wystąpiła jak® nswy czynnik w@jsk®wt- 
ści pa lskie j  piechota węglerska.DzieInie sp is a ła  s ię  w 

bitwie p®G Lubieszawem, d. l? kwietnia 1377 r * j sk  świad­
czą wszyscy spółcześni dzie j spi s©wii-': jWys ławiając  

j e j  z w inni ś ó y s zyb k© ś ć s, Vł al ec znc s c e Ułatwiła  

ch®rągwi©m jazdy natarcie i prze jście  przez 

tedy rodzaje wojska dwu narodowości wywalczyły 
zwycięstw© ,f©d kierunki era prze żernym i energicznym Jana 

Zbsrtws Ki eg© 0
. » - . . l i a n  s t r a t e g i c zn y  Battreg© ukazuje s i ę  w l i ś c i e  

l i ś c i e  jeg® d® Jana Zbtrswskiegs.sdatiwgnym 6 maja 1377re 

g; Brodnicy i a lbt  l a t a r n i ę  zd&być,slb® pomiędzy l a t a r n i ą  

a miastem Gdańskiem §bóz zatsczyd nad wis lą  »d str®ny 

Neryngi  i  msst ustawić na \viślesaeby nie dopuszczać
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'Äsjsk newych i  pas i łków.  »Archi tekt '^ / in ż y n i e r /  Franks i in  

miał  ©trzymać wszys tk i e  m a t e r i a ł y  sd KoiCes-tkijwwdy 
sand©mierskieg®jDla utrzymania tego  planu w n a j ś c i ś l e j s z e j  

ta j emnicy  k ró l  źi^dał ©d Zbarswskiegs w i edz i^p fsane j p©

P© lsku js l e  własn0r ę c z n i 6 |/sam n i e  zr®zumiałby j e j ^ a l e  miał  
zsufaneg© tłumacza w Zam®yskimjp®dkanclerzynioWyk©nanie 

zawi tdł® «Warte namyśleć s ię  nad zagadnieni  em̂
Przycz.yn.ci była nied© st atec znösc s i ł o

A t a  n iedos ta te czność  tłumaczy s i ę  cz ęśc i  r^zp iczęc iem 

d z i a ł a ć  wojennych, p i e rw e j^ n i ż  wpłynąć msgły podatki  sd 

skarbu ksrannegej,p® c z ęśc i  zaś zbieg iem niepomyślnych 
© k o l i c zn eśc i g j a k  najazd Tatarów ®d południa i  wznowienie 
wt jny  i n f l a n d z k i e j  przez  Iwana Grsźneg© ®a śc iany półnac* 

nejo Bez podatków niep®d®bna był® za r ządz i ć  werbunku na 
w ie lką  skaię^ więc zac iąga i i « t t y lk©  t y l e  ż s łn i e r z y s n a  i l u  

wys ta rczy ły  p i en iądze  psżyczane » r a z  wydane 90®678 zł®
” z własnego de p® żytu i  z skrzynki  k r ó l a  J «S.!* S t e f  ana’® ® 

Bezpłatne ©ch i tn icze  pocz ty  paćskie nie m®gły dążyć §®d 
Gdańsk z c a ł e j  Kzecz^-usp^l i te j gdyż musiały bron ić  swoich 

ziem przed najazdem»
D z i a ł a ł y  prz^tem szksd l iw i e  inne przyczyny^tkwiące 

w »s ob i s t y ch  właśc iwośc iach natury Bst®reg©o ^szak zwł.§k@ 
w przyzws leniu  na psbór podatków by ła  następstwem <i<erwanxa 

sejmu toruński  eg® w k®ńru 1576 rskUjS zerwanie wynikł® 
z ni  € zr ęc zneg © j k ł  ót i i  weg® przemówienia jeg® w i z b i e  sejm.®= 

we j  * ?©mim@ bystrs iśc i  umysłu, ujmujące j uprze jm®s c i  i  p i t s® 

czyÉte j  wym®w'y - w języku 13c insk im,n ie  u s t r z e g ł  s i ę  p»drs.‘ 

ż n i e n i s  wybujałych p r e t e n s j i  szlacheckich^b® n i e  znał  i ch  

i  n ie  ©dczuwał, j ak^ cudzisziemiec ,w innych s f e r z e  p^jęć- 
wychowany® Niep^rszumienia pomiędzy duchami madzierskim 

i  po lskim p r zen i i i s ły  s i ę  z i z by  sejmowej wprs-st ptd namist 
»bezawyo Batsry  psd Giańskiem ©depchnął Jana Z b i w s k i e g t ^  

k t ó r y  p r z e c i e ż  p c t r a f i ł  z n i e d t s t a t e c z n ą  s i ł ą  zwyciężyć 
p s t ę żn i e j s z eg®  k i l kak rsć  n i e p r z y j a c i e l a o  Weyhar zde lnsśc i  

t ak ich  nie p® s iad a ł , ajednak m ia ł  pswierzene s©bia 
najiważni€jsze  zadanie “  zdobycia Latarni  ps raz drugi^ 

w sierpniu,p^mim® pon ies i sne j  poprzedni© porażki®
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PDniev9&ż nad calem wojskiem nie  by ł s  j ednej® hetmana: 
więc w Batsrym widz ieć  musimy w»dza nacze lneg®» a w takim 

r a z i e  »barczymy go zarzutem ź le  zarządzonego szturmu w 
dn®23 sierpnia® Na jb ardz i e j  c i ę ż k i e  ©skarżenie wynika z 
py tan ia :  czemu do bi twy z wojskiem i  widzem gdahskim m e  
by ła  użyta wcale jazdeptak d z i e l n a , t a k  wsławiona nad 

j e z io r em  Lubiesztwskieni?
e.« »  I s tatniesje d l i  mogła przechodzić kalumna 

piechsty © 3“Ch żalnierzach,to czemużby nie mogli prze«  
jechać kawalerzyści dwójkami, alb© chociaż pejedyńcza? 

Zachodzi wprawdzie wątpliwość,czy msst był  g®tów już  
2 5 “g»® den^Kohler v#yciągnął datę ukadczenia na 26-37 
ale zarzut przet© nie upad«,b§ 1/ ^ódz naczelny nie  
powinien był zarządzać szturmu przed ukończeniem mostu,
Ttf p®winien by ł  posłać jazdę p r zyna j mni e j  28 -g© ,k i edy  

most s t a ł  nienaruszony i t i 'Czy ls s i ę  walka o s t a t n i a «
B« . .  Co s i ę  tyc zy  t aktyki ,Bat s-remu i  Polakom przyda ł© 

s i ę  z e tkn i ę c i e  z najemnikami cudzoz iemskimi ,k tórzy  s t ano ­
w i l i  część większą, i  na jd z i e  ln ie  j szą z a ł og i  g d a ń s k i e j «
Ots pouczające obrazki  z repörtow poselstwa sask iego  z 1577 
ToS pułkownik szkseki  wykwit ta ie grzecznymi mówiący pa 

francuska c z ł e k , spotykając p®słów © ćwierć m i l i  przed 
Gdańskiem, urządzi ł  ’’ e inen Scharmutze l ’% t j  manewr 
dwustronny,nas ładuj ący b i iwę z Polakami pod L a ta rn ią *
Dwa oddz ia ł y  s tanę ł y  na dwóch górach,wysy ła ły  rxaprzod 
s t r z e l ców ,  szykowały s i ę  chorągwiami , z k tórych  wysu'wały 
s i ę  r i i ty  do pro wekowani a , urządzały zasadzki  , d c b i j  a ł y  
s i ę  dogodnie j s z e j  po zyc j i  pod względem m i e j s c a , s łnńcs 

i  w ia t ru .
Chorągwie uszykowały s i ę  tak ,że  w przednim s z e r e g u , g a z i e  
s t a l i  kapi tan i  i  poruczn ioy ,wszyscy m i e l i  albo ż e la zna  

r o n d l e , debrze okrywające cz łowieka /Hundel/,albo hełmy 

/Pickelhauben/ z b®cznemi klapsraiPPrzy s t r z e l c a c h  z n a j ­

dowali  s i ę  p ikn ia rzy  dä bron ienia  i ch  ®d ataku n i e p r z y j a ­

c i e l s k i e g o  po w ys t r za l e .  S t r z e l a n i e  odbywał® s ię  retami^ 
fet® w y s t r z e l i ł  b i e g ł  w t y ł  za ©statnie  s z e r e g i , ż e b y  nabić  
broń, a - c z y n i ł  to szybko o/l-tsśgóle ż s ł n i e r z e  u ?d ja l i  s i ę  

żwawe.a zarazem o s t r o ż n i e .



Są debrze ubr ani  ̂zbrs^ e i  breń utrzymują ©cii^dsżnieo 
P© azarmyclu pułkownik ustaw i ł  s t r z e l c ó w  ©ddziałami ps 

ICC i  150 i  kaza ł  s t r z e  lać ®^.razu salwami® W y s t r z e l i l i  

i  szybko znów brać n a b i l i  o Bębnią nie t a k , j a k  Niemcy 

i  Francuzi ;  więc podczas walKi lub w marsza m©żna i ch 
odróżnić  sd Niemców z daleka,słuchem® Zauważmy jednakże 

według in f o rmac j i  dziejo¿.nawców sztuki  wDjsk©w6 j , ź e  sb@k 
rozmai t ośc i  i s t n i a ł «  t eż  j e d n s s t a jnosć w wojskach, zacaod- 

ni ch, znii eni ająca s i ę  epokami® l a k  w d rug i e j  ps łswie kYI w® 

p ie cho ta  wszędzie sk łada ła  s i ę  z ż o ł n i e r z y  dwojakiego 
rodza ju ;  s t r ze  Iców, uzbr oj mych w rusz^iice , arkebuzy lub 
m uszk i e t y , !  z p ikn ierów ,s tawających  poza nimi lub obok 

n ic h , lu b  w środku w i e lk i c h  h iszpańsk ich  czwsroboków; 

ce lowanie odbywał© s ię  za pomocą f c rk i e t ów ,n3  których 
spierana s i r z e I b ę , wys t rża ł  pochodz i ł  z jednego lub dwu 
przednich szeregów, paczem s t r z e l c y  zawsze odchodzić musie­

l i  w t y ł ,p on i ew aż  nab i j an ie  z p r z y r z ą d zaniem lentu 

z ab i e ra ł o  cuż§ czasu® Bywali  j e s z c z e  i  ł u c z n i c y , c i  pusz** 
c z a l i  z swych łuków s t r z a ł y  nawiasem z 3 - g i  1 4*go 

szeregóvio
Przypisywano Batoremu wynalazek kul o g n i s t y c h , c z y l i  

rozżarzonych,  w rzec żywi st e-sei' używał tm gi . t 'wych,  wyr abi anych 
w T y k o c i n i e , przy- oblężeniu Idańska w sposób następujący;

Z3 szańcem kazał  rozn iecać  walki  ogień z węg l i  i  kule 
że lazne  z łańcuchami roz żar zać  na nirrg, w i e lk i e  armaty, 

wyrycht owane na f  o r t e c g , nabi j arm prochem v» worku gotv‘5wym, 
przyb i jano  zsś skórę namc cz oną, nas t ępnie klocem drewnia­

nym, na nim dopiero kładzcno kulę albo łańcuchy r o z ża ­

rzone®
L e p i e j  pr zygo. t OY/i fi.6 b y ł y  wyprawy ha wi: jnę z Iwanem 

IV 3-rcźnym.o Od sepiiiu, walnego warszawskiego otrzymał 

Batory uchwałę a p..datkach i  e p i e choc i e  łanowej wybra- 

i e c k i e j  d ,3  marca 1578  r ® , l e c z  wydać mógł uniwersał  
bnroivy dopiero  10 czerwca,po zatwie rdzeniu stopy 

c.ctkowej przez  se jmiki  t r z ech  opornych województw, 

hz afc x>e ,4^dsbraws zy p ieniądze  od poborców,mie l i  

oddawać j e  r otmist  rz oim;': ” cs pó ł  rsku’% to j e s t  ©d 
grudnia ,w ięc  zawczasu można by ł s  za c i ą g sń ń ż^ ln i e r zy na 

k omp ani ę płc cką ®



40

Zbieranie materiału wsjennega było zarządzane na wiel^'cą 

sŁalę dragami lądowymi i wodnymi kesztem 20«uuu z l .
Vv K®wnie budswany pontony ds mostu ruch ©mego według nauki 

sameg© k r ó l a , k t ó r y  wzorował s i ę  na używanym w Węgrzech 
doskonałym mtócie cesarza Ferdynanda, składającyni s i ę  z m»sta 

ł e d z i I s z e r © k i c h  na 7“ 8 długości  na 16-18 s tóp .  Każda 
Se swem naśc ie l i sk lem ,  z liflainifcii k o t 7/1 cami ,ps t rzeb©wała  d® 

pr z ew ie z i en ia  lądem 3 psr w©łów,a przy c i ą gn i en iu  p© 7/tdz ie  
3 l u d z i .  Gdy wj^padł© przeprawić armię przez  Dzwinę ,m®a t ©- 
ł odz ie  z s s t a ł y  usta7;i©ne i umocowane w ciągu g o d z in .
Te same 1,'dzie posługiwały też d© transport ov/ani a ciężarów  

wsdą. Wołów 228 i k#Ełi 230 pikedzicała i amunicję zakupisn® 
w Polsce i na Węgrzech w I 5 8 C r.  Górski zau”vażyłsże ts  był®  

pierwsza w Europie próba zaprowadzenia Esądswych zaprzęgów 

w a r t y l e r i i .
Do robót saperskich był  miaTiowai'iy sssncmagistrem Iwidwlk 
Wedel,do służby lekarskie j  chirurg Wilohelra Luoenberger  z towarzyszami^ W aarząd^eniaoh takich Batory okazał  Jię  
przezorność i  biegłość ,fachowego v/ojaka,odpowiadająoą 
maganiom sztuki wojennej spółosesnej europe jsk ie j »Uczyni ł  
wszystko,csego armia potrzebować mogła do wykonania swyoh 

sadafi©
Miał  on też w głowie gotov/y plan st rategiczny -  od -  

zyskanie Płocka,¿ety sabezpiGcayć Wilno od ataku,a sarazem 
uzyskać podstawy operacyjną do wkraczania w g łąb  kra ju  
ni w pr 1 e Iski  ego na pjrzyszłośc« 2b stancwiisrca p? o luty o Z“— 
neg© plan taki czynił  zadość artykułowi 3«mu pactdw 
0©nr.-ent6w,kt6ry go obowląsyweł do ’’odzyskania wszystkiego,  
cokolwiek za j ą ł  Moskwioin’% Wyznaczony był punkt zborny w 

Świrze snaś dlatego ty lk o , żeby Cara Iwana zaprzątnąć  
s^gadką^ na jak ie j  drodze ma ^ocsyc walkę »  na smoleńskie j ,  
czy na płockiej? Gdy plan rse-szywi.sty zosta ł  poddany pod 

roztrząsanie rady wojennej w Świrze, na początku I rpoa ,n io  
było juz niebezpieczeństwa, żeby Iwan skorzystaj: z ujawnię«-  
nia,bo armia 7s.‘yruszyla zaraz i  stanęła pod Płooklem na 

początku sierpnia®
Przy wykonaniu planu Batory powierzał zadania  

częściowe hetmanoin wielkim ’l l tewsklemn,Radziwił łowi,
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rd.eSopuszG^enle odsieozy i  koronnemu Mieleckiemu fprowa‘= 
drenie wojska głównego i  sdobyv/anie znnikdw ©kolio

sobie satrsymał dowództwo naczelneyss®ięgając powolnie 
rsd Bektessa-i Zamoyskiego^©b jeżdsa 1 ■■■*;‘£'-i'  ̂  ̂ 1 oglądał 
neml ©esyma fo r t y f lk a e j e ,oznaoaał tra fn iu  punkt atakufisająo 
mniejszy n iż w Gdańsku obwód,a większe wojsko^rozolągnął 
l in i ę  ©blężniczą w ięce j n iż na pó łk o le ,  wytrwwłośeią poko« 
nał demoraMzująoy wpływ, s ło ty  i  głodu, przekonawszy s ię
0 nieskuteczności a r t y l e r i i  w ostrzGliY/aniu f l r t y r ik a c j i  
drewnianych,ziemią osłonionych,wymyślił pokładanie ognia

dołu przez żo łn ierzy, p ieszych,których .rachęoal ©bietnloą 
nagród« Wyjeżdżając z obozu do Wilna i  Warszawy zdoby- 
cj.u Płocka,zostawi.ł  hetmanom polecenie opanować pozostające 
Jeszcze w mocy n iep rzy ja c ie la  zamki ©koltczne, cc teś ^sostał© 
wykonane bez w ielkich ■ wysHeń,a satem ' ce l kompan ', i  był 
csiq.gnlęiy v/ zupełności®

W roku następnym: Batory powtarza swój sposól: a.ko-
v/ania przed n ieprzyjacielem  kit^ r̂unkii wyprawy,wysnaor^ająo 
Csaśnlk'! i'3 punkt zborny dla a rm ii ,a na rw ra lz ls  wo:::nn-j 
uwydatnia punkt s tra teg iczny «odzyskanie In f la n t , !
©panowanie l i n i i  «p rzecinającej komunj.kse j «  kenry-tu jąoyoh 
tam wojsk moskiewskich z ich ojczyzną« Celem tedy głównym 
wyprawy sta ły  s ię  W ielkie luki nai rzekę Lo^atl.ą® Możnaby 
s ię  do nich dostać z P łocka,lecz Batory obrał dalszą
1 t r u d n i e j s z ą  drogę p r z e z  Witebsk 1 S u r a ż , p r z e z  -dzikie
p u s z c z e , umyślnie ns g r a n ic a c h  państv/a moskiewskiego u t r z y -  
mywanef nadto detas^O¥y-ał korpus 6“ tys ię cr ,n y  na d a ls z ą  
j e s z c z e  drogę d la  ©panowania c a łe g o  bl::gu. a i  do j e j
wiersohowisk» l o  o s t a t n i e  zadanie  p o w ie rzy ł  Zamoyskiemu 
wbrew zwyczajom wejskowym,urzędnikowi oyw lln em u ,kan yleTro-i  

w ®k 8, bawiąc emu s i ę  d otych czas  picrem, naukami i  l i t e r a t u r ą ,  
n ie  należącamu nawet do grona wojewodów« Hie mianował go 
hetmanem w«korcnnym,rroie przez  - v/zgląd ra M ie l e c k i e g o , k t ó r y  
•:.cj g c d n o i c i  pozbawionym nie  . by ł  ,: 'bc :• l a i  do oheru przy by ó 
n ie  v.nciał« -ii porzad!a.nsłażbowym ec;> 5dztwo nad 

detsszOY/ym ¿ r z y  pad lo b y  ©.! e-nl a wsn Icm u h a  tm:2i:cv/l x ol&auui, 
Zborov^sk‘̂  «hetmanowi naiworn^^mu, a lbo  hetmanoiT! I 1tvwyk1m«



:.h Fe:; :::'ę of^obis sv̂ 3'rn ^'ąlen.

: '̂c.F. i  F::irc^.:FFi'^o == i  r1e om ylił s i ę . Famoyoki, 
l ó“-. ■-■'7.P' iror.-:¿ r mc.;r- ktrul;^ o ca , całkiem nieu¿ytcc3ns¿

1 na csss wskazany pod monaster

Kcpt la  p- m Wi s l lż a  ? Wielkich Łuk 1 Zawołocia
.... • y ‘ •, .... u Zi.. ii/i' •.y ti~ -ri' -’’O Jenny, Że Już poY/odzenie t e j

k^np.:-.s!l ęrzypi.zae -żyrem . jegc 3aozGl,niż B. '.or*'gc®
3atO‘ry .nie ly l  z rZ ' j  snj wielkim wodzem  ̂jakim

^■^enowall go -rr;;T^-ry rTai^eie nô ’̂Ocześni h is to rycy ,nie 
;'‘!"ując yalFowr.lka lirzkl.eeo^WiGlkie j "bitwy polewę j nie 

' coenyl i l a  Iraku s p o s o h n o s e . ; , ę s t w o  nad Bekieszem w ' 
ogrodzie nie wystarcza dc ta k ie j  nomjnacji,a "bitwa 

ped 'Latarnią gdairką ś w i s d n n j - ? n i e  dordwnał "biegłością 
0 nanewrazk i  używaniu wojsk rotn^i kronl Janowi Zborowskie­
mu uwyoloaoy s ped Luliesncwa« Był t^^lko dobrym,energicz­
nym  ̂wyko s ta l tonym oflssrem?ktćry fiabyl dc-świadesenla w 
r lu lM s  u Japolydw Jana^Isabeli oraz ich syna,w n iew o li 
«u s try jasklryj tTS3’‘l e t n ie J«a następnie w orszaku arcyks ięż- 

Fatars^r’̂ :/ podczas pobytu j e j  w Mantu!, gdzie wi­
dniał na Junak orał tsse wowosau wojska hlozpańskie*
HoEOsytujas s.bę w Cesarze is¥iel"l;.i3l,6wl.czył s ię  w kombi- 
riccjiroli strategicKnycbjalo nie zapomniał o zastosowaniu 
broni palnej® Trzypisywano mu wynalazek kul ognistych, 
c zy l i  rssśarr.onyoh •» n ies łuszn ie , jak zaznaczyliśmy wyżej* 
Taktyki własnej ©rginalneJ też nl.e wymyślił,ani wytwo- 
r s y ł , j e ż e l i  armie formował z żo łn ie rzy  rożnych narodowo­
śc i,o  wlcz onyoh na rozmaite sposoby*
Odpowiednio ,do szyku ró żn iły  s ię  te ź  obroty i  rękoczyny 
żo łn ierzy* Nie można przyznawać mu rzekomej y/ojskowej 
reformy na korzyść p iechoty , bo przed 60 la ty  Zygmunt I  
zaciągał pieszego- żo łn ierza  w l ic z b ie  przewyższającej 

jazdę / t * I  str#170/, gdy r wojnie a krzyźaki.aói Albertem 
miał doczynieni a z twierdzami?tak samo,jak Batory* 
ricC-hota niemiecka óddawns była w Polsce używana•
Sukotew aprowadsi"^.! Gdań.szosienie ,©d ni ?h zaś p rz e ją ł  ich 
Zamoyski do pocztu swe:jego,ns rachunek Batorego za l ic zy ć  
należy ty lko wprowadzenie piechoty węgiersk ie j o ż y l i  
haidukdw,którzy sakcrzau lll .olę 1 w wojsku R zp lte j,
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t straży  marszałkowskiej i  na dworach magnaokich na długie  

dv/a wieki aż do rozhiorów^oraz piechotę łanową^wybranie■“ 

Oką. Wszystko to nie stanowi tytu łu  do w ie lk ie j  zas ług i  

wobec Po lsk i, która była zawsze zdolną i  chętną do 

posługiwania s ię  cudzoziemską bronią» Nawet podanie 

buławy hetmańskiej Zamoyskiemu nosi cechę przypadkowości, 

gdyż Batory uczynił to wśród marszu,na skutek domagania 

s ię  rotmistrzów i  pode jrz liw e j trosk liw ośc i senatorów, 

aby kró l władzy swojej nie rozsze rza ł zanadto,a czyż 

przewidzia ł wówczas,że Zamoyski będzie większymjgenial«- 

nie jszym,znak©!!iitszya wodzem od niego?

Wielko »a s łu g »  wynikła z wojowniozości jego,która  była  

motorem jego p o l ity k i  i  0horakteru ,d la  które j ponosił 

uszczerbek p o l i t y czny,wyrzekając s ię  kilku cennych 

praw tronu,jak  np» ułaskawienia i  nominacji sędziów 

w konstytucji (Trybunału Crłównego dla uzyskania ®d 

szlachty podatku wojennego w 1578 r . , a  dowolnej nominacji 

hetmanów przez warunek dożywotnośoi w 1581 r  dla  

dogodzenia życzeniu senatorów» Nie badam tu ta j sposobów 

dośójże Batory p o t r a f i ł  zorganizować trzy bezpośrednif) 

po sobie następujące wyprawy 1579,1582 z armią,wciąż 

powiększaną zaciągami wyćwiczonego żo łn ierza®Jagie llo ­

nowie to czy li  wprawdzie k ilku le tn ie  wojny,al©  

wane w ten sposób,że po jednej kampanii,przeprowadzonej 

znacznemi s i ła m i ,następov/ały la ta  osłabionej czynności 

wojennej,w których marnowały s ię  skutki najświetniej-=  

szych zwycięstw»



WYPISY BO BITWY POD GRUIAVî LDEM

Jsn Długoi Dsla js  P^lslcl f tłuss« KW MECK2RxŃbKuEG<If
Ks^akow 18^9^ t s I Y

adj.- 'j!yti:ąl=lor.o is s lo  bojowe, wszystko wojsko królew­
skie zabrzmiaio gł>si;iy : .3Ś6 o jczystą  Bogsrals-ŁO'-» * potea 
g p@d3i l 9 sioK,ynsi kopismi pobiegło ¿o bitw^« ^
Ais wojsko litewski® z i.jc:- au ks ięc ia  Al-lksaadra , który 
n ieo lsip llwy® byl swioki, j i- rw sze  ruszyło iw n lep ray ja c ie -

 ̂ Obajfwsi? wojska5 s Jak swYkls p^zea w^-lką
©kiiiYkiesi^ rn^tl  ̂ s ię   ̂ Brną Witosa  ̂J*? pi
ł»a  ■ńwsa.̂&.OiO ud®\S'EYî s®p s g) slA.n.jrn ;.,v—
eiam na próżno u-^lłowali p^gełasi^O i  smies^aó po lsk ie  
lubo wojsko p^usk3@  ̂ g ł© :feiejszys kł^sykiam i  z wyższego 
pagórka russył© d© walkl^ Było w spotkania
wysokioh dębów  ̂ na którt p-)'wyłasiło w iele ludzi^ ozy &rói3#<- 
skiob. '̂ ozy tazyiaokiok^ wlaior?©^ a to dla przypatrze­
nia s ię  z góry pierwszerju na si^bl© n iap rzy jac ió ł na 

i  obu wojsk powodzeniu«
m k  straszny zaś za iok spotkaalein^ z wzsjairmego u itrzan ia  
kopijg? obrzęstu ścierająoyob s ię  zb ro i i  szczęku 
p iw sta ł huk i  łomoty te go na kllisamll ri oHroliby słychać 
był© i) Mąi ma nęśa napd.s îał ;̂ leruszyły s ię  z trzasklepi: aręźs^ 
godziły  w twarz wyiniersone wz&Jam groty® W tym sami#azaiiiu i  
zg ie łku  trudno mmóżmló- był© dsieln l©jszyoh od słabszych 
olw^tnyob ©d n iew lt io iu c l.w , wszyscy bowiem Jakby w Jadsym 
za w iś li tłuBlea I  ml® się woale m mle^saM^ ani
Jad®2i d'3iugi®siu ustępował. p o l ^ gdy n leprzy  Jaoie l^  ® ?y 
m ktala alb© z a b i t y rum ©twlerał zwycięzcy« Gdy Bii
<3SS> OC iSŁ*
1

2/’a r t y l a s l »  użyta w t a j  b l tw it  nie wyrządziła szkody żadne 
■" is  Ja dyni® płoszyła konie«
3/ iiisJsG® / z niem® Rauni/« ■
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km ieć  połamano Icopie^ swarły się  z sobą tak s i ln i©  @bu 
stron sz;jrki i  oręże^ że ;już tylko topory i  grot^^ na 

firzawcaoh ponasadzan©, tłukąc o siebie^ przeraźliwy wydawały 
łoskoti jakby b i ją c  w kuźniach młoty * Jeźdźcy^ źc iźn ięo i w 
natłoku, misozem tylko n a c ie ra l i  na s ieb ie  i  sama już wtedy 
s i ł a ,  sama dzielność osobista przeważała^

Po rozpoczęciu bitwy obadwa wojska walczyły  
niemal przez godzinę ca łą  z równym powodzeniem| a gdy jed­
no drugiemu nie ustępowało po la , dz ie ln ie  dob ija jąc  s ię  
zwycięstwa, trudno było przewidzieć, na którą stronę prze­
chy li s ię  szala i  która w końcu otrzy;iia górę«
Krzyżacy postrzegłszy , że na lewym skrzydle, kędy było 
wojsko po lsk ie , sz ło  im twardo 1 walka zdawała s ię  n ie ­
bezpieczna, już bowiem przednie szyki u leg ły , zw róc ili  
oręż na prawe skrzydło, składające się  z Litwinów, 
mniej gęste mając szyki, słabsze konie i  rynsztunki, ł a t ­
wiejszym zdawało s ię  do pokonaniai tu szy l i  bowiem, że po 
jego odparciu s i l n i e j  Polakom na kark wsiędą« Al® nie ze 
wszystkim powiodły im się  zamiary* Gdy z Litwinami, Rusią 
i  'I^tarami zawrzała bitwa, hufce l i te w sk ie ,  nie mogąc wy­
trzymać natarcia n iep rzy jac ió ł,  chwiać s ię  poczęły i  o 
jedno staje'^'^ ustąpiły  z pola, Pd er ż y l i  na nie tym śmie­
l e j  -  Krzyżacy, a napiera jąc  coraz s i l n i e j ,  zmusili je w 
końcu do uc ieczk i*«*  N iep rzy jac ie l w pogoni za ucieka jąoyroi, 
puściwszy się' o mil k i lk a ,  s iek ł ich  i  za b ie ra ł  w niewolę,mniema' 
że już zupełnie otrzymał zwycięstwo*«*

W t e j  b i tw ie  sami 'ty lko rycerze  smoleńscy 
/chorągwie ruskie/, s to jąc  mocno przy swoich trzeori oho- 
rągv/iaoh, w a lc z y l i  z z a c ię to ś c ią ,  co, im w ie lk i  zaszczyt  
z jedna ło .  A lubo w jednej chorągwi większa część rycerstwa 
padła pod mieczein, a proporzec j e j  aż do ziemi p rzyb i to ,  
dwie inne a t o l i ,  d z ie ln ie  walcząc, jak na rycerzy p rzys ta ło ,  
wyszły z boju zwycięsko i  z łączy ły  s ię  potem z wojskiem 
polsk im*.•

4/ Staje -  miara od leg łośc i /około 12C kroków/,
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Gdj Vurssa-vajp w ktcrs j waloząc;y nie isogli s ię  ma- 
•W2i&j0iri ,r &zpí«¿rifti6 j opadła nieco od lekkiego i  nader łagod«» 
nege üo e lę  b̂ ’ Ł w t e j  chw ili  sp u śc i ł ,  wszczęła
s l i  rbcfázy fvJ^kanl 1 Kii^y^żakarni w w ie lu  miejscach żwawa 
i  ś tkíá ki .. ciara l i  Krzyżacy?, kusząc s ię  z zapałem 
& i V?. ta J ^amieszoe wielka chorągiew króla
pDÍ¿íkiég® ynakism orła b ia łeg o , którą  a i ó s ł
i.iśrclB. s Wrcclrnowic, charąź^ krakowski, sslaohoiG hebru 

?ólkcá3?, upadła n.a s t e r i f  ale. d z ie ln ie j s i  i  ćwiczeni w
którs^ 2i.al e ż e l i  do j e j  znaku, spostrzeg «*  

l&z j  t© p o d j ę l i  j ą  i  n a l e ż a ł o ,  o d n i e ś l i ^

G-dyby nie tych dziełn^rch rf]ężóvv cdwaga, którzy j ą  piersiair.i 
evíyrni i orężem zas łoni l i  , byłaby zapewne s trac ana«Ryce r s t -  

W0 pslsKie,chcąc zmyć z siebie tę zniewagę, uderzył© z 
wielKlm zapaleni na nieprzy jac ie la  i wszystkie te hufce,  
które z film stoczyły bit  wę, p® razi  łs na głowę , r@zp r§ s zy ł »  

i zniasłCo
Nadc iągnę l i  tynczesem Krzyżscy. ,wra^ający z pogoni  

za Litwinami i  R u s i ą , l e c z  p o s t r z e g ł s z y , ż e  tm ź l e  s i ę  z 

nimi d z i a ł a , pcip^rzucali  jei iców i  t abery ,a  s k o c z y l i  czym 
prędze j  d® b i t w y , aby podeprzeć sw » t ch ,k tór zy  już  s łabe epie'  

r a l i  s i ę  zwycięzcani« Za przybyciem świeżych p o s i ł k ó w ,w z ­

mogła s i ę  z a c i ę t a  z ©bu st r§n waIkaoRadały stąd i  zowąd 
trupyI  K r z y ża cy ,pemieszani  w n i e ładz ie ,doznawszy  w i e l k i e j  

w ludz iach  s t r a t y  i  pogubiwszy wedzów,już s i ę  zdawal i  za­

b i e r a ć  ds u c i e c z k i , kiedy sd d z i a ł y  z a c i ę ż n e , s l a b i e j ących  n*  
wie lu miejscach wsparły krzyżaków i  wytrwałą »dwa gą p »d-  

t r z y my w ® ły w8 Ik ę «
W czasie t iczącej  się z zaciętaścią z »bu stren bitwy  

s t a ł  Władys ław,król  pel>ski,z b l i ska  i przypatrywał się  

dzielnym czynom swoich rycerzy,a p»ł»źywszy zupełną u f ­
ność w 3§ga,©czekiwal spok®jnis »statecznego psgromu i 
ucieczki n iep rzy jac ió ł ,których widział  na wielu miejscach  

JUŻ złamanych i pierzchającycho
Tymczasem 'wystąpiło d® beju szesnaście p»d tyluż znakami 
hufców n ieprzy jac ie l sk ich ,świeżych i nie tkniętych,które



« 7

pcszcse n i e  daswiacicz^ły s r ę ża j a  część i ch  zwróc iwszy s i ę  
ku, t e j  s t ran ie  j g dz i e  k r ó l  p t l s k i  s t a l  z przybaczną s t ra żą ,
p ę d z i ł y  z wymierzenymi włóczni  a m i a k b y  pr©st® ku niemu« e® 

Wrzał  garącą chęc ią  baju k r ó l  Władysław i  sp ina jąc  
®str@gami c h c i a ł  r zu c i ć  s i ę  na najgęsts*se szyki  

n i e p r z y j a c i ó ł , ledwa drużyna przyboczne j  s t ra ży  zda ła la  
g® *vs rzyrnać w zapędz i e «  Jakaż j eden  z drużyny, Za ława 

Czech chwyci ł  sam kania królewskieg© za wędz id ła ,aby  nie 

mógł d a l e j  p a s t ą p i ć , aż k r ó l  zn i e c i e p p l łw i a n y  uderzy ł  ge 

z lekxca kaócem sw©jej  roha tyny , wa la jąc  aby ga p u ó c i ł , a  nie 
b r o n i ł  mu V7yruszyó da walk i «  D®pier©ź gdy wszyscy rycerze  

s t r a ż y  k ró l e w s k i e j  a ó w ia d c z y l i , ż s  walą rac ze j  na wszystka 

s i ę  odważyć ,n i ź l i  tęga dopuśc ić , ze  z w a l i ł  na i ch  prtśby 
i  dał s i ę  powstrzymać®

A wtem podbiega ryce r z  z ©beżu PrusakówoKiemiec
nazwiskiem Dypeld K i k s r z i c z  v «D ie be r  z L u ży c , z ł a t fm  pasem

aple t y ,w  b i a ł e j  podb i t e j  k iecce n i em ieck i egs  kr© j  u, kt órą '\as
jupką alba kaftanem zewią^cały  ©kryty z b i ^ j ą , t e w a r z y s z  ze
znaku większe j  chsrągwi prask i e j ,d ©  owych szesnastu należąc
ce;) i  razp^dzany na koniu bułanym d s c i e r a  aź dt  m ie j sca ,

kędy k r ó l  s t a ł ,  a w^ywijając w łóczn ią  gadz i  pr©sta na kró la

w®bec ca łego wtjska n i e p r z y j a c i e I s k i e g o , które sk łada ła

szesnaśc ie  rzeczaHych chorągwi ,a k t ó r ego  §cay pawszechnie na
ten widsk by ły  zwróc©ne,ady więc Viładyslaw kt-ól padniós łszy

taiiźe w łóczn ię  czekał  j ego  sp o tkan ia , Zbigniew z O leśn icy ,
p i s a r z  iCrolsws ki|i p r aw xe b e z D r © nny , b © w r ęku mi a ł  je n® d rze wc e
wpół złamane, u p r zedz i ł  cfe@s k r ó l e w s k i , a  ugsdziwszy w bak
enega Niemca z w a l i ł  g© z konie na ziemię^, Padł s t ru c h la ł y ,

a dr żąceg t  z ba jaźn i  k r ó l  Władysław udeszywszy włączn ią  w
c z o ł a , k t ó r e  z ©padnięciem p r z y ł b i c y  ads ł sn i la  s i ę  rycerzawi ,
zas*t«wi ł  ga wresz c i e  ni e tkniętyra« « «

.il©jsk© icrzyżack ie ,  szesnaście  awych chorągwi sk łada jące ,
z k t ó r ego  wyb ieg ł  b y ł  r y ce r z  K i k e r z i c z ,  M iśn iak '^  i  na ta r ł  '

ra-Luj  na k r ó ł a » r a c z ® j  płochym szalem n i ź l i  odwagą mniesiany,

sp aa t rz eg ł s zy^że  peinienisny rycer z  trupem p t l e g ł , z a r a z  paczę ła

s i ę  c i f i d , a a  hasł® jedneg© z ICrzyżaków,d9wódcy cherągw i ,k tóry
s iedząc  na Diaiym k©niu isapią dawał znad d® ®dwr®tu i  wś*
ł a ł  pa niemiecku h6rum,herum«

5/Z Mięśni,p&przednio^^iwpisany ” z Łuzyc ’‘ «Obydwie kra iny 
g ran ic zą  s@bą i  poł©żone na zachód ®d Nyay®
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Zwróciwszy s ię  psteni ruszył® na prawe^kędy s t a ł a  w i e lka  
ci isrągiew królewska^ j uż pe zadanej  k lęsce  ni ep rzy^ac is ł tn i j  
wraz z innymi ch.»rągwiami p i l s k i m i .  Rycerze k r ó l e w s c y , Ujrzaw- 

szy te szesnaście  cłisrągwi i  j e d n i  p®znawszy w n ich  a i e p r z y  

j a c i ó ł j j a k  r ze c zyw iś c ie  by ł©,drudzy z zwyczajną ludzi©m 
s ł ab sśc i ą  l e p i e j  ssbie tuszących,wziąwszy  j e  za l i t e w s k i e  

wDjskc,a t© z przyczyny l ekk i ch  i  rzutnych w ł ó c z n i , zwanych 
s u l i c e , którycn w wsjsku krzyżackim wie lka b y ł a  l i c z b a , n i e  

zaraz uder zy l i  na Krzyżaków, spie r a l i  s i ę  bowiem mię^jsy 

s®bą i  dług© b y l i  w niepewn©ści , aż d®piere r y c e r z  D®bek 

z O le s n i c y , mający w herbie kr zy ż  zwany Dębn©,chcąc r s z “ 
wiązać te w ą t p l iw o ś c i , spiął. k©nia estrasgami i  z p o d n i e s i o ­

ną ksipią sam jeden pob i eg ł  ku n i e p r z y j a c i e l o w i « . ®
A tak P#lacy  wyprowadzeni z b ł ędu,n i e  wątpiąc  

już  © n i epr zy j  ac ie l u , w k i lkanaśc i e  chorągv/i r z u c i l i  s i ę  
na ©we szesnaście  znaków,da których  i  inne s i ę  p o p r z y ł ą »  

c z a l y , i  krwawą z nimi s t o c z y l i  b i twę .
A lub© Krzyżacy przez  j a k i ś  czas v?ytrzymywali n a t a r c i e ,  
w końcu jednak przeważną l i c z b ę  wojsk kró l ewsk ich  zewsząd 

s t o c z e n i ,pob i c i  zast a l i  na gł©wę. I raw ie  wszystki ' ;  r y c e r “ 
stw© lezące psd ©wymi szesnastu znakami l e g ł®  na planu 

lub dostało  s i ę  w n iewo lę .  1© zn i e s i en iu  zetem i  r o z b i c i u  
c a ł e j  po tęg i  n i e p r z y j a c i e lÄk t® j , przy  czym także w i e l k i  

mist rz  pruski Ulryk^marszałkawie,k®mturswie, r y ce r z e  wszy­
scy 1 znakomitsi  w wojsku pan-iwie p ©g inę l i  , res zt  a n i e p r z y ­

j a c i ó ł  pr^szła w rozsypkę,a  raz t y ł  podawszy p i e r z c h a ł a  

c i ą g l e  V-V popłochu.
V/ładysław,król p c l s k i  , ni e rychł® wprowadzić i c i ężk im  
©kupisne t rudern,zupęłn@: jednak nad mist zem i  K r z y ż a ­

kami ®trzym|Lł zwycięstw©.
Zdobyto wszy załadowane w dyby i  ka jdany,  

które Krzyżacy d© pętania Polaków przygs tswa l i .  By ły  i  

inne wozy,pełne łuczywa ssolnegs a ©blanego ł e j em  i  saaiax 

smełą,ki  ścŚJLił także srnełą i  t łu s t© śc i ą  wysmarewanych, 

którymi Polaków ptibitycń i  uc iekających gsaó m i e l i  

przed sobą.
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2a, ‘.’vczssnie c ieszy l i  s ię  zwycięstwem, z pychą zaufani 
w sobie ,a  niepomni,że zwycięstwc była w ręku sameg©B%^Mi'r.§tóż Bóg sprawiedliwie ukarał ich dumę,bD r s l i c y  

i yni samymi więzami i ©kawami ich krępiwalio Był tis 
zadziwiający wi^ik s l i skeśc i  i niepewncści rzeczy ludz­
kich d̂ .lsy i kajdany,które Krzyżacy sami aa siebie  paku-
li„-w<^zy i tabory ni eprzyj ac ie laki e ,nape łni ane wielkimi  
bcgactwy,a w ćwierć gadziny rozerwane przez rycerzy pol ­
ski cti,. tak iż pi nich najmniejszego nie zcstał© śladu a

'3-enerał Marian Kukieł -  Zarys h i s t e r i i  wojskowości w  ̂e l -  

see Wyd. I I I ,  Kraków 1929 r s «26-28• 
f/przebieg bitv-sy grunvialazkiej «

Wsjska polsko- l i tewskie  rczkładał^ się właśnie 

na dłuższy edpsczynek nad jeziorem Lubi eh j isad samem jez i§ -  
r€m,na wzgórku, rozbi j  an królewską kaplicę ©bois©wą,król 
zamierzał wysłuchać mszy® Tymo z asem czo. łŁ*w€ chorągwie p@j — 

skie , rszłoż#iis w laskach z..b. zachód ©d IJlnewa , uoni asły 
0 niedociągnięcia  cd arunwaldu ca łe j  armii krzyżackie j«
Wit©Id,uprzedzony przez kró la ,a  zapewne i podjazdy własne, 
spiesznie postawił  na nogi swe wojsk® i sprawiał je na pół -  
USC ©d 1 asków, twerząc prawe skrzycie całości® ze strcM.y 

polskiej  czołi^we ctrorągwie sprawiał  Zyndram na lew3| ale 
wojsk® rozciągnięte na biwakach i w marszu,zbierałe się 

p ow© l i  i potrzebowało na us zykO'wani e się dłuższego czasu, 
aniże l i  lekka i karn ie jsza  jazda Witsldewa.Tc też L itc ld  

getów był  już ,a  Tal.^rzy i Litwa zwodzil i  har-^ z Krzyżakami, 
gdy Polacy nie wyszli jeszcze z terenu psprzeci;...anego i po­
krytego na ©ty/arte pole bitwy i ‘’byl i  niegrtowi” ®

Jazda krzyżacka stanęła hufcem przednim w gotewcści bL. i  
bejowej na wschód sd drogi z Ludwikews dc 3ztymbarku«Ka lewo 

®d nieg© szykował się huf vv3Xiiy«.iiuf tyliij' jeszCi^e me nadciąg— 
nął| zapewne i ciechtta Dyla jeszcze z tyłUaPrzed fronteni wy — 

toczeń© 'dz ia ła  i wys.uiięt® zapewne spieszonych strzelców 
k^nnych®Oddzialy l że j  zbrojnej jazdy ucierały się z «poganami*’ « 

Mistrz chciał  zapewne stsczyć bitwę obromią-zaczepną®
■•̂ ać przec3 wnikov/i zużyć swe s i ł y  w natarciu na piechotę i dzia* 

ła^psczem uderzyć na niege SY/oją jazdą ciężką«-
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Początek bitwy
Za swej strony Jagie ł ł© cie chciał  pede^rnswac 

natarcia s i ł ą  niepelącząnąi trwał w m » d l i t w i € , późnie j  

dług? pasL-wał nswych rycerzy,gdy V/itsld raz p» razu
- nprzynag, g' dt . rozp sczecia bitw'y
Otrczerle Txictrz.e nalegał©,by uderzył na przeciw­

ni k s ̂  ni n i' D1 s c. V b c ą g s t ?' w i • lui 31 r z & r 'wa ł  zrazu p rz y 
swil-? plar.ie bitwy; by zaś ptdrażnić przeciwnika i za ­
chęcić ge ds natarcia c i ł ą  nie zebraną ,s ła ł  d» J a g i e ł ł y  
i . i itelda heroldów,ef iarując Im dwa miecze z rycerskim 

v\yzw8DÍern d?5 walki i sáw , .--dc za^jąc im,że daje i-aleksm 
psie ,by  mggli wyst£|,pió es i " j u  z las u, w którym się kryją*  
Istatnie  zaczęl i  Krzyżacy sw’ą lekką jazdę ruch wsteczny,  
sds łanis jąc  główne uszyk.í:.v;3ijie, dz ia ła  i łucznikówe-

Jtedy t^ ,,’i t  old , chcąc ms że zaMktczyó manewrująceg»  

pr zeci wr ika j, ud ar zył ze swem w cg, ski em® Kroi kaza ł  dać syg­
nał da bitwy i czsłewe cbo^rągwie pelskie z pieśn ią  

*’3»gar©dsics ’* ruszyły na wsparcie Litwinów.
G-łówna s i ł a  pi lska rt» zwi ja ł  a Się c© b© j u , zacii©wując 

ci-r- b̂̂ k© ustawiane ©dwodv®Xstarcie l itewskie zawładnę!® 

działami krzyżackimi, gdy ciężka jazda krzyżacka uderzyła  

ze swej £tr?ny,nas tąpił® zderzenie i ciężka walka,trwa­
jąca całą g&dzirię^ Zastawiając przeciw p®lak»m tylk® 
słabszą część swj^jej s i ły ,g łówsy wysiłek ześr®dK#wali  
Krzyżacy na swem lewym skr zydle, przeć 3 w Litwinem,któ­
rych zde łs l i  załamać 1 zegjiac z pela bitwy, ściga  jąc ich  
3 Ż dc wyczerpania s i ł y  kańskiej® dtraty wejska vMu^lda 

były wielkiei. Wit©ld zrczpac zg»ny, s ł a ł  g©ńców k ró la ,  
wzywając g©,by «ruzp®c?.ął b i twę” , wreszcie p®gnał sam 
d© Pcleków, edtąd wspólnie z Syndrarren kierując tuta j  

walką. Z calegs jegs ty lk f  trzy mężne r©ty Sms-

Isn :zan zdilały się ^rzebić d© rslakówo
p i l śn ie  ZfciCzęł© rac gorę nsd si łami Krzysia

żakM.gdy p3 jawi ły się na prawej f lance p i l sk i e j  s i ł y  
zeksnne , 7ir aca jące z peścigu za ihtwą i Tatarami j 
wyczerpane walką i p^ge^nią puległy ©ne natarciu sdw»d@- 
wych ci*©rągwl p -l iskien?-"¿1'': lęte pirzez Jiuei.da id ich włas ­

ne j s i ł y  głównej ®
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R ® z s t r z y g n i e c i «  b i twy*

Felacy  n A e i e ra j ą  d a l e j , napie ra jąc  zapewne na 
przeskrzydl®ną prawą f lankę Krzyżaków. Ci wprowadzają 

de walki  es ta taśe  cherągwie t y ln ege  rzutu,prze łamując 
szyk p s l s k i , wie Ika c ł i trąg iew Królewstwa pada^ale świeży 
w ys i ł e k  Peiaków »drzuca icłi  » s t a t e c z n i e  o

'Tymczasem m is t r z  Ul ryk prowadzi  osob i śc ie  z®p»d 

G-runwaldu swój ł iu f i e c  ty lny , »dwód os t atni  , sze snsśc ie  
cł i »rągwi jchcąc wyjść na prawą f l ankę  Folaków.Chorągwie 
kr zyżack ie  posuwają s i ę  na jp ie rw ku wschedowi /na po łud­

nie  »d Sztymbarku/gby następnie  w i e Ikiem za jść iem w pra-  
w» ,ku p » ludni  »wi  , wpaść z boku na przeć i  wnik'a/"chcąc 
Polaków w sak nag©nić*". Część podsuwa s i ę  aż ku stano­
wisku kró l a  Władys ława,spog lądającego na bi twę ze 
wzg<6ćzo aa północnym cyplu laslcu.

Manewr ten paru t y s i ę c y  jazdy nie dokonał s i ę  

dość szybko,by zapobiec k lę sce  głównej  s i ł y  k r z y ża c k i s j e  
Walc ’8ąc€ d®tąd chorągwie p s l s k i e  zdąży ły  częśc iowo 

zebrać s i ę  w nowym k i erunku,król  użył  zachowanych dotąd 
odwódjWreszcie p o j a w i ł y  s i ę  na f l ance  i  t y ł a c h  mistrz®«»«- 

s lwege ©dwodu p©d Sztymbsrkiem r o j e  l e k k i e j  j a z d y , l i t ewski  
t a t a r s k i 6j , żawracającs z u c i e c z k i .

Zupełnie otoczony w.mis t rz  Ulryk g inie .Hycerstw® 
zakonne l e g ł o  psketem. Następnie szturm »beza / s| «b 3. 
zapewnie bron ieneg »  przez  przerażaną p ie chot ę/ .P o l eg ł©  
wojska krzyżack iego  t^koby 18.0001 14.000 wzięt© do n i e ­

w o l i ,  zdobyto wszys tk ie  d z ia ł a  i  52 chorągwie Krzyżackie o 
Ocalał® k i l k a  t y s i ę c y  n iedob i tków.

Stefan M,Kuczyński - Viielka Wojna z Zakonem Krzyżackim
w latach 14C9*1411/Warsz@wa 1955r 
s . 287-306.

Część lY t  Wyprawa grunwaldzka r i zdz ia ł  ¥11®
’"Ody wytrąbi§no hss ł »  b ® j e we , ws zys tko wojsko 

królewskie zaspiewałe pieść i^jczystą B©gur@dzi cę, a potem 
z padniesionymi kopiami pobiegła ds bit^\y,Ale wojsko 

l i tewskie  z rozkazu księcia Aleksandra /Witwlda/,który 

niecierp l iwy był zwłoki, pierwsze ruszyło na n ieprzy jac ie l



Tâk r^k^pDCzyna D ł  u g © s z swój epis wieksptmjiej bitwy,  
padając fakty,ale nie rezur4ejąc ich należycie i zacieśi i iają  
ja^c psie widzenia dc jednege cdcinka zmagań» Wykorzystamy 

Yii^c te f akt y j, p3 s t a r amy si'^ jednak ri#.swietlić je należycie  

i uzupełnić wiademosciami z innych źródeł  bądź sr drodze 

dedukac j i  ®
P ł u g s s z psdaje cenną informację e tym^że wsj»

3ka Witslda uderzyły p ierwsze. Zgadza się t© z naszą kon­
cepcją f lekkiej  jaździe l i tewsk ie j  i t a ta r sk i e j  w straży  

przedniej i z wiadomesciami latapisu  B y c h c w c a  
CBwiet lającegG bitwę cd strony wspomnień l i t e w sk o - ru sk ich» 
Hie orientuje się jednak,że nie był© to skutkiem n i e c i e r ­
pki w ck4c.1 'kitolda, lecz zgodne z planami i peleceniem 

Jag ie ł ły «  ^
Ddy bowiem wojska Zakenu j ę ł y  się cofać da jąc  pele 

armii polsks-l itewsk3)-ruskiej  d© bitwy nie był© t® uczy-  
ioitne le kk smy sini € i niesłusznie n u j© t ,  a za nim 

’®in Yerba magistri'^ L a s k ® w<.s k i przyjęŁi  t# cof­
nięcie za przegrupowanis, które umiśllwił© niespodziewany 

atak i duży sukces ISufc^m krolev/skim» P i e t r e w i c z  
t ra fn ie j  ocenił manewr krzyżacki,że zapewne t® harcawnicy 

schsdzl l i  z pela ’’ sda łsn iejąc przedpole łucznikom 

i a r t y l e r i i 3 Harcownicy bawiem niewątpliwie ©trzymali  
rsnkaz cofnięcia się do swych chorągwi» Ml« ruszyła  s ię  
asá a r ty le r ia  umieszczana za przeszksdami, cs j e s t  pewne,, 
gdyż źródła zgsdnie piszą © dv?u j e j  salwach,a gdy zssta ły  

arm.aty^musieli też zestsd łucznicy i piechota stanowiąca  

dzia ł »  Idylnie w;ięc L a s k o w s k i  p r z y j ą ł , ż «  

Womistrz ’'wycofał swsją piechotę i strzelców z l i n 4 i  

dz ia ł  otwierając dre-gę dla ciężkie j  jazdy ryce r sk ie j ,  

która miała ruszyć d© natarcia**»
Przejazd ciężkich chorągwi nie wymagał usunięcia s t r a « ! -  

ców i piechoty z ca łe j  l i n i i , najwyżej ich skupienia,  
s przede wszystkim jazda rycerska nie mogła jechać ławą,  

p©;'i i e W8Ï c drodze sta ły  armaty i przygotowane były

przeszkody . rzeznaczone s "* i wo jsk królewsk ich
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Jedyae ź r ó d ł *  k ren ika rsk i e  p©ch»dzenis l i t e w -  
s k s « rusk ie g »  psdające pewne s z c z e g ó ł y  e G-runwaddzie , l a t e p i s  

B y c h • w c a, »p»wi  ada j że krzyżacy  wybra l i  mie^jsce bi twy 
w ten sp tsób jż eby  wtjska kró l ewsk ie  musiały wkrsczyc na 
pewna p®le i  na tym palu przyga tawal i  g ł^bsk i e  ds ły  zarnss** 

kiwane na zewns^trz, " i ż by  w nieb kani i  ludy p a d a l i ” ®
Gdy wajska kró lewsk ie  uderzy ły j  pada j e  l a t © p i s ,n i e  wiedzia*“ ł y  a tych dałach i  przy ataku wie lu  w nie  kró lewsk ich  
rycer zy  pawpadała, tak że hufce musiały drug i  raz s i ę  astawlac 

wiać ” a anych iam zdrad l iwych war©waty” ®
W tym a św i e t l e n iu  s t a j e  s i ę  zrlzumiałeg 

d l a c z e g i  krzyżacy  o c z y ś c i l i  pale d la  w@js^ królewskich® 
Na jwyraźn ie j  c h c i e l i  właśnie na t e r en  przez  s i e b i e  przyga-  
tawany śc iągnąć atak p @ l s k © - l i t e w s k i , załamać ge nad dałami

i  uderzyć na zmieszane be zs i ln ego  n ieprzy jac ie la®Gdyby

J a g i e ł ł ą  r z u c i ł  razu c i ę żką  jazdę palską ławą d© ataku^ 
ta pędząca ze wzgórza konie s i ł ą  be zwładnrssci i  c i ę ża ru  
popychały S z e r e g i  przed sc.bą i  n ie  pa zws l i ł yby  s i ę  |iatw® 
aatrzymaó k i l ku  pierwszym szereg»m,spycha jąc j e de zdra-  

d z i e ć k i c h  dełów® Skłęb isne  chorągwie pe l sk i e  s t a ł y by  pod 

agniam d z i a ł  i pocisków łuczników i  kuszników^a wtedy 

uderzyłaby na nie z bsku jazda Zakanu®
Plan był debrze przemyślany i  dobrze y^konany*, 

Krzyżacy przygotowywali p r z e s zkady, adpswiednie wymanewrt“ 

wali spotkanie z armią królewską,wreszcie w parę v/ysłali hcr?il 
heroldów i w ©dpawiedniej chwil i  na p&le watki śc iąga l i  
wrjska pe l s k ® - l i t e wskie® Wszystka to odbywał© się planowo®
Nie  p r z e w i d z i e l i  t y l k O j ż e  Jag i e ł ł®  poprzedni atak s i ł  
głównych atakiem s t r a ż y  prz ednie j  z i ożane j  z l e k k i e j )  jazdy

l i t e w s k i e j  i  t a t a r s k i e j®
U n i e j  słuszMie zanotował D ł  u g ® s..z^że 

uderzy ła  przed ja zdą  rycerską® ” 0 p o g a ń s t w i e które pierwsze 
ruszy ła  da w a l k i , p i s a ł  P ® s i  1 g e ,  © L i twinach i  Czechach, 

k t ó r z y  w te da ły  p -̂>. nadal i - zschował  pamięć l a t  opis

B y c h a w o  a®
Była ta zapewne k i l k a  chorągwi l i t ewsK ich  i  Ta- 

t a r z y , k t ó r z y  na dany rezkaz ru s zy l i  w p ie rwsze j  l i n i i  i  wpad- 

l i  i i aprzeszkady.



o t r ą c i l i  n iewą tp l iw ie  trochę ludz i  i k s n i , a l e  że by ła  ts  

¿azda lekka i  sz ła  lu źns , zdi^łsła s i ę  wycGfac,a następnie  
l eknie  chorągwie musiały s i ę  niimc przeszkód pr zedostać  d® 
p ie -ha ty   ̂ u z ia ł  i wyciąć kanrri ierów i  C3 ł©nę ,gdyż da k®ń- 

ca bi twy JU.Ż ani 3 armat ach, ani & łucznikach nie  pcsiadaaiy 
żadnej w^zmisnki w ź ródłach«

L a a XX w 3 k i  sądzi ł , ż s  s t r z e l c ów  z n i s s ł a  
ciężi ia jazxx@ Tj oe I ska , Jes t to ¿ediian mał» pr Ewdopedcbne  ̂
p ux.i e waż t a l  zakuci  ryGe'.rze p o ru s z a l i  s i ę  wolne i  nie 

zdw la l i by  »garnąć piscnoty^aby zn i s z c z y ć  j ą  niemal w cał©-  
ś c i , a  nadt© nie  mogl iby s i ę  nią za^ąd,ponieważ '’K r z f % c y  
s i Ihym natarc iem na p ró żn c u -s i  ł ?> l i  przełamać i zrni eh z ać 

po lsk i e  szyki ' » .  Gdy więc na pcTską ja zdę  rycerską  b iegnącą  d© 
d© Ditwy '»z p^dniesienymi kspiani ' »  ude r z y l i  Krzyżacy  ’» s i l ­

nym natarc iem’» , ja zda  ta nie miała czasu na walkę z p i e c h o ­

tą  i  dz ia łami .  v»yręczyła j ą  w tym s t r a ż .p r z e d n ia  ” p®gan'»o

I  t© była pierwsza faza  b i tw y :a tak  l e k k i e j  j a z ­
dy i  z n i e s i e n i e  str-zelców i  sbslugi  a r t y l e r y j s k i e  j .Prawdc-  
pod.bnie dotyczy ło  tc  c a ł e j  l i n i i  b o j . w e j , t . z n  odcinka 
i  p 9.1 ski eg iś i  1 i t € ws ko - r us ki e 5 c; .

Drugą fa zą  byłci uderzenie hufców jazdy  pancer ­

ne j ,na  prawym SKTzydle l l t e w s k s - r u s k i e j , n a  lewym p i l s k i e j  .
tu dwxs ¿Jdrębne walki .Wł’ jska l i  te wske-rusk ie , wzmo 1

nisne przez posiłki mołdawskie i oddziały polskie, wa1użyły 
P ec^w ciężkiej jê d̂zie Zano;;.u z 'Cmrą^wią gi?scl krzyżuc

i C ‘  ̂t' cc wezwaniem sw.Jer z e g a , na c z e l e ż  Dowodził a ią  K r z y
sztsf Gersd«rff,które^e D ł u g o s z  /zapewne .,vłaśnle sd 
.patrans chorągwi/ przemłanewai ita Jerzeg*.Walka te^ grupy 
edbywala się pod St ębarki em, prawd opcdabcle na rjółnisci ma południc od 

is j^ie jscs7ibźci. Wrjske pełskie i zsolężnl bjli s.lę bliżej 
łłSdwigtwa®

Kr ó X wraz ze 3 wy m ® t s? cz c n i e ,m vł o i 3 r ws z j ° d x’ ■ ■ — 
g i e j  f a z i e  bi twy nus ia ł  zrajdować s ię  ca wzgórzach ns 

zachóc *d j s i  i o ra  Lubi£Ó,aby rnieó ł a t w i e i s - e  sbserwv•' .■»

l e  r tych wzgórzywalki  j edne j  i  drug ie j  grupy o t y l e  

dale s i ę  ć a j r a e d , a l b i  t e ż  eby gsńoy królewscy m ie l i  b l i ż e j  

d 6 rozwożenia ruzkazów i  przywjć t c i  e wiadDciosoi.
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Chociaż b©wiem wideczenośd by ła  d «bra ,gdyż  «w samym 
psczątku w a l k i » » ,  spadł l ekk i  i  c i e p ł y  deszcz  i  usu- 

isął kurzawę spad kepyt k»i5skicłi '% jednak nieprze  j rzys t »dć
terenu unl emeż l iw ia łe  j edntczesnsśd  widzenia c a ł e j  l i n i i  
b ® j 0 we j .

2a t© uderzające  na s i e b i e  ż dwu pochyłedc i  
v^^jska n ie p r zy j  ac je I sk ie  ” z wzajemnego uderzenia k‘op i i   ̂
ch rzęs tu  ś c i e r a j ą c y c h  s i ę  zbro i  i  szczęku mieszów” 
wywołały ’*huk i  ł©mDt,że gs na k i l k a  mi l  w ®k©licy s ł y -  

chad by ł e »  Mąź na męża n a p i e r a ł , kruszy ły  s i ę  z t rzaskiem 
© rę że ,R adz i ł y  w twarz wymienione wzajem g r e t y/^  tym za­
mieszaniu i  z g i e ł k u  trudn© nył© rsz różn id  

®d slabszychjodważnych @d niewieściuchów^wszyscy bewiem 
jarcby w jednym z a w i ś l i  tłumie® I n ie  c s f a l i  s i ę  wcale 

z mie^scajani  Jedaa, t»(kgiem-U ustępewał pe la^aż gdy n i e ­

p r z y j a c i e l ,  £j'vYs 1o ny z nu ni a a Ib ̂  zabity^ rum ©twiera ł  zwy­
cięscy® Gdy na, kaniec psłaman® kap i e , zwar ły  s i ę  z s®bą 
tak s i l n i e  »bu s t r en  szyki  i  arężf.^że już t y lk e  tepery  

i  g r o t y  na drzewcacn pon&sadzane,t łukąc ® s i e b i e ^ p r z e r a ź ­
l iw y  wydawały łi&skot jakby b i j ą c e  w kuźniach młety«  

J e ź d ź c y , ś c i ś n i e n i  w matłsku,mieczem tylkti  n a c i e r a l i  na 

s i e b i e  i sama już  wtedy s i ła ,sama dz ie lność  ©ssbista prze 
ważała**®

1» g od z in i e  zażar t ych  zmagaii dowództw® Zakonu z o r i e n ­
towało s i ę ,  że .lew-e skrzyd ło p i l s k i e  zaczyna przeważać^ 
natomiast  l ż e j  uzbrój  ene hufce T/itolda nie wytrzymują 

pa r c i a  ż e l a z n e j  lawiny krzyżack ie joWojska  l i t ewsk§-rusk©-  
t a t a r g k i e  z a s t a ł y  już zepchnięte  ” i  ® jedną s t a j ę  ustą­
p i ł y  pela^^o

Byd meże chora^g^-^Pirzyzackim walczącym na półnsc sd 

Stębarku udałe s i ę  przedrzeć na skrzydło  wojsk l i t ewsko -  

r i i f k i ch  bądź p i e rws i  r z u c i l i  s i ę  do u c i e c z k i , s tasując 
swą taktykę® Tatarzy  i  p o c i ą gn ę l i  za stbą innych w każ­
dym rai.>ie ł*,ufc€‘ ('/itolda załamały się_eWsparcie 9dw'cdami 

próbowały po pierwszym c o fn i ę c iu  s i ę  zorgani  z©wad «>*zpa- 

c z l iw y  sp ó r , z o s t a ł y  jednak rozerwane, zmiażdzsne przewagą 
uzbro jenia  i  zmuszone do ucieczki®

Jedynie t y lko  rycerze t r z ech  chorągwi sn^le reskich
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ped wodaą Semena» Tingwena Oiglerdowióza wyr.,baxi 2,
cogroma nie ^^pl!3i-ili olę ucieczką,co im ^vielki asszczyt  

¡¿¡dnalc .  A lubs w ¿edDej chorągwi większa część r/rers^wa  
padła p-d miej.crr,^ proporzec ¿eó sż ¿c ziemi piz,v ot « 0 , dwie 
inne ato l i  c z i e l r i e  walcząc,^ak na rycerzy przysta ł c , wyszły 

z boju zwycięsko 1 złączyły się petem - wojskiem polskim^^  
pozostałe clv’rągwie l i n i i  bojowych 1 l^e wskc - rus ki ob 

uciekały? - w Igane przez wrjaka Zakonu w i i l k u  kie runr. ach oie 

c-.o:ie w ucieczce i brane do niewoli .  Todobno niektor -y  
zbiegowie nie oparl i  się "aż w 1.1 twie , gezie rozpuśc i l i  
wieść?,-akoby król  kladysław 1 .kzelsander . 'kitold/ wiei?.! 
książę l itewski  po le g l i , a  wojsi:? ich zwiesiDne były ao 
szczętu’’ . Kie wszyscy ws3eł3l.:': kr-ytacy gon.1j.i ”mii  ̂ .
Cręrć musiała zasmakować obóz albo tabory U tewsko-rusk^e , 
gdyż następnie,wram.H,,ąc w kierunku hrurn.valdii w prze z en.ąk.i u, 

•że bit;-;« już zakończona 1 bano.n tryu^-i’ r^e gwieaui z s^^uą 
ni- zzlko Mlozny gmin brancźw’h ale i ” ta&ory’’ .

Logio ni: wydawać,że rozbicie prawego skrzydła wojsk 
k.cólews wicńg >nhc zj-a':; cz-̂ sci sil li tewsk .; * ruc mi .?.a .
zdpb^jie niektćrjcłi taborów , r ze z krzyżaków - będą mc-̂ -enlr m 

któiy .-as':ępl -ejpóźe --ckć w lub tyłów armi5 
-Dlskiej i câ-k:-',./i te n;.yc1 ntwa Zakonu, Tymczasem stało się 
inaczej e Słusznie zauważyła ,?ro: 1 ca conf lictus ? ze Kr...y-ac.jr

, i-n 1 i -w -ł. o - i . »-•. I ■ . J. i .-i . f ' - ,ń-
, zamiast uderzyć na

'hu-ląc  z i  I i  w o .. z . g..ru 
ro ze rw al i  i ,;oc;-ęli -ciy^;^ :*n1ek̂ - .̂ 
wa ł c z ą ' e  l ; t f c 6 ¿. c ‘h.ki-2e

Kie była to v\ina gości zakonnych ani pozostałych 
■rycerzy , że poniósł ich za j. -ał b o 3 owy«Dzc. a z s 1 t3k,.;am i m /va-a>.o

-a. Tg złamani u nlep rżyj a-*'i e 1 a
7 ¿wrócić i zaatskzwać. 1 i 1 a .

we. czyją z p

nie otrzymali
bu: oków. Ki,:.n:e była me"~ ...r-ężysta organizacja dc,\ócztwa 
kizYżackiegu jÛ kcitek czego w ą-’:i s t, r- r.ie został w porę zawla- 
do mi ony o sukcesie swe yc łevngo s.krzydła i nie zcołał wydać 
rozkazów. Dużą roi? ods-ra'- także teren utr-udnia b ri en-
t-cje. lednak w t rg;-, sa-y" ^ererl^ lepiej zergan.* zew an---
1 c w ó d z t v; o p o j c k o •' 1 t e w s k 1 e , 2 
prawego skrzydła?:. doła-o nie

.-iwł nu ■irne o rcgrcmie swego
Ikz ; r r “ n ^u »- 'sć opór j ale i

zmienić -hwllow^ zoi-sżkę na 11 tewsko-ruskim odcinku w sukces? 
-dzięki kt/dremu głycl-ęsKis i.ęvvt snrzyur-' ąr....p ¿j ą v
z c =513 o nie * / Iks nr par * ■-*■ ̂ 1», ..7 n-zbi te i części owo zr.lesione*
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T© nie 3p odz i ewane i hie zro z i.irni ałe w D;^owi6-
ścl Długosza rozwiązanie g r c ź n s j j zdawalooy e ią ,d l a  wojsk 
królewskich, sytcac;]! nasuiięlo ziektorym. autcron yrz/piisz^ 

c ze nie, że ucieczka cłiorągv/i L.itewslo ruski en była nanewrerr'.. 
©bmysłonym z góry'' i mającym na celu cdprowędzenie znaczne 
ezr^sei wojsk krzyżacnich z pl.aca bojue to teza nader
kusząca,ale niestety nie znajduje p o t .’ i e rd ze ni a w ź ród ł acjc aZ.--. 
l letoda pozornej ucieczki stosowana była niekiedy przez 
niewielkie oddziały w ca ’ ej Ł’urr, ’ie:.

iV ten sTjOsób róvvnież na kilkanaście dni yrned 
Grunwaldem Janusza Brn ozcgł o wy . s t ar os t a byc go - ki , v/-i pgną ł 
pod Gwicciem w zasadzkę znaczny oddział krzyżacki 1 zniósł  
do szczętu® Ale co innego p o d . e s mal^̂  oddział }  a z pozo-’ 
stałymi wojskami oczekiwać nie r--rzy j s'?.le ł a , a co nnego 
kazać pozornie uciekać całej  eirmiie ka taki czvn zdobyć 
się mogli tył ko s c j >i Ini e w t słri eh manewrach ćwiczeni
Tat.arzy, a nie najb i tnie  ja ze c rciażby po»}, i 
Z r e s z tą  bohaterskie  p'’ r z y r ; ■w ar: £ s i ,n-o

lewemu skrzydłu poinkiem.Ui d cr^arcie niek 
l itewskich aż na L i t w ę , jeńcy i ^bbory w 

jących Kr z y ż a k ó w i wre s z c 1 e o 1 b r 2: y m: e 3 -̂ra t y 
do poło w y i l o ś c i  żołnierz y 1 i te w s n o - r u sk" c -  

zupełnie wyraźnie swi rdczy ć, że ’icieczks była

» }. 0 a. 1r. C s ze.
_ “i /■0 U - n s C z, ĈJT:. k u

órvnb Old"'. L ki L

: e tc ! r z e z  ̂■>=> iS

i if" 0>

r
a nie symulcwanym z 3 łam. ar. " £ m, c1 .?c t. e (i y. > y' n C‘ 1 r ■ * c "
argumę ntem. na rzec *1-̂ Zf tż jTne ę }■:■) . . 4. Yski WD,, sk l i t r  ust -
był ic li rzekomy ¿0 w rot n a -w J c u j u p 0 d koniec ritv.
i czyn ny udział w i- ̂  0 ‘ *e i i . f c ów Za- on u

Je unak ar gumen '̂ mus i odpaść s i 0 r,i X B w a z c
uci eka jących polcg la^a ci k t rz y ocale l i , zebrać - ię
TiOgl i najw cze śnie j 'W dni u n a s t .'W . nV’  ̂ i to vvątp‘ iw ie ,
odrazu odważyliby zię poc unąd kie runku Gru n V. .a d u

1 cn

zapewo.e^iż obozuje ts 
któr-} uciekal i  'bri l  kilka'*« 

a nr s łvV e m o po vv 1 - c i e Vv o 'ii wysunięciu takiej  kcnce..cji zawinił  LCnownle D ł u g o  
który bądź źle informował ŷ  b ,dz pV3 :̂/,:^c

z  wy c i  ę s k a s r - : i  a k r z / z a  c u â , p r  *,-£■  d

ka'*« 7 r ó d T' Ci 01 s k 1 £ 5 C.1 n i e r  i c  c k i

0 j  3 k ł i  t  0 Id a n i e  mó r* 1 ’• '• -'t
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całą chwałę zwycięstwa zschewac d la  Ps laków,prze sadz i ł  
m t p i s i e  i tak gs sf©muięiwał, .że a i e  uprzedzany c z y t e l ­

n ik  fdnsa i  w ra ż en i a , i ż  wszystkie wejska l i t e w s k s - ru sk i e  

z b i e g ł y  i  z » s t a ł y  zn iszczane ,  D la t e g® , uwierzywszy w idec z -  
nie  D ługss zew l , i ż  wszystkie* chorągwie Wi ts lda  z ® s ta ł y  zmu­

szane d® u c i e c z k i , a  jednRczeáaie z n a l a z ł s z y  w kr sn i ce  
i i r z y źack i e j  wziri ankę, że p®d k®aiec b i twy  F e la cy  u d e r z y l i  
z j edne j  s t r s n y , ” a poganie z drugie j '* ,miekt órzy hfc*t®ry- 

cy wywci t skswal i  , że część  przynajnuii e j Li twinów i  Rusinów 
powróc i ł a .  Opinia ta ,pows ta ła  w l a ta ch  dawnie jszych ,  

występuje tu i  ówdzie j e s z c z e  i  w naszych c zasach , t yá  
b a r d z i e j , ż e  u n i e ś m ie r t e ln i ł  j ą  w swym arcydz ie  Í€*»Krzy ża­

cy” Henryk S i e n k i e w i c z *  Tymczasem rze cz  m ia ła  

s i ę  zupełnie  inaczej.*
Oddziały l i t ewsky-ruskg ' - t  s t a rsk i  e ,k tó t€  b i ł y  s i ę  

aa prawyi'ii skrzydle  wejsk Jagie ł ł© wych, a i  e s t;' a n ®- 
w i ł y w s z y s t k i c h  s i ł  a r m i i W i t * ! -  

d s , l s c z  ®kfił® i ch  pg>łewy,I ta właśnie p»ł®wa z t s t a ł a  
r ?^zbi t a , zmuś z Riis d© uc ie c zk i  i w przeważnej  cz ęśc i  p o l e ­

ga ła  lub zb i e g ł a  na L i twę*  Z tych wsjsk pewrócić mogl i  j e^  
dynie Ta tar zy  i  c i  p @ w r ó c i l i , gdyż ź ród ła  krzyżack ie  pad- 

k r e ś l a j ą  i ch  udz ia ł  w pog^^ni za uciekającymi n i edsb i tk a -  
mi Zaksn-u. Druga jednak część s i ł  l i t e w s k ® - ru sk i c h , s t® ją -  

oa w o d w ® d z i  « w ©bszie l i  tewskt-ruskim w grup ie  

i sk r z y d l e n i  owe j , i i i gdz i  € nie ucie¿caia* Zastała #na użyta 

orzez k r ó l a  i  Witolda napierw d® częścieweg® z n i e s i e n i a  
p®wrscających z psśc igu  wejsk lewego/ skrzydła krzyz-ackie-  

g®,a następnie wz ię ła  czynny udz ia ł  w okrążeniu lirzyżaiców 
na głównym placu baju ptd koniec b i twy .  C nich t s  właśnie 

wzmiankuje krenika F & s i 1 g e g Dlatego t e ż  ź r ó d ł a ,  
r.1 € wiedząc r.ic ® powrrc ls  rozbitych, cno.rągwi , ns uU ją  
późn ie j  @becii®3Ć wi^jsk VJit cid# wych p^d ruaiborkiem i  odwrót 

na L i twę ,  acz pe’ dnre ś l  a ją ,  że ’.Vitold s t r a c i ł  ’’ pełswę sweg® 
wojska i  zaledwie z pełswą p-^wrócił d§ kraj  u. Jedyny więc 

ar-^umeut sta r zecz  £ i k c y jn » s c i  ®dwr??ta prawego bivrzyvxi.a

l i  te ws k s- rus ki eg e .musi 

była prawdziwa«

i ć ucieczka tych chcrągvii
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ołaszną  t rsską  J a g i e ł ł y  mus ia ł »  być przede wszystkim 
niedcspuozczenie wladsmsści 0 psrażce prawego skrzydła  ds 

W3j s k  p c l sk i ch  -Aalczących lub s i e j ą c y c h  w ©dwodzie jgdyż 

wieád ta magła załamać w n ich  wiarę w zwycięstw^»
Już biwiem wid*k uc i ec zk i  wojsk Witoldcwych wywarł,według 
wsBelkisgo prawd >̂ p©dobieństwa, ujemny wpływ na zac iężnych 

Czechów i  r ierawian z k r ó l e w s k i e j  chorągwi św.Jerzego ,  
k t ó r z y  niesp®dziewanie s p u ś c i l i  pole bi twy i s c h ron i l i  
s i ę  w l e s i e .  Dsp iero in t erwenc ja  podkanclerzego ,I\iiik§ła ja 
Trąby ,spowodowała,że Czesi  i Morawianie usunęl i  swego 

dswódcę,Jana Sarnowskiego /który  - jak t w i e r d z i l i  “  kazał  
im s ię  wycofać de lasu wbrew ich wo l i/ ,a  następnie ruszyxi  
znów do wa lk i .  Ponieważ Czesi  m i e l i  s x í í h í ? opinię b i tnego 

ż o łn i e  rza , żrudn» s©bie i n a c z e j  wyt łu-mac zyc i ch  chwilowe 
załamani€ , jak tym,że a lb »  i s t o t n i e  i ch  dowódca szykował 
zdr adę , pr ze kupi s ny ^rzez  kr zy żaków, albo że u l e g l i  popło­
ch© víi , kt óry mógł powstać na prawym krsócu leweg© siorzydła 
wojsk Jagie I łowych,  na Y»idok zbiegów przybywających z r » z -  
b^t  ̂ 0  ^^g^awegs sk r zyd ła ,  Ch©rągiew' bov;lem św.Jerzege musía' 

I s '  s tać  n ieda leka miejsca  pobytu k ró l a , sks ro  wycofanie 
s i ę  j e j  dos t rze żone  w s t oc zen iu  królewskim,a xij?ól jak 

parnię t amy, na. początku b i twy  znajdował s i ę  na i.vz¿¿,oi zach 

pomiędzy jednym i  drugim s k r z y d ł e j  swej a r m i i ,
N i ep r z y j r z y s t& śó  t e r enu jn i e  dozwalająca w idz ieć ,c® 

d z i a ł o  s i ę  poza poszczególnymi wzgórzami i  las kami, d »p » -  
megła dowództwu po lske- l i t ewsńi emu z a t a i ć  z ł ą  nowinę, 

Cherągiew św.Jerzego rzucono bo ju ,a  przybywających 
z prawego skrzydła  poszczegó lnych rozbi tków kieroivai.e, 

n iewątp l iw ie  g d z i e ś  na ubecze t ak ,ż e  walczące na lewym 
skrzyd le  oddz ia ł y  ni e de j r ze wały nawet , jak  zmieni ła  znź;-: 

s i ę  sy tuac ja .  K ie  b y ł a ^ e s z t ą  beznadzie jna  ze wz¿,lgdu na 
pesiad ane odwody,kt óre ruszy ły  wnet do boj u®u-reźnym 

mógł stad s ię  j edyn ie  pf^płoch.Do tege  wszai^że nie de-pu­

sz czt-ns».
Po opanovvaniu p ie rwszego zsmie s zani a ,któremu miał się 

poddać i  w .ks ią żę  i ihtold -  ” s trs.skany ucieczką Litwi^^óv\, 

obawiając s i ę , a b y  i ch  k lęska nie od ję ła  serca Polakom,

s ł a ł  jedne, C Li X* :im ; O W dr- k ró la ,  i żby  M i n?i.



f t ie z w l e k s s ł p n a l s z a ł ©  p e r n y ś l e c  ® r o z p r a w i e  a« zwyc i i ^ski m lewym s k r z y d ł e m  k r z y ż a c k i m =r ® s c i g  z a  r o z b i t y m  prawym s k r z y d ł e m  ©rass d s b y w a n i e  t a b o r ó w  m u s i a ł s  z a j ą ć  z w y c i ę z c s m  o i j i a j n m i e j  k i l k a  g e d z i i i e  B y ł  t e  c z a s  w y s t a r c z a j ą c y  d l a  d l a  k r ó l a  i  W i t s i d a  d® z 8 r g a n i z  & waiii 3 okre^żeni a  i  z j a i s z  czeri i  a r ezpr c? *  s z e n y c h  w p©geni  s d d z i a ł ó w  Zak©aUo S c i ą g n i ę t »  edwsdy l i t e w s k s - r u s k i e  i  g r u p ę  t s k r z y d l e a i e w ą  , p r z y d z i e  l©ii® psmac p © 1 s ką eC z ę ś ć  w r a c a j ą c y c h  z p s ś c i g u .  r y c e r z y  k r z y ż a c k i  cri ,  k t ó r z y  s z l i  l u Z i i P ^ g r a p a m i  ^bes p # ś p i e c h u  , w i s d ą c  z d s b y c z  i  j e i 5c ó w 5 z 0 3 1 a l  a p r z e z  *^ludzi  is'.ró2. a ’  ̂ z a a t  as^ewana j c d c i ę t  a ®d i n i i y c h j b a r d z i s j  meże z w a r t y c h  l u b  p o w r a c a j ą c y c h  i n n ą  d r a g ą , i  a l ^© s c h w y t a n a  dc  n i e w e l i , s l b a  z g i n ę ł a  pod m i e Ł z e m .  I n n a  c z ę ś c  jednam: p r z e d o i ^ a ł a  s i ę  z pe wr g t e m p e l e  w a l k i ,  g d y ż  A'Z i ę ł a  u d z i a ł  w k^noomy s t a d i u n i  bi t\vysZ a n i m  j e s z c z e  d c s z ł c  de t e g u  p e w r o t a , K r z y ż a c y , w y k s r z y s t u j ą c  e d s ł e n i ę c i e  s k r z y d ł a  wnj a k  k r ó l e w s k i c h  p r z e z  u c i e c z k ę  wc j  s k , V i t s l d a ,  r z u c i l i  s i ł y  z  d a l s z y c h  l i n i i  l?jt : ;vvycn swegi^ l e w e g o  sz:r z y d ł a ^n i  e b i ^ s r ą c y c n  c ^ d z i a ł u  ’W p? . ó c i g u>i i a  skr^.  ydł'¿> l i n i i  p r l  s k i c h o P r z y  t e j  5k a z | . i  z a a ­t a k o w a l i  ze s z c z e g ó l n ą  z a j a d ł o ś c i ą  r y c s r s t w ®  k r a k © w s k i e , g d y  g d y ż  p r a w d ś p 0dt b xi i e  p 6 de j  r z e  ws 1 : , że r:©d wi e l - c ą  chi^Jrągwią k r ó l e  w s k ą ’̂ ze z n a k i e m  o r ł a  b i e ł e g p * k t ó r ą  a i ó s ł  l ua r c i n  z k r o  ci  mc wic , chu r.fcży k r a k c  w s k l , zna j d u j  e s i ę  i saia J a g i e ł -  ł©ii;. W s t r a s z l i w e j  w a l c e  c h o r ą g i e w  w y s u n ę ł a  s i ę  z  r ą k  c i ł f ^rągegs  i u p a d l a ,  a l e  *"d?i e j - ni e  j s i  i  ć wl c z e x i i  w b s j e c n  r y c e r z e  n a l e ż ą c y  d@ j e j  z n a k u , s p s s t r z e g ł s z y  t c , n a t y c h n i a s t  p c d j ę l i  i  k ę dy  n a l e ż a ł o  ^ ć n i ę 6 1 V \  B y l i  t c  p r a w d d p t d e b n i e  tzw p r z e d c i i g - r ą g l e w n i  ,df> k t ó ? - y c h  z a l i c z a n e  n a j s ł a w n i e j s z y c h  i  k t ó r y c h  B ł  u g c s ?. wymieniam ’’ Z a w i s z a  u z a r n y  z u r a -  brwa h e r b u  S u l i m a ,  F l o r i a n  z ^ ^ ^ r y t n i c y  h e r b u  3‘e l i t s e  ' i J omarat  z Kc^bylar G r z y m a l i t a , S k a r b e k  z l o r  h e r b u  Ha b da n k ^ l'aw€ ł  Z ł o d z i e j  z B i s k u p i c  h s x ’bu B i  es t b i a  , w an ynar s zstwski h e r b u  h a ł ę c z , S t a n i s ł a w  z O h a r b i n e w l c h e r b u  S u l i m a , J a k s a
argewiska nerbu L i s ’h  Kar i cczroóó  udziału w ratowaniu

5 Z V, Gi “a w ̂  11. -i ! i' U 11 n 13 b u y c w a p 8 „l s aU 9Cbi C I  ̂  wi ó wd y-i d r. 7, V r /5 . ż £ Ś a t  v n. C1 : r kr  - ■ ■' " o igwi ś wi adc zy 1 a , że i  a ty.ip r z e c h o d z i ł a  msmeiit k r y t y c z n y
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ot©c¿yl2- kró ls j^by -r wróg ^ i e  dostrzegł  i - i c  
S t 5g ..i i: aleé./ wili': sl;?'ŵ  "; że nie 3-,d30L.i. ny przeci wáátk 

'•rieri -̂ '̂-vsl: s ię;  a ¿ aliir, scdzial em ma dc czyr^ier-i s,.
K r ó d. r - ‘31 ,'j i 'd vi -31. k i w ręcz z xv r z. y z 3 k 3 rn. i ;

*»chcl al sv/egc z ax.,lc si er »igWl^Mszem skier ewac
przeciw :.in¿,lecz ws t r zyrr.an/ gwałtem i z n.a¿w lęiiszą t rad* 

bascię i->rz€z yai-ówooo iii e mógł swej woli wyk: rad” «
Czech chwycił w;d.: lćlp kr i le ws ki ■■ ksrii a 1 wstrzy­
mał od. ''•'acz ;.ró.l zr=iecicry'::w.lrny uderzył ¿ Is-.ka 
ki^dcem swe, kepii^’ wslegg: ly .̂.ie przeszkedzsł mu wyru- 
oiyd d:' wełki.  D-. pi~r :  i r:-n:y | ster^owczy cpór cułeg-  
c t. c z e s.l i? s^/r3wily , iż  LróZ e zyguc we' z zamiaru l e / b i s t c -  

p e y r wad ¿ e u i a ataku z_y zamów »
Je . a u 2. G ze T c'. '.c <’ł

ó l , l  ¿cdi i i V'. 1 --1 c Zi- i ą w
choruij'vi i. ten widok
-r. ̂  T .- ■-' V '-•n -*-? -r '- dąi ósl  równ

:j^dyż '-ulas . c.¡¡_ X j c t_3

.yhii wysunął się pojedym* c z y  łia rc X wr 1 ky ryce rz uiemiecki z lużyc: ke cpcld von 
x{ckcr i t z ,  w b ia ł e j  jace u u zbr s i .  ”zlstyrn pasę u cp 1 ę «y o» • 
i rć.m^IuDuy ua kr:., i u buła...ym̂ ' detarł  do miejsce,w mtórym- 
zusjdiwal  3 i 
Cezy rycerzy
król  się ric ciirnąl j lcsc _,/.k,lósl również i s t a r ł

samegv  ̂ zran i ł ' ’
kówc zas G c ż:r c l a r c. ł rClcwsx^I Zbigniew z Ci. es ni cy za^echi; t 
r jj-ast ...ika z beku i włącz nią uderzył gc tak s i l n i e ,  ze 
kiemisc spadł z k;n.iia martwy ne zi emi ę , gdz ie ’k.icsze 

żołdaki odarły z zabitego odzież i zbro ję” «
rs-warzys ze Koker i t z 3 by l iby  może uuerzyli na er-  

szak Jag ie ł ły  szukając pems ty wobec zb l i ża jące j  się
nadwornej ekwr :j,gwi królewskiej  i dalszych dzykow pc lsmch  
w.mistrz dal raokaz zwrócenia się ku gm znie j szf mu wrogswi.

Żarówce chorągiew ned'worna,pro wad zona przez 

Jędrzeja vl'iclka z Żelechowa craz Jana ze kprc:vvy,jak i d a l ­
sza chorągwie p©Iskie, kt óre - wezwane przez ^ 2ńcó\^ królew-  
s k .1 c ri - n a d c i i-̂ ó a ł  y p c ś o i e s z Jb i e , n i e ż y w i ł y  na jmn 1 e j s z e j 
wącpliwesei , że mają ¿.rzed sobą .>.rzyżanówe

nlędnie więc i afer mu je D ł u 6 s z, jakoby 

r/uDrągwie te sądzi ły p oc zątki we, źe hufce w.mistrza ts nad- 
c odwodowe wojska l i t e wsk 1 - ruskie i nie były pewne 

jak się zackswsć, ’■ aż dopiero rycerz Dobek z O leśn icy . * . .
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cncąc rćizwiąz,ad tę  w^tpliwe-śd s p i ą ł  kenie ®stregami 
i  z pwdniesi3ną kepią  sam jeden p o b i e g ł  ku n i e p r z y j a c i e ­
lowi» ; .

«»V^sje s i ę  niemcżl iwc , aby Po lacy  nie umiel i  z oznsk 
16 chorągwi k r z y ż e ck i c h ,  z b i a ł y c h  p łaszc zy  w.mistrZva 
i  o r s c i - r y c e r z y ,poznać , z kim mają do c z yn i en ia jgdy odwcdy 
Zakonu m i j a ł y  k r ó l a ,  \7ypsd Dobka z Oleśnicy j e s t  bez 
wątp ien ia  faktem, b i s t  sryc znyrn, ale najpewniej  by ł  j edynie  

r y c e r s k ą  o d p o w i e d z i ą  n a  r ó w ­
n i e ż  s a m o t n y  a t a k  v o n  K o k s r i ­
t z  a. I  tak jak k r ó l  nie u c h y l i ł  s i ę  3d spctkan.ia z 
repre zem.t antem n i e j a k i  u ieprzy  j a c i ó ł , t ak i  wnrnistrz nie 
co fną ł  s ię  przed nadjeżdza^ącym rycerzem polskim.
YiTystąpił przec iw  nie  nu '»dowód c.r hufców i  chorągvi i ,a za- 
stcąpiwszy Dcbi €sławc;vi , swej ą lekką włącznią podb i ł  mu w 
górę  j e g o  kop ię  i  p r z e r z u c i ł  p r z e z  głowę.  Zrazu /■ "in-r av/d z ie  
Dtbiesiav/ Olednicn i  zm ie r zy ł  ku niemu kep ią ,a l s  Krzyżak 
le-kkim uchyleoiien: ¿.Iowy i  odbiciem kop i i  do góry ^.chronił 
s i ę  od c i o s u . . .  Dob iesław zaś w idząc , że  w uderzeniu chyb i ł ,  
i  z tak  l i c znym tłumem n i e p r z y j a c i ó ł  nie STiiejąc walczyć,
CD zaprawdę by leby  s ża le  ństwem, szybk i  do swoich powracał ' » .  

’.V.mistrz g s n i l  za nim i  z r a n i ł  mu nawet kopią ru-maka, 
a le pó źn i e j  co fną ł  s i ę  ’’ bo jąc  s i ę , i i by  go 1'clacy nie 

Cbskoc ż y l i '».
ka leży lD ę- widcicznie dc obyczaju r y ce r sk i  ego , by 

j eden śmiałek z każde j  s t rony sk rzyżewał  bron z wodzem 
p r zec i  wników,dc,wodzi tego bowiem f a k t , ż e  ani pa j edne j ,  ani 
po d ru g i e j  s t r o n i e  n ie  przeszkoazsn® atakującemu dotrzeć  do 

dc3 k r ó l a  czy do w. m is t r za  i  int  erweniawano dcpierc pe 

skrzyżov/aniu b r o n i .
ady ceremoniałowi  rycerskiemu s ta ło  s i ę  zadość, 

choro^giew nadvvcriia p ie rwsza  uderzy ła  na z.i eprzy jac i e l a , 

a ro zumie j ą c , że j e j  pßsta'ii.a ra tu je  ssobę krolewsną i  l©sy 
b i twy ,  ’’ mężnie walcząc n a j d z i e l n i e j s z e  wywracała s z y k i ” .

Za n ią  runęły  na i^rzyżaków dalsze chorągwie p o l s k i e .  

Była tc  ©statui  a -walka jazdy  dnia teg o , ro z s t rz yga jąca  l e s y  
ca łodz iennych zmagań. I  tu właśnie na jwyraźnie j  wystoipiła 
wyższsść organ iżacy jns  dowództwa i taktyk i  polsks-rusk© 

l i t e w s k i e j .



bo

A t -îik v; e mi St r ü á s 1 cru'va ny by 1  ̂r ze c z p r o 3 1 a , ni e prz ec iw  

e- s 3 bi e k r ô3 c a sk i  ¿ , l e  c z c ia  uderzenia od t y lu  w p i e r ­
śc ień  W5¿sk P “ I cni en s Z5ÍC i  5 ka jCi cy s i^  c : r a z  b a r d z i e j  

dDkcła brr'x4 k^- j  s i¿  Już c. raz s l a h i e j  między Ladwigowem 
i  kir iin.w3 Ide ni k r z y ża ck i e j  l i n i i  be j owe j .

IrTzepr . . zany dużymijbe s t ano wi ącymi niemal 

j ed ną . t r z e c i ą  we J aka zakenregc s i ł a m i , z lcżenymi z l u d z i  

prze.v3ż n i 6 vy¿; z czętyob »będący bez wątpienia niesp odziUai»- 
ką dla r i e p r zy^ac i e l a  -  manewr w.mistrza zaskeczy łby 

z.-.p6wn-E keżdą z ach-'-¿nią armię rycc rską ,któ ra  zanim 

pc-myklał z.by a i zccl?j;dz 1 a’ ani u. zanim zdc l a ł a b y o  i  1 e 
b y  w c g ü l e  z d o ł a ł  a jśc iągnąc część s i ł  wal ­

czących w l i n i i  CW6 j  , Już byłaby r o z b i t a  n 9 we t przy  
znacznej  przewadze l i c z e b n e j «  I r awd rg..od cbnis w.mist rz  
wy OT- cki  wał od rm n  na moment »w którym wszystkie wojska 
nrclewskic  będą brr. ł y  udz i a ł  w walce.  Za moment ten uznał 

ch # l3.ę ,k iedy k r ó l  r z u c i ł  l i c z n e  p o s i ł k i  ns polską l i n i ę  
bc J c wą Ç z Acbwi-y.-ą skrzyd^ewyr' ^tgkiem krzyżackim /być meże 

r ów i i e ż  p'drrcwcd^.mym pr¿.cz vr: omis t r z s/ ,  gdy omal nie 
zdobyto w ie lk i  cg z sztnndnru p o l s k i e g o .

• hyc zek i ł  w i ę c , a ż  aytu ac Jo s i ę  w y ja sp i ła ,a  gdy 
z cbnzo/ ł j że  armia królewska znów poczyna zwyciężać ą pe- 
s t  a nc d ł  7. a k orle zy ć b i twę ,  k uszył  zatem sw^j w i e lk i  nie 
zużyty  odwód, wzmocnirny cząćc ią  przyby łych  z pościgu 
ryesr  :.-y, i  uderzy ł «

Szybka o r i en ta c j a  J a g l e ł ł y , zwrotnosć po l sk i ch  
kolumn i :J.e s edeIs wane , nic zużyte dotąd przez .kró la  r e z e r ­

wy 1' rcekre sl i ł y  jednak o b l i c z e n i a  w .mis t rza .Kró l  zorientc^^ 1 

wsł s i ę  od r a z u , że w.mis t r?: zmierza ku skrzydłu i  tyłom 

p-ul’ skinj  l i n i i  b' 'Jow€j ok rą ża jące j  coraz b a rd z i e j  g łów-  
ns hufce krzyżack ie  i  posta:-, v-.-vil ni ed opuścić J l ryka  do 

miejsca wa lk i .  Już. uderzeni le pierwszych chorągwi p o l sk i ch  
powstrzymało .hufiec k r zyżack i  i zmusi ł e  go de walki  i  t e r o -  
'wan i Q SC- b i c s i  ł ą d r egi k u g i ną cym od d z i a ł  o Z ak on u « 

k ie  v;ykl uczone, że w^mlstrz '’ p r z e b i j a ł  s i ę ” z cz ęśc ią  

odw>du przez  p ie  rezze szyki  p o l s k i e , ale nadchodzące r e z e r -  
wy ” p&gan’% c z y l l  r e s z t a  n’''gc- w . j sk  l i t ewsko - rusk i ch ,  

i  p o l s k i e j  odwody p iesz e  i  konne z w i e ra ł y  wciąż krąg
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d©keła 16 cl iąr^gwi krzyżack i  eh, sż wicS
hctłpOirYjrcitżriie •

ko l e  zamknele-

Ktc spaśró yżaków nie wyrwał si:^ wczeá r i e j
z że lazne; kc l i  sk- ni er rzA? l ó l j t e n  ¿Liż u.ciec .16
z e s ł a ł .  ’’ Krzyżacy p r z e z  czas ¿akio wytrzymyvvali i i s t a rc ie ,  
w końcu jednak przeważ-cą l i c z b ę  wej sk kró lewsk ich  zewsząd 
ot ©czeni , p o b i c i  z e s t a l i  n<a ^ ł o w ę , ”

ne^ł  w .m is t rz  U lryk von Jun^^ingen, i Wekontur 
Kuno von L i c h t e n s t e i n  i  w.rrarszałek Fryderyi i  von 

Wal lenrcde i  w .szatny  Alb^cht  hrab ia  von Schv/arí'/Diirg 
i  skarbnik Tomasz von Merheim. i  se tk i  t y s i ę c y  innych 

b r a c i - r y c e  r zy , g o ś c i  , najemników. Cała niemal s ■’"ar szyzn s; 
Zakonu z wyjątkiem k i l k u  nie biorącyc.h udziału w b i tw ie  
lub j edncstek ,k t  ore zb i e g ł y , t akich jak w.s zpit. 3 l .cik 
TTerner von Tett i r^gen,  z a s ł a ł a  grunwaldzkie po la.

V/iększcńd p o l e g ł y ch  krzyżaków zg inę ła  p i e r ś c i e n iu  
p o l s k o - l i  t ewskc-ruskim zac iśn i ę tym w t r ó j k ą c i e  między 
G-runwaldem,ŁodvvigovYfcm i  3tę*barkiem. Innych śmierć dos ięg­
ł a  w u c ie c zce ,  jak Henryka ’’ p f l e g e r a ” t ucholskiego ,ktdry 
przed b i twą  k a z a ł  nos ie  przed sobą dwa nagie miecze,  
mając zamiar nie  p i e r w e j  włożyć j e  do pochew ” aż k iedy  
j e  krwią po lską ubreczy” . Markward von Salzboch,kcmtur 
brandenburski , G ał ¿^łowę pod miecz już po b i tw i e , g d y ż  

zuchwałymi słowy pod ra żn i ł  w.ks .'«Yit olda.
Nie wszyscy jednak ryce rze  Zakonu pragnę l i  umie rań, 

k' idząc przegraną i  .uie mając Już znikąd spodziewać s ię  
ods i e ć zy , chc rąg i ew  zagran icznych gości  Zakonu św.

Je r z ego ,  z Krzysz to fem von G-ersderf f  na c z e l e ,  po walecz­
nej  'obronie l i c z ą c  JUŻ t y lko  4û rycerzy ,na  kolanach 
oddała proporzec i  ’’ p rze ł ożywszy  w ię z i  uczciwe ped 
ohydną uc le c zkę ” posz ła  do n i e w o l i .  I r zed  nimh jes zc ze  
poddal i  s i ę  r y ce r z e  che łmińscy ,któryife przewodz i ł  organi­
z a t o r  Towarzystwa Jaszczurczego  Mike la j  Ryński,  po ai cli 
i n n i , a ż  wreszc ie  słabnąca l i n i a  bobowa kr tyżacka,niemal  
zupełnie  ©toczona ,nie  otrzymując psmecy,zaprzestała  oporu. 
Ns po lach Lodwigewe i  Stębarku bi twa dob ieg ła  kresu: 

bran# t y s i ą c e  jeńców i  r ozpoczę to  pogoń dalszych 

ty^sięcy.
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%.est be'wiem wprost niep>rawd upod obne j aby e z l a c ł i c i c , »  i l e  
j .17. nie wzl.ąl w«.rr-is t r z do n i e w o l i  /cs uczyn i łby  na pewns/ 
n ie  pochwa l i ł by  s i ę  j ego  dmierc ią  ¿'r^ed » tsczeniems 
zyskując  sł.9wę i r o z g ł o s «  k i l c z e n i s  ź róde ł  zarów/ass 
krzp^żaCi^i ch, J ak i  po lsk-ch  co do esoby zabójcy  w«mlvStrza 

j € s t  dis nas naj lepssyTj  dzwodem, że Ul ryk v s n «Juagingen p 
padł w walce z ch łopami jnie zdającymi sebie msże nawet 
sprawy,kim j e s t  wspaniały r y ce r z  na biełym k3.riiu, kt óry 
ranny w czs ł e  1 wpierd lasgł wreszc ie  na p s b o j owisku, j ak 
t y lu  innych ^^rzyżaków, d la k tórych  be 2 imienn.a masę cbłspów 
mie miała żadnych względów« Toteż  s łusznie Sal n g 1 a t 
2 samej l l s d ś ł  z ab i ty ch  w zdobytym obozie krzyżackim 
wnioskuje © przeważającym u d z ia l e  p ie chs ty  ch łopsk ie j
w t y  m, o s t a im t e g o  dni  a , e t  a p i e  w e I k i  «

Idy zdobyte  8bóz ,k ró l  ’’posuwając si z t e r e n u

© b o z u j d o t s r w s z y  d© ws p smr i anego małego  |;as u, przybył ,  na 

s z c z y t  p a g ó r k a , n a  k tó rym n a t y c h m i a s t , z s i a d ł s z y  z k®nia,  

u k l ą k ł  na z i e m i  i  z a c z ą ł  d z i ę k o w a ł  Bcgu za zwyc i  j s t w a ’.**

Ze w z g ó r z a  b y ł ®  ■widaótHłumy i  mi isgie ® d d z i a l y  p i e r z cha * “ 

j ą c y c h  n i e p r z y j a c i ó ł , na k t ó r y c j  b ł y s z c z a ł y  z b r ©j e , wszyscy  

bowiem n i e m a l  x r u s « c y  b y l i  nimi  O k r y c i  ” , w idać  t a kż e  b y ł e  

p o ś c i g , j a k i  s f r e z k a z u  k r ó l a  edbywa l  s i ę  na p r z e s t r z e n i  

k i l k u  rai ł  i  t r w a ł  aż do ri3c,y,Z d r u g i e j  s t r o n y  w z n i e s i e n i a  w b l a sk ach  z a ch od zą »  

c eg o  s ł « . dca  wid^czmie b y l e  r o z l e g ł e  po3e p e k r y t e

t y s i ą c a m i  rannych i  p o l e g l y c h , c i a ł a m i  kon i  i  s t r z a s k a n ą  

b r o m i ą .  Na p o lu  tym l e ż a ł »  poks t em ’’ r y c e r s tw ®  ka jpot ęż * -  

n i e j s z e j  w o j s k o w e j  . ś r e d n i o w i e c z n e j  « r g a n i  z sc j i ? , a g a s ­

nące s ł o ń ce  na p o b o j o w i s k u  g ru n w a ld zk im  b y ł a  i s t o t n i e  

symbolem p r z y s z ł y c h ,  l o s ó w  Zakonu«  D la  w s z y s t k i c h  .natomiast  

s ą s i a d ó w  pańs twa k r z y ż a c k i e g o  i  d l a  uc i śn i . cuych peddanych 

p r i ; s k i c h  p r r jmien i e  zachodu w dr. iu 15 l l iK^a i||lG  r s t a ł y  

s i ę  d o s ł o w n i e  ’’ p i a r w s z y m i  zw ias tunami  u l g i  sd c i ą ż ą c e j  

nad n imi  zm»ry^\ T s t e ż  gdy  n a s t ę p n e g o  dn ia  J anus z , k s i ą ż ę  

m a z e w i e c k i , na k o l a n a c h  ” wraz  z c a ł ą  drużyną swego r y c e r ­

s t w a ” d z i ę k o w a ł  k r ó l o w i , i ż  p o m ś c i ł  kr zywdy  zadane




